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Działacze ludowi i chłopi masowo biorą udział w zbieraniu podpisów 
pod apelem pokoju, przygotowując się do obchodu Święta Ludowego

Wybory 
nowych prezydiów  
Rad Narodowych

Poczynając od 23 bm. w bliskich odstępach czasu zbiorą się 
kolejno na swe plenarne sesje wojewódzkie, powiatowe, gminne 
i  miejskie Rady Narodowe, aby dokonać wyboru nowych pre­
zydiów. Ogółem obradować będzie ponad 4 tys. Rad Naro­
dowych, przy czym w obradach tych weźmie udział blisko 100 
tys. członków Rad. Szczególne znaczenie obecnych wyborów 
do nowych prezydiów Rad Narodowych polega na tym, że 
w myśl przyjętej przez Sejm ustawy o terenowych organach 
jednolitej władzy państwowej, istniejąca dotychczas dwoistość 
władzy w postaci administracji państwowej i samorządowej 
zostaje zlikwidowana i  Rady Narodowe z dniem wybrania 
nowych prezydiów przejmują władzę wykonywaną dotychczas 
w terenie przez poszczególne organa administracji państwo­
wej i samorządowej.

Ustawa ta, będąc ważnym krokiem naprzód na drodze bu­
dowy socjalistycznych form ustrojowych w naszym państwie 
jest wyrazem dalszej jego demokratyzacji, nieodłącznie zwią­
zanej z walką przeciw wrogom klasowym. Ustawa ta sprawia, 
że cała władza państwowa w terenie stanie się samorządna, 
gdyż je j organa nie będą mianowane przez władze centralne, 
a funkcje tych organów przejmą Rady Narodowe. Radom Na­
rodowym przekazane zostają wszystkie funkcje wykonawcze za­
równo w zakresie decyzji podejmowanych przez władze cen­
tralne, jak i w zakresie ich własnych decyzji podejmowanych 
zgodnie z uprawnieniami.

Dzięki realizacji tej doniosłej ustawy nastąpi jeszcze sil­
niejsze powiązanie władzy państwowej z masami ludowymi, 
wzmocnienie państwa demokracji ludowej, będącej jedną z form 
dyktatury proletariatu, usprawnienie działalności władzy pań­
stwowej, wzmocnienie walki z biurokratycznymi wypaczenia­
mi, rozwinięcie inicjatywy i aktywności mas ludowych w dzie­
le budowy podstaw socjalizmu.

Wybory nowych prezydiów Rad Narodowych są pierw­
szym etapem realizacji ustawy o terenowych organach władzy 
państwowej i na tym właśnie polega szczególna doniosłość 
tych wyborów. Nowowybrane prezydia będą podstawowymi 
organami Rad Narodowych, stale funkcionującymi i sprawu­
jącymi na danym terenie funkcje wykonawcze władzy pań­
stwowej.

Prezydia te, wykonując uchwały Rad Narodowych j Spra­
wując kierownictwo działalnością gospodarczą, społeczną i kul­
turalną na danym terenie obowiązane beda składać sprawoz­
dania ze swej działalności na posiedzeniach swoich Rad Na­
rodowych. Będą pod ich ścisłą kontrolą i mocno będą z nimi 
powiązane.

Z drugiej strony również same Rady będą pod stałą kon­
trolą wyborców, odbywać sie będą publiczne sprawozdawcze 
zebrania Rad, przewidziana jest możliwość odwołania przez 
wyborców członka Rady, nie wykonującego należycie swych 
funkcji. Tak więc prezydia poprzez swoje Rady będą ściśle 
powiązane z masami ludowymi. Prezydia te jako organa wy­
konawcze władzy państwowej o wiele bardziej zbliżą się do 
ludności niż dotychczasowe organa administracji, jeszcze peł­
niej wyrażać będą troski i potrzeby ludzi pracy.

Idąc po drodze dalszej demokratyzacji naszego ustroju lu­
dowego, mając przed oczyma radziecki przykład najbardziej 
demokratycznej formy władzy uczyniliśmy w ten sposób waż­
ny krok naprzód w kierunku zacieśnienia łączności organów 
wykonawczych władzy państwowej z najszerszymi masami lu­
dowymi.

Na nowowybranych prezydiach ciążyć będą odpowiedzialne 
zadania, o których na IV  Plenum KC PZPR mówił towarzysz 
Bierut. Zadaniem ich . będzie przyczynić się, aby reforma 
struktury władz państwowych bvła właściwie zrozumiana i  oce­
niona przez masy pracujące jako nowy etap walki o podnie­
sienie na wyższy poziom ich żvcia, nowy etap wzmacniania sił 
Polski Ludowej. Zadaniem ich będzie zacieśnić ̂  łączność no­
wych organów władzy z masami przez wciągnięcie^ ich do 
■współdziałania z tymi organami, rozważnie dobierać, szkolić 
i wychowywać pracowników aparatu państwowego, tępić zde­
cydowanie wszelkie wypaczenia biurokratyczne, objawy lekce­
ważenia potrzeb ludzi pracy, dygnitarstwa itp.

Zadaniem nowych prezydiów będzie przystosować działal­
ność Rad Narodowych do bliskich wyborów, w których lud­
ność wybierać będzie Rady na podstawie demokratycznej ordy­
nacji wyborczej, wzmóc czujność wobec dywersyjnej działalno­
ści wroga klasowego, budzić świadomość polityczną mas_ ludo­
wych i poczucie więzi z międzynarodowym obozem pokoju, na 
którego czele stoi Związek Radziecki.

Te odpowiedzialne zadania nowych prezydiów nakładają na 
Rady Narodowe obowiązek specjalnej troski o skład prezy­
diów, do których winni wejść ludzie znający potrzeby swego 
terenu, ludzie którzy wyrośli z klasy robotniczej i mas pra­
cującego chłopstwa, nierozłącznie związani z klasą robotniczą 
i masami ludowymi, ich prawdziwi reprezentanci.^

Tylko prezydia o takim składzie przyczynią się dô  reali­
zacji podstawowego celu historycznej ustawy uchwalonej przez 
Sejm, będącej wynikiem wielkich przeobrażeń zapoczątkowa­
nych zdobyciem pięć lat temu władzy przez masy ludowe.

„Pogłębienie codziennego, praktycznego powiązania organów 
aparatu państwa z masami pracującymi miast i wsi_ — mówił 
towarzysz Bierut na IV Plenum KC naszej P a rtii^— przy­
czyni się niewątpliwie do wzmożenia aktywności najszerszych 
mas ludowych, do wciągnięcia nowych setek tysięcy robotni­
ków i chłopów, do '■oraz czynnie^szego współudziału w wiel­
kiej, twórczej przeobrażającej całe nasze życie pracy politycz­
nej, społecznej, oświatowej, kulturalnej, pracy którą tętnią 
dziś fabryki, pola, warsztaty i uczelnie, pracy, która tworzy 
nowe talenty, nowe siły, nowe zdobycze, która krzepi i  wlewa 
w serca radość, zapał i wiarę w sprawiedliwą, świetlaną i szczę­
śliwą przyszłość". v v '  '

L is t studentów z K rakow a do studentów  S o rb o n y— Festiwal P o ko ju  
we W roc ław iu  — Juź przeszło 12 m ilio n ó w  podpisów zebrano

pod Apelem  P o ko ju  w Polsce
Z  całej Polski napływają wiadomości o przybierającym na 

sile ruchu obrońców pokoju. Działacze ludowi i chłopi biorą 
masowo udział w  akcji zbierania podpisów pod apelem 
sztokholmskim. Jak wykazały ostatnie obliczenia z dnia 
22 bm, godz. 20 suma uzyskanych dotychczas podpi­
sów wynosi 12.150.166, W  poszczególnych województwach 
liczbowy stan akcji przedstawia się jak następuje: Warszawa 
miasto — 284.054, Województwa: śląskie — 1.919.925, poznań­
skie — 1.263.000, łódzkie —  1.088.934, wrocławskie — 1.045.349, 
kieleckie — 954,856, pomorskie — 821.315, krakowskie —■ 
811,546, białostockie — 690.418, lubelskie — 664.753, rzeszow­
skie — 635.426, warszawskie — 552.310, szczecińskie — 540.534, 
gdańskie — 521.348, olsztyńskie — 376.398,

członków ZMP. W KrakowieW miarę zbliżania się termi­
nu Święta Ludowego, iudność 
wiejska coraz liczniej bierze u- 
dział w przygotowaniu obcho­
dów, które odbędą się w ok. 1000 
miejscowościach.

Przygotowania do obchodu 
Święta są wszędzie ściśle zwią­
zane z akcją pokojową, która o- 
garnęła cały kraj, docierając do 
najodleglejszych nawet wsi. 
Działacze ludowi i członkowie 
kół gromadzkich ZSL masowo 
biorą udział w zbieraniu podpi­
sów pod apelem sztokholmskim. 
Dzięki temu w wielu powiatach 
akcję tę już całkowicie zakoń­
czono, jak np. w powiatach Nie­
modlin, Grodków i Gliwice, w 
woj. śląsko - dąbrowskim, gdzie 
apel podpisało już ponad 100 
tys. chłopów.

Dla uczczenia Święta Ludowe­
go chłopi deklarują na maso­
wych zebraniach gromadzkich 
wykonanie wielu prac, przede 
wszystkim przy konserwacji u- 
rządzeń wodno - melioracyjnych, 
przy naprawie i budowie dróg i 
mostów, przy likwidacji odło­
gów itp.

Wartość podjętych dotychczas 
czynów sięga kilkudziesięciu mi­
lionów zł.

Pokojowe manifestacje 
młodzieży

Na zlocie w Łodzi 700 harce­
rzy i harcerek ze wszystkich za­
kątków woj. łódzkiego zamanife 
stowalo swą wolę aktywnego u- 
działu w walce o pokój i wyrazi­
ło solidarność z postępową mło­
dzieżą całego świata, walczącą o 
lepsze jutro.

Wśród hucznych oklasków har 
cerze i harcerki postanowili wy­
słać listy do dzieci radzieckich, 
zrzeszonych w organizacji „Pio­
nier“  oraz do dzieci hinduskich.

W listach tych dzieci woj. 
łódzkiego zapewniają radzieckich 
i hinduskich kolegów o swej so­
lidarności z walką młodzieży po­
stępowej całego świata o pokój 
i postęp.

*
W Wałbrzychu młodzież zorga 

nizowała w dn. 20 bm. imponują 
cą manifestację na rzecz poko­
ju. Ulicami miasta przeciągnął 
kilkutysięczny pochód młodzieżo­
wy. Młodzież wznosiła okrzyki 
na cześć Związku Radzieckiego— 
ostoi pokoju światowego. Okrzy­
ki te podejmowane były przez 
mieszkańców miasta. Ulice roz­
brzmiewały skandowanymi o- 
krzykami „Stalin-Bierut-Pokój“ . 

*W woj. śląskim młodzież zor­
ganizowała 1.047 szkolnych Ko­
mitetów Obrońców Pokoju i z 
entuzjazmem podpisuje apel 
sztokholmski. W Szczecinie w 
zbieraniu podpisów pod apelem 
sztokholmskim bierze udział po­
nad 700 ZMP-owców. W mieście 
tym apel podpisało już 5.600

tramwajarze ZMP-owcy zacią­
gnęli „W arty Pokoju“ .

List studentów Studium 
przygotowawczego do 

szkół wyższych w Krakowie 
do studentów Sorbony
W czasie wielkiej manifestacji 

w obronie pokoju, połączonej z 
podpisywaniem apelu Sztokholm

skiego, studentki i studenci Stu­
dium przygotowawczego do 
szkół wyższych w Krakowie po­
stanowili wysłać list do studen­
tek i studentów Sorbony w Pa­
ryżu, w którym m. in. piszą:

Przesyłając serdeczne pozdro­
wienia od studentów Polski Lu­
dowej, wzywamy Was, abyście 
złożyli swe podpisy pod apelem 
sztokholmskim i wzięli aktywny 
udział w zbieraniu podpisów 
wśród ogółu społeczeństwa.

Wierzymy niezłomnie, że każ­
dy uczciwy student niezależnie 
od swych poglądów politycznych 
i wierzeń religijnych, niezależnie 
o i  pr chodzenia społecznego i ko 
loru skóry stanie w szeregach 
obrońców pokoju.

Nia pozwólcie zniszczyć swej 
młodości. Walczcie o świat lep­
szych ludzi. Niech żyje pokój na 
całym świecie. Niech żyje świa­
towa Federacja Młodzieży Demo 
kratycznej i Międzynarodowy

Związek Studentów — kierowni 
cy i organizatorzy walki młode­
go pokolenia całego świata o po 
kój, o niezależność narodową, o 
demokratyzację wychowania, o 
lepsze jutro.

Festiwal pokoju 
we Wrocławiu

We Wrocławiu odbył się w 
dniu 21 bm. całodzienny wielki 
festiwal pokoju. W czterech 
punktach miasta wystąpiły licz­
ne orkiestry, zespoły chóralne o- 
raz artyści Opery i teatrów dol- 
no-śląskich.

Hasła pokojowe, wygłoszone w 
czasie przerw między występa­
mi, podchwytywane były spon­
tanicznie przez publiczność. 9 ze­
społów artystycznych wyjechało 
do wsi woj. wrocławskiego, urzą 
dzając koncerty o tematyce, mo­
bilizującej do walki w obronie 
pokoju.

Rosną kadry murarskie

Prezydent RP — tow. Bolesław Bierut 
objął protektorat nad obchodem 

Międzynarodowego Dnia Dziecka w Polsce
Powołanie Komitetu Obywatelskiego

Pod wysokim protektoratem Prezydenta RP ■— Bolesława Bie­
ruta utworzony został Główny Komitet Obywatelski Obchodu 
Międzynarodowego Dnia Dziecka, Przewodnictwo Komitetu objął 
Premier Rządu RP — Józef Cyrankiewicz.

W skład Komitetu weszli: 
Aleksander Zawadzki — wice­

premier Rządu RP, Konstanty 
Rokossowski — Marszałek Pol­
ski, minister obrony narodowej, 
Stanisław Skrzeszewski — mi­
nister oświaty, Wacław Barci- 
kowski — wicemarszałek Sejmu 
Ustawodawczego RP, Tadeusz 
Michejdat — minister zdrowia, 
Edward Ochab — sekretarz KC 
PZPR, Fr. Jóźwiak - Witold — 
przewodniczący Związku Bojow­
ników o Wolność i Demokrację, 
Janusz Zarzycki -— prezes Cen­
tralnego Urzędu Szkolenia Za­
wodowego, Jan Dembowski — 
przewodniczący Polskiego Korni 
tetu Obrońców Pokoju, Włady­
sław Matwin — przewodniczący 
Żarz. Gł. Związku Młodzieży Pol 
skiej, Jerzy Berek — przewodni­
czący Związku Harcerstwa Pol­
skiego, Irena Sztachelska — ho­

norowa przewodnicząca Lig i Ko­
biet, Wojciech Pokora — prezes 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go, Irena Piwowarska — sekre­
tarz CRZZ, Stefan Ignar — pre­
zes Zarządu Głównego ZSCh, Do 
rota Kłuszyńska — przewodni­
cząca TPD, Helena Boguszew 
ska — pisarka, Mieczysława Ćwi 
klińska — artystka, Jan Domań­
ski — przewodniczący Komitetu 
Rodzicielskiego Szkoły TPD przy 
ul. Bema, Maria Fornalstka — 
matka bohaterki Małgorzaty For 
nalskiej, Wanda Gościmińska — 
budowniczy Polski Ludowej, Ta­
deusz Grabowski—członek Szkol­
nego Komitetu Opiekuńczego 
szkoły podstawowej Nr 90, Ma­
ria Iskra •— założycielka Spół­
dzielni prod. Dankowice, woj. 
krakowskie, Jan Kiedrzyński — 
członek Szkolnego Komitetu O- 
piekuńczego Szkoły Odzieżowej

Nr 9, Józefa Kowalska — nau­
czycielka szkoły N r 89 w War­
szawie, odznaczona Sztandarem 
Pracy, Julia Krynicka — matka 
13 dzieci, Warszawa, Genowefa 
Michalak — murarka, przodow­
nica pracy, uczennica Technicum, 
Genowefa Olszewska — matka 9 
dzieci z pow. Mława, Helena Pa­
włowska — członkini Komitetu 
Rodzicielskiego przy szkole pod­
stawowej N r 85, Piotr Rus — 
kierownik Szkoły w Siemianowi­
cach, Ewa Szelburg - Zarembina
— pisarką, Stanisław Strój- 
wąs — podinspektor szkolny w 
Przemyślu do spraw opieki nad 
dzieckiem, Maria Suska — chłop 
ka, czł. Gminnej Rady Narodo­
wej w Grodzisku, Julian Tuwim
— poeta, Czesława Wasilewska
— wójt gminy Bobre, pow. Szcze 
cin, Helena Wasiul — kierownicz 
ka żłobka w fabryce „Wedel“ , 
Maria Wojnilowicz — wicedyrek 
tor Szkoły w Radomiu, Janina 
Zielińska — przodownica pra> y 
PGR, majątek Henryków, pow. 
Ząbkowice, woj. Wrocław.

Znany rekordzista m urarski, przodownik pracy Józef 
Czajka ■— obecnie inspektor techniczny PPB —  pokazuje 

robotnikom jak  należy wymieszać zaprawę ioto ar

Przygotowania do szybkiego 
i  starannego przeprowadzenia 

sianokosów

Wykorzystamy przodujące zdobycze 
pedagogiki radzieckiej w wychowaniu 

nowego człowieka
Wrażenia delegacji ZHP z pobytu w Związku Radzieckim

SPRAWOZDANIA Z PRZE 
BIEGU AKCJI ZBIERA­
N IA  PODPISÓW POD 
APELEM SZTOKHOLM­
SKIM W CAŁYM KRAJU 
PODAJEMY NA STR. 2.

Konkurs stenografii i pisania na maszynach

Dnia 21 maja br. odbył się w Warszawie zorganizowany przez Stowarzyszenie Steno­
grafów i Maszynistek RP, U Ogólnopolski konkurs stenografii i pisania na maszynach

T o to  F ilm  P o ls k i

M O S K W A  (P A P ), — Powracająca do kraju po miesięcznym 
pobycie w  ZSR R  delegacja kadr kierowniczych Związku Har­
cerstwa Polskiego udzieliła wywiadu przedstawicielowi PAP.

Goście polscy otoczeni troskli­
wą, serdeczną opieką organizacji 
komsomolskich i pionierskich za­
poznali się wszechstronnie ze 
strukturą i pracą leninowskiej- or 
ganizacji dziecięcej „Pionier“ , od 
byli kilkunastodniową podróż po 
Gruzji, gdzie zwiedzili przed­
szkola i letnie obozy młodzieżo­
we, odbyli szereg konferencji z 
Prezydium Akademii Nauk Pe­
dagogicznych ZSRR, w minister­
stwie oświaty RSFRR, w Wszech 
związkowej Centralnej Radzie 
Związków Zawodowych, zapo­
znali się z przodującymi zdoby­
czami pedagogiki w pracy orga­
nizacji pionierskich i  komsomol­
skich.

Troska o uzyskanie pożytecz­
nych wiadomości — oświadczyła

kierowniczka delegacji tow. Le­
wińska — była nie tylko naszą 
troską, była troską towarzyszy 
komsomolców, którzy postarali 
się o to, aby nasz pobyt w ZSRR 
przyniósł nam jak najwięcej ko­
rzyści. Dzielono się z nami doś­
wiadczeniem, otaczano nas serde 
czną opieką i  przyjaźnią. Wyjeż 
diamy z głębokim zrozumieniem 
tego, czym jest dla nas w każdej 
dziedzinie pomoc Związku Ra­
dzieckiego, czym jest przyjaźń 
narodów budujących socjalizm.

Kierowniczka delegacji odczy­
tała zbiorowe oświadczenie, któ­
re głosi m. in.: Podczas naszej 
miesięcznej pracy pod kierowni­
ctwem toWarzyszy z KC Komso- 
mołu mieliśmy możność zapozna­
nia się z praktyczną realizacją

M łodzież angielska n ie  będzie 
mięsem a rm a tn im  im p e ria lizm u

Zj‘azd angielskiej młodzieży komunistycznej
LONDYN (PAP). W Beaver 

Hall w Londynie, odbył się ogól­
nokrajowy Zjazd angielskiej mio 
dzieży komunistycznej z udzia­
łem przeszło 250 delegatów, re­
prezentujących 236 organizacji.

Z wielkim entuzjazmem uczest 
nicy zjazdu uchwalili pozdro­
wienia ula Kom o om-Lj , ^ następ 
nie przyjęli owacyjnie, powsta­
jąc z miejsc, tekst telegramu z 
wyrazami hołdu dla Generalissi­
musa Stalina.

Przesłano również pozdrowie­
nia do sekretarza generalnego 
brytyjskiej partii komunistycz­
nej — Harry Pollitta.

Sekretarz KC związku angiel­
skiej młodzieży komunistycznej 
William Brooks, wygłosił refe­
rat, w którym podkreślił odpo­
wiedzialność zadań młodzieży w 
obliczu knowań podżegaczy wo­
jennych. Młodzież angielska —

powiedział mówca — nigdy nie 
weźmie udziału w wojnie amery­
kańskiej i nie chce być mięsem 
armatnim imperializmu — oto 
nasze hasło bojowe.

Brooks wzywał do jak najszer 
szej popularyzacji osiągnięć 
Związku Radzieckiego wśród mio 
dzieży angielskiej i do wzmożo­
nej akcji wychowania młodzieży 
w duchu marksistowsko-leninow­
skim.

Wszyscy przemawiający na 
zjeździe delegaci stwierdzali, że 
angielska młodzież robotnicza nie 
będzie walczyła przeciw Związ­
kowi Radzieckiemu i krajom de­
mokracji ludowej, nie będzie wal 
czyła w interesach milionerów 
amerykańskich i brytyjskich.

Zjazd uchwali! jednomyślnie 
rezolucję, popierającą apel sztok 
holmski.

zasad komunistycznego wycho­
wania w Związku Radzieckim. 
Zrozumieliśmy, że w wychowa­
niu dzieci i  młodzieży w Związ­
ku Radzieckim bierze udział całe 
społeczeństwo pod kierowni­
ctwem Partii i władz państwo­
wych.

Stwierdziliśmy, że w zapew­
nieniu dzieciom dobrego odpo­
czynku w czasie wakacji letnich 
biorą udział związki zawodowe, 
komitety rodzicielskie i domowe 
rady delegatów, itd. W ścisłej 
współpracy z Ministerstwem O- 
światy i Komsomołem wyzyska­
no wszystkie możliwości w tym 
zakresie. Zapoznaliśmy się grun­
townie z działalnością instytu­
cji, organizujących pozaszkolne 
prace dzieci.

Podziwialiśmy wyniki ich pra­
cy w licznych doświadczalnych 
stacjach agro - biologicznych, w 
ośrodkach miczurinowskich, we 
wspaniale wyposażonych labora­
toriach, w samokształceniowych 
kółkach szkolnych itp. Wszędzie 
uderzał nas wysoki poziom kadr 
kierujących pracą dzieci, nie­
zwykły autorytet jakim cieszy 
się wśród młodzieży radzieckiej 
nauczyciel i wychowawca. Orga­
nizacja komsomolska występuje 
obok aparatu państwowego jako 
czynnik społeczny kierujący wy­
chowaniem dzieci i  młodzieży.

Widzieliśmy jak poważny jest 
stosunek dzieci do nauki. Wy­
cieczki i cała działalność orga­
nizacji pionierskich w szkole jest 
nieodzowną pomocą w twórczym 
procesie zdobywania wiedzy.

Na zakończenie wywiadu tow. 
Lewińska oświadczyła: „Wraca­
my do kraju ze zdecydowaną wo 
lą zastosowania u nas przodują­
cych zdobyczy pedagogiki ra­
dzieckiej, sukcesów budownictwa 
socjalistycznego w dziele wycho­
wania nowego człowieka“ .

W celu zapewnienia hodow­
com odpowiedniej ilości pasz na 
zimę, Komitet Ekonomiczny Ra 
dy Ministrów zobowiązał spec­
jalną uchwałą Ministerstwo Roi 
nictwa i samorządy do jak naj­
staranniejszego przygotowania 
zbliżających się sianokosów o- 
raz do dopilnowania, aby sprzęt 
siana i koniczyn przeprowadzo­
no w odpowiednim czasie szybko 
i starannie.

Realizację tych zaleceń prze­
prowadza się już w całym 
kraju.

Do 31 maja we wszystkich 
gminach odbędą się zebrania 
gromadzkie, na których pra­
cownicy Państwowej Admini­
stracji Rolnej wyjaśnią chło­
pom znaczenie terminowego roz 
poczęcia sprzętu siana, ustalą 
sposoby jego przeprowadzenia 
oraz zapoznają chłopów z naj­
bardziej racjonalnymi metodami 
suszenia i przechowywania sia­
na.

Jednocześnie przygotowuje się 
organizację pomocy sąsiedzkiej 
przy sprzęcie siana i koniczyn.

Do 25 bm. ośrodki maszyno­
we zakończą remont i  przygoto­
wanie maszyn do sprzętu siana 
oraz zaopatrzą się w niezbędne 
zapasy paliwa. Umowy na pra­
ce przy sprzęcie siana w spół­

dzielniach produkcyjnych 1 w 
gospodarstwach indywidualnych 
ośrodki zawierać będą do końca 
maja. Przewiduje się, że SOM 
użyj: do sprzętu siana i  koni­
czyn 10.500 kosiarek, przy któ­
rych pomocy dokonany będzie 
sprzęt na obszarze co najmniej 
210 tys. ha.

Szczególną uwagę zwraca się 
na przeprowadzenie sprzętu sia­
na i koniczyn w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych, które 
posiadają znaczne obszary łąk 
oraz upraw koniczyny. Zbiór sia 
na przeprowadzą PGR z około 
158 tys. ha, przy czym rozpocz­
ną go już w bieżącym tygodniu 
i zakończą w terminie od 5 do 
30 czerwca.

Wartość zebranego siana za­
leży w dużym stopniu od wła­
ściwego wysuszenia go, toteż w 
tym roku stosować się będzie 
powszechnie suszenie siana na 
specjalnych kozłach. W żerdzie 
potrzebne do budowy kozłów 
zaopatrują się rolnicy w pla­
cówkach PP „Paged“ . Sprzedaż 
żerdzi dokonywana jest na pod­
stawie zgłaszanych przez Pań­
stwową Administrację Rolną 
zbiorowych lis t gromadzkich, za­
opiniowanych przez odpowied­
nie ogniwa Związku Samopomo­
cy Chłopskiej. < ,

Tow. m in is te r Skrzeszewski dokona ł 
otwarcia D om u Młodzieżowego TP D  

w B ie lsku
Dnia 21 bm, odbyło się w  Bielsku otwarcie Domu Młodzie­

żowego T P D  im, Tadeusza Kościuszki. W  uroczystości wzięli 
udział: tow. minister oświaty — dr Skrzeszewski, prezes Z a ­
rządu Głównego T P D  — tow, posłanka Kłuszyńska.

kończeniu minister — wyjdą za­
hartowani budowniczowie i ob­
rońcy socjalistycznej Polski, bez 
reszty oddani świętej sprawie po 
koju, wierni przyjaciele ostoi po­
koju i socjalistycznej przyszłości 
świata — ZSRR“ .

Dom Młodzieżowy im. T. Koś­
ciuszki mieści się we wspania­
łym 3-piętrowym, nowocześnie 
urządzonym gmachu, całkowicie 
zradiofonizowanym. Obecnie prze 
bywa w nim przeszło 30 dziew­
cząt i 75 chłopców, półsierot i sie 
rot po bojownikach klasy robot­
niczej. Życiem wychowanków 
kieruje rada samorządowa, złożo 
na z młodzieży oraz aktyw 
ZMP-owski.

Dom powstał wspólnym wysił­
kiem młodzieży. Przy budowie i 
pracach wykończeniowych Domu 
pracowała młodzież w ciągu 2 
lat.

W czasie uroczystości otwar­
cia Domu minister Skrzeszewski 
oświadczył m. in.: „Dopiero w 
ustroju demokracji ludowej i w 
kraju zwycięskiego socjalizmu, 
jakim jest ZSRIi, mógł być w 
całej rozciągłości postawiony i 
rozwiązany problem nowego sto­
sunku do dziecka osieroconego i 
opuszczonego. Tylko w ludowym 
ustroju młodzież znajduje warun 
ki do wszechstronnego rozwoju“ .

„Otwarcia Domu Młodzieżowe­
go—stwierdził dalej tow. minister 
dokonujemy w momencie, kiedy 
przez świat i w szczególności 
przez Polskę przechodzi potężna 
i zwycięska akcja zbierania pod­
pisów pod Apelem Sztokholm­
skim.

Nie chcemy wojny, nie dlate­
go, że się je j boimy. Chcemy po 
koju, chcemy dać dziecku jasną 
i szczęśliwą przyszłość. Niech z 
tego Domu — powiedział w za-

W godzinach popołudniowych 
tow. minister Skrzeszewski do­
konał wmurowania aktu erekcyj­
nego pod budowę szkoły TPD w 
Bielsku. W przemówieniu tow. 
minister Skrzeszewski podkreś­
lił, że poważne sumy inwestycyj­
ne przeznaczone zostały v  pla­
nie 6-letnim na budowę nowych 
szkół TPD, których sieć z roku 
na rok będzie się rozszerzać, o- 
bejmując coraz szersze rzesze 
młodzieży robotniczo-chłopskiej.

DZIŚ W NOM EftZE;

Z Ż Y C I A  P A R T I I
K ilk a  p y ta ń  pod  adresem  o r ­

g a n iz a c ji p a r ty jn e j na U n i­
w e rs y te c ie  W a rsza w sk im .

Z  p ra c y  o rg a n iz a c ji p a r t y j ­
n e j w  P a ń s tw o w y m  O śro d ­
k u  M a s z y n o w y m  w  S trze ­
lin ie .

L U C JU S Z  D O M A Ń S K I, w i ­
c e m in is te r  R o ln ic tw a  i  Re­
fo rm  R o ln y c h  — P rz e p ro ­
w a d z im y  m e lio ra c ję  2.8 m i­
lio n a  ha  łą k i,  3,5 m ilio n a  ha 
g ru n tó w  o rn y c h .

LE O N  G A J D A , s ta rszy  b ra -  
k a rz  P Z P B  N r  14 — Ja k  
w a lc z y m y  o w yższą ja ko ść  
p ro d u k c ji.

D laczego u s u n ię to  F ry d e r jrka
J o lio t-C u r ie .

JA S Z C Z  — M u ra rz e  górą .
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Z b ro d n ie  p rzec iw  
dzieciom

W ia do m o ść  na  p ozó r d ro b n a , 
zg u b io n a  w ś ród  se tek  in n y c h . Lecz 
w ia d o m o ść  bardzo  w ażna  t  n ie z ­
m ie rn ie  c h a ra k te ry s ty c z n a : w n a j­
bog a tszym  k r a ju  k a p ita l is ty c z ­
n y m  ś w ia ta , w  g a g a c h  Z je d n o ­
czo nych , co raz  b a rd z ie j k a ta s tro ­
fa ln a  s ta je  się  s y tu a c ją  d z iec i. 
100 ty s ię c y  m a ło le tn ic h  s k a z y w a ­
n y c h  Jest c o roczn ie  pa k a ry  w ię ­
z ie n ia  za p o p e łn io n e  p rzes tę ps tw a . 
W s k u te k  b ra k u  o p ie jt l le k a rs k ie j 
u m ie ra  co ro czn ie  w  S tanach  Z je ­
d n o czo n ych  p ó łto ra  r * ? a « H ç ç i  
d z ie c i, n iż  z g in ę łp  ż o łn ie rz y  am e- 
ry k a ń s lj ic h  w  czasie w o jn y .  Ros­

ną w całym krain z Ania na dzień 
zastępy d z ie c i p o trz e b u ją c y c h  p o ­
m o cy  m a te r ia ln e j i  p o z b a w ia n y c h  
te j  p om o cy  p rzez  rzą d , p rzezn a ­
c z a ją cy  3/4 b u d że tu  n a  zb ro je n ia .

Ta jc ie  są suche fa k ty .
T a k ie  są sm u tn e  fa k ty ,  F a k ty ,  

d y s k re d y tu ją c e  b a fd i io j  n iż  ca le  
to m y  „ te o r ię “  i  p ra k ty k ę  a m e ry ­
ka ń s k ie g o  im p e r ia liz m u . O c z y w i­
śc ie , o fa k ta c h  ty c h  „ th ą s iU  A - 
m e r y k i“  n a w e t n ie  w s p o m n i. W 
za p o w ie d z ia n e j n ie d a w n ą  p rzez 
T ru m a n a  w zm o ż o n e j k a m ç a n jt 
p ro p a g a n d y  k ła m s tw a  u le ' in a  m>el 
sca n a  w s p o m n ie n ie  o ro ilię o a ę h  
w a łę s a ją c y c h  się, g ło d u ją c y c h , p o - 
ż b a w io u y ę li O p iek i le k a rs k ie j i p o ­
z b a w io n y c h  sękó l — d z ie c i. T a k , 
ja k  n ie  b y ło  m ie js c a  w  „q io s i lç n  
A m e r y k i“  n a  w ia d o m o ść  o straj­
k u  trz y d z ie s tu  ty s ię c y  u c z n ió w  
szkó l p ow sze ch nych  i  ś re d n ic h  w 
N o w y m  J o rk u  — u c z n ió w  d o m a ­
g a ją c y c h  się z w ię k s z e n ia  p o h o ro w  
n a u c z y c ie li,  ta k ,  a b y  c l m o g ił n a ­
le ż y c ie  s p e łn ia ć  sw o je  o b o w ią z k i. 
T a k , ja k  n ie  b y ło  i  n ie  m ą m ie j­
sca w  „ G ło s ik u  A m e r y k i“  ba co­
d z ie n n ą  g o rz k ą  p ra w d ę  o b ez ro ­
b o c iu , a n a lfa b e ty z m ie  i  n ę d z y , a lg  
Jest zawsze m ie jsce  na  c o g o d z in ­
ne  k ła m s tw o  o rz e k o m y m  d o b ro ­

b y c ie  i  rz e k o m y m  „ r ą ju ‘1..
W śród  w ie lu  k r y te r ió w ,  ta k ie  

o k re ś la ją  p oz io m  c y w il iz a c j i  — 
s to su n ek  do  d z ie c i Jest n ie w ą t­
p liw ie  je d n y m  *  n a jw a ż n ie js z y c h . 
N ie  p rz y p a d k ie m  faszyzm  tw o rz y ł 
k re m ą to c ia  ró w n ie ż  d la  d z lec j. 

N ie  p rz y p a d k ie m  Iła lS a rR ? '.? ! SP.jT 
b io n ą  o f ia rą  k a p ita l iz m u  Jest 
d z ie cko  ro b o tn ic z e  1 c n jo p sh ie . 
D ro b n a  w ia d o m o ść  o tra g ic z n e j 
s y tą a c ji  m ilio n ó w  d z le c j w  S ta ­
nach  Z je d n o c z o n y c h  — w ia d o m o ść  
za cze rp n ię ta  z b u rż u a z y jo e g o  p is ­
m a  „S u r v e y “  — s ta n o w i jeszcze 
je d n ą  c g g ie lkę  dó w ie lk ie g o  a k ią  
o ska rże n ia  p rz e c iw k o  phijż.egączppj 

wojennym. W )

List robotników  
Sheffieldu dp

rpfłPtnjkPW Stąlipo
LONDYN. (PAP). — W dniu 

21 bm. w wielkim ośrodku prze­
mysłowym Anglii — Sheffield 
odbyła się konferencja miejsco­
wej organizacji Towarzystwa 
Przyjaźni Anglo - Radzieckiej, 
w której wzięli również udział 
delegaci związków 'za\¥odpwy.ch. 
Konferencja uchwaliła tekst orę­
dzia dq pracujących miasta ra­
dzieckiego — Stalino. Prędzie 
stwierdza m. in.: Przyjaźń mi?; 
dzy naszymi narodami jest dziś 
najważniejszą sprawą pa świę­
cie. Oto dlaczego wznosimy ha; 
sio: „Niech żyje przyjaźń mię­
dzy robotnikami Anglii i Związ­
ku Radzieckiego“ , „Niech żyje 
pokój 1“

Z tysięcy fabryk? chłopskich zagród, laboratoriów 
uczonych i pracowni artystów — rozbrzmiewa potężny 

głos przeciw podżegaczom wojennym

95N igdy nie będziem y zo îm e rza m iT riiu ia îia a
Wspaniała majiifestppją wr stolicy Frąneji w 79  rocznicę

Komuny Paryskiej

Przodujące gromady
w podpisywaniu apelu

W wielu gromadach woj. war 
szawskiegp zbieranie podpisów 
pod apelem ohpońców pak typ zo­
stała zakończone. W pow. gosty- 
pińskim we wsiach Peczyna i So 
ćzewka, wszyscy mieszkańcy zło­
żyli już podpisy. W całym woje­
wództwie przoduję gmina Gąbin 
pow. gastyniński. W gminie Ce; 
głów pow. Mińsk-Maz., akcja 
przpbiegą pó.wpieś pompljiie. 
Zbieranie podpisów zakończone 
zostało w gra. Stara Wieś, pow. 
węgrowski.

Młodzież szkół«» 
walczy o pokój

We wszystkich szkołach stojir 
cy powstają Szkolne Komitety 
Obrońców Pokoju. Rqt.yf.jn'7"? 
kor itety takie utworzono w 139 
szkołach podstarygwych i śred­
nich. Młodzi agitatorzy pokoju 
zebrali już po,pad 4Ó tyś. podpi­
sów. Uęznifiwie niższych klps 
szkól PdÓstąjyawyph, którzy ąie 
skłajają podpisów organizują ze 
brania, na ternąt walki o pokoi.

Równocześnie w ipstytucjacji 
stojipy odbywają się ty dalszym 
ciągu zebrania, na których wy­
bierane są Zakładowe Komitety 
Rbyońców Pokoju. M. in. pracow 
picy Państrygoyegg Przedsiębior­
stwa Kolportażu „Ruch“  na ma­
sowym’ zebraniu wybrali kpmit.et 
i uchwalili rezolucję, potępiają-, 
cą podżegaczy wojennych i im­
perialistów.

(górale podpisują apel 
sztokholmski

Na Podhalu ludność góralska 
gremialnie kładzie podpisy ppd 
apelem sztokholmskim. W nie­
dzielę, 21 bm. z odległych sadyb 
góralskich w Beskidach zeszło

wielu górali z rodzinami, którzy 
zgłosili się do Komitetu Obroń­
ców Pokoju w Saczyroku, aby 
podpisać się pod apelem sztok­
holmskim.

„Prawo w służbie pokpju“
W dniu 21 maja br. w War­

szawie pod hasłami: „Prawo w 
słpżóie Pfikojp“  oraz „prąwnicy 
pgjscy spe(nią swe zadapie w wy­
konaniu planu 6-letniego“  odby­
ło się doroczne walne zgromadzę 
nie oddziały Warszawskiego prze 
szenia Prawników Demokratów.

Po omówienip bieżących zagad 
nień qrgapiz.acyjnych zebrąhi q- 
cbwalili Wysłać depeszę do Pre­
zydenta RP, Marszałka Sejmu 
oraz Prezesa Rady Ministrów, a
ęenatłt0 «chwalili pszgHip.ig BPk°
jo\vą qrąz przyjęli projejżt wyr 
siania pism dp Międzynarodowe­
go Zrzeszenia Prawników Demo­
kratów oraz Premiera Francji 
Bidault, protestujące przeciwko 
usunięciu prof. Jplipt-Cuyie z 
zajmowanego stanowiska.

Tró jki są witane 
serdecznie

Z wojewpdztwa szczpęińskjegg 
donoszą, że tró jk i, zbierające 
podpisy spotykają się we wszy,st 
kich mieszkaniach z serdecznym 
przyjęciem. Podpisując apel ro­
botnicy, pł|lopi, kobiety wiejskie, 
gospodynie domowe i nfilpdzież ży 
wo injeresuja się zagądnipnien) 
walki o pokój, o czym świadczą 
szczere i pełne zapału wypowie­
dzi i rozmowy z członkami tró ­
jek.

C b ląp i w si L ip k i 
zdemaskowali v.rqga 

klasowego
Ze szczególnym entuzjazmem 

wyrażają swą solidarność z ape­

lem Eztokholipskim mieszkańcy ’ 
wsi Pomorza Szczecińskiego. 
Dziesiątki gromad zakończyły 
już całkowicie akcje zbierania 
podpisów. M. in. cala dgrosła lud 
npśe w C(iociwelu i Dokrzapach 
w ppw. stargardzkim złpżyła swe 
podpisy Bfid apelem.

O potężnej woli chłopów, wal­
czących 9 pokój świądgzy m. in. 
łyypgdek wp wsi Lipki pow. mią 
stećki. Dwaj znąpi bogacze wiej­
scy z tej wsi usiłowali podburzać 
chłopów, namawiając py nie pod 
pisywali apelu.

Chłopi zotfgąnizpwali ngtyęh- 
miast zebranie, na którym potę­
p ili wrggów klasowych i wszy­
scy gpęRijalpie podpisali Appl 
Pokoju.

W pow. kamieńskim zakończo­
no akcję zbier.apig podpisów. 
WŚłpd ro.bptniltów yplpych 
pięywśl d^ll wyraz hRztół11
«ej woli 1 walki o pokój — rp- 
bpt«icy zpspfiih PGR, Tąphów i 
śniątowo, składając gremialnie 
podpisy pod apelem sztpkhoim- 
skim.

Bydgoszcz

(Koresp. wł.). — W dniu 2Q 
bm., ze 177 gminnych komitetów 
województwa pomorskiego, ukoń 
ezyły akcję 62 gminy i 483 gro­
mady. (b. z.).

Szczecin
(Koresp. wł.). — Akcję zakpń 

czyły: powiąt Śzczęcip, \y powtłę 
cię Kamień gnamy: Trzębieszo- 
wp, Dziwnowa i Jarczewo oraz 
2 zespoły PGR, w powiecie Wo­
lin : miasto Woii« i gminą Drpgp 
bądź, w powiecie Człuchów gmi 
ny: Brzezie i Białybór.’ (s. w.).

Poznań

(Koresp. wł.). — Akcję ukoń­
czyły: 71 gromad powiatu śrem- 
skiego, 38 gromad powiatu go­
rzowskiego, rpiasto Rostyzyń, 2 
gminy i 26 gromad powiatu gu- 
bińsklego oraz 51 gromad po­
wiatu jarocińskiego, (t. s.).

Kielcp
(Koresp. wł.). — Akcję ukoń­

czyły: 77 gmin, 1.684 gromad, 
444 kęmRety uliczne, Ig ohwoclg 
wych, 11 miejskich i 23 małomia 
stęczkowych. (d. z.).

Prowokacyjne 
postępowanie 

ppohaszcza z Siepppą
W S/ierpcu, woj. warszawskie 

ks. proboszcz Gpisko, ząlęązął 
ęjużfciie ppdpisąniil apfiła,

Frzeciw udziałqwi 
delegatów 

K i u r m j i i i i u i g u  

w pracach organów 
ONZ ‘

MOSKWA (PAP). — Jak do 
nosi z Bangkoku agencją TASS
rozpoczęły się tam obrady VI se­
sji" Komisji Gospodarczej ONZ 
dla spraw Azji i Dalek'ego 
Wschodu.

Przedstawieni ZSRR wniósł o 
wykluczenie delegata Kuonąip- 
ta‘ngu ze składu ' komisji i o u- 
ząanie delegata centralnego rzą­
du 'Chińskiej Republiki Ludowej 
legałbym przedstawicielem Glijn. 
Telegaci łnijopezji i Ruri«y pp- 
p ir l i  wniosek przedstawiciela 
ZSRR.

Delegat Syjamu zaproponową', 
by Wniosek ' radziecki przekaza­
ny został do rozpatrzenia wyż­
szym organom ONZ. Mechanicz­
na większość Komisji uchwaliła 
propozycję Syjamu. Wobec r.ie- 
przyjęeia wniosku radzieckiego 
przedstawiciel ZSRR opuścił po­
siedzenie Komisji.

We wszystkich kr-aiąch wzmaga siq 
walka o zakaz broni atomowej

Meldunki o akeji zbierania podpisów pod apelem pokoju
Stały Komitet światowego Kongresu Zwolenników Pokoju 

w kolejnym biuletynie daje przegląd walki o zakaz broni atomo­
wej różnych krajach świat«.

Lbiny
Związek pjąąrzy i artystów 

chmśkićR’ogłosił ódezdyę do wszy­
stkich swyc^i członków, wzyaya- 
jąc jeb do podpiśapia ‘ apelu 
sztokholmskiego.

W  Pekinie odbyjo się dn. 14 
maja wielkie zebranie stąraniepa 
Chińskiego Komitetu Pokojowe­
go. Wszyscy obęepi ną zebraniu 
podpisali apel.

Przewodniczący Chińskiego
Komitetu Zwolenników Pokoju 
Kuo-Mo-Jo w przemówieniu 
inauguracyjnym. oświadczył:
„Ręmby atomowe i bomb., wo­
dorowe pjęwięle ąnaczą wobęc 
wzrastającej ' sjły ludów- 
imperialiści od\yążą się rozpętać 
Wfljnę świątgwą, hędzię opą P?ną 
cząją ich włąęną zgubę.“1

Wybitny pisąr.z chiński Rmi;
Siąo ayygfosił przemówiehie, pp-
lwi§-ene światowe.l«u ruchowi

zwolenników pokoju, wyra,M j|c 
w serd-cznych słowach solidar­
ność z prof. Joliot-Curie-

Crązylią
Rada pisarzy brazylijskich, 

brazylijskie stowarzyszenie dzień 
nikarzy i rada krajowa studen­
tów' wyraziły’ solidarność z ape­
lem sztokholmskim.

(j«:itentala
Delegacja zwolenników poko­

ju, skład której wszedł .n in. 
poeta Pablo Neruda, przekaza­
ła parlamentowi Guatemali re­
zolucje sztokholmskie, wzywając 
go do zajęcia wobec nich stano­
wiska.

Walka jJokerÓYy ffą«<mskjcli 
pczeciw wyładunkowi bropj 

z USA
GENEWA (PAP). — Jak do­

noszą z Paryża, robotnicy por- 
tnwi Bizert : Ferryyiile przer 
rwali pracę hą póitpaej. godziny 
na znak pro,testu przeciwko za; 
powiedzianemu zwolnieniu 16-1
dokerów i zapowiedzianemu przy 
pyciu statku „Dixmude“  z ła­
dunkiem broni amerykąńskiej.

W okolicy Bize^ty dokęrzy 
przerwali pracę na kilka godzin 
i uchwali]! rezolucję, zapowia­
dającą 'wzmożenie akcji przeciw­
ko przeładunkowi bropi.

M iodsip? fiń s k a  zębral«  j« ż  
‘■370 tys. podpisów

IRlodzięż fińska zebrała już 
270 tys. ppdpisóoy. W rpjelcię 
Keini, które węzayało inne «pia­
stą tjo ^'spólząwodnipłwą w akcji
zjajerania ««flptgąlp.
już rpej po«ą4 20 tys. injęszkąń- 
cóvy.

Izrael
Postępowe orgąpizacje kobiej 

yf Tęl-Ąyiyie i Jłąifie postano­
w iły jednomyślnie Wż'4P ' ęzyp? 
ny udział w zĄerąniu‘ podpiąpń'.

Zrauiejsżenie reparacji od NUP  
wzmacnia siły demokratyczpe ¡Niemiec

A rtyku ł wstępny dziennika ,5Prawda“
sko - stąliąioayskiej polityki ną 
bdowoscfovvej, po lityki,1 która v

Prasa światową, kopcnt«j«c wielkoduszną decyzję ZSRR, 
który po porozumieąiu z BoRką, zmniejszył reparąpje od N ie­
mieckiej Republiki Demokratycznej o 5Ó proc,, podkreśla, że 
decyzja ta przyczynia się do jyzppęnięcią Nigrnieę deippkra- 
tyczpycb i  pdppoyiadą iptsresom wszystkich niilujących pokój 
narodów europejskich.

Proces szpiegów 
am erykańskich  

w Tiranie
TIRANA. (PAP). Dziennik
Seri i PppuRit“  donpsi, że vy 
i i  u 24 maja rozpocznie się w 
¡rąnio proces szpięginy ąniąry- 
inskic’«  Eil)ema Cz,:ąą, Ltuim.i- 
x ' Lptf-i i Każą Juro, zrzueo- 
ych ha spadochronach przez sa- 
oióty amerykańskie >y hpcu ul­
egłego roku w gorącu Kote- 
i f  w’ Albanii południowej. 
Oskarżony Etbern Czako 

:więrdzit, że p riy  ambasadzie 
nierykańskiej w Rzyńnę istnie 
: specjalny oddział, Wióry k(e- 
ije wywiadem brytyjskim, wb)- 
(im, greckim i titouyskim w re- 
)pie Morza śródziemnego. Szko- 
t dla agentów wywiadu zostały 
rrgaąizowąne oprócz Neapolu 
ikża w Alenach i Belgradzie.

MPSRWA (RAP). — Artykuł 
wstępny dziennika „Prawda“  po- 
świgępny jest omówieniu do«iq 
słości decyzji o zmniejszeniu re- 
parącyj nąlężąych od Niemiec.

Ląd nięmiecki oraz demokra­
tyczna opinia publiczna całego 
świata przyjęły tę decyzję jako 
świadectwo dążeń’ do odbudowy 
Niemiec na ngkojowycja ppdstą- 
Wach dąpiokratyęznyćh, jako do- 
wqd wzrastającego zaufanją do 
Niemieckiej RępubRki demokra­
tycznej.

Z drugiej str.pny ob«iżp«ie re- 
paracyj należnych od Niemiec 
wywpłalp konsternację i  pieRO- 
kój anglo - amerykąńskiej pra­
sy burżuazyjnej. Deęyzją rządu 
rądziepjąipgo, powzięta po uzgod­
nieniu sprawy z rządem Rzeczy­
pospolitej Polskiej, została przy: 
jęta wściekłym ujadaniem przez 
cały obóz imperialistyczny.

„Prawdą“  podkreśla, że opu­
blikowane przez rząd radziecki 
cyfry, dotyczące reparacyj nie­
mieckich, oparte są na ścisłych 
danych, a wartość spłaconych już 
reparacyj obliczona została we­
dług cen z 1938 r. — dokładnie 
w myśl porozumień między USA, 
\V. Brytanią, Francją i ZSRR.’

Wśpipkiość imperialistów qraz 
ich prasy — pRze „Prawda“  — 
wynika z obawy, że decyzją t:a 
przyczyni się do utrwalenia 
przyjaznych stosunków między 
narodem niemieckim a narodami 
Związku Radzieckiego L ułatwi 
rozwój gospodarki narodowej 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Imperialiści obawiąją 
się, Że w ten sposób zdemaskuje 
się jeszcze wyraźniej isiotpy 
charakter anglo - amerykańskjej 
polityki ucisku w Niemczech za­
chodnich.

Decyzją w sprawie zmniejsze­
nia reparacyj niemieckich — koń 
czy dziennik — przyczynia się do 

i wzmocnienia Niemieckiej Repu­

bliki Demokratycznej i odpowia­
da interesom wszystkich n:}ii«ją- 
cych pokój krajów europejskich, 
stanowiąc nową przeszkpdp 
drodze do zrealizowania pjanóyy 
imperialistów anglo - amerykań­
skich.

Glosy prasy światowej
BUDAPESZT (PAP). — 

Dziennik „Szabad Nęp“  stwier­
dza, że w przeciwieństwie do prq 
woćlyrów bloku atlantyckiego, 
którzy starają się wciągnąć za­
chodnią część Niemiec do ame­
rykańskiej polityki agresji, 
ZSRR raz jeszcze wykazuje SW 
umiłowanie pokojp, przychodząc 
z pomocą ludowi’ niemieckiemu 
w dziele budownictwa pokojowe­
go- .Odpowiedź Generalisgimuąą 
Stalina — pisze dziennik — „Me- 
pszava“ — jest npwy«i świhije- 
ctweni głęboko ludzkiej leninow-

rodowosciowej, polityki, która w 
da«ym -wypadku ąmierzą do hHr 
dowy miłujących pokój ‘ i demo­
kratycznych Niemiec.

PRAGA (RAP). — Dziennik) 
CZechpslowąckie podkreślają jed­
nomyślnie ogromną wagę ostat­
niej decyzji ZSRR powziętej w 
porozumieniu z Polską co do zr.ę 
(łukowania spłat reparącyjnyćh,
należnych .od Niemiec, na próśhę 
rządu Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

BUKARESZT (PĄP). — Pra­
sa rumuńską'omawia decyzję w 
sprawie zmniejszenia reparacyj 
niemieckich jako niezmiernie 
doniosły przyczynek do dzieła u- 
tworzeńia jednolitych, demokra­
tycznych Niemiec.

„Scąntgia“  podkreśla że de_ 
cyzja r.ądźiecki, pq\yzięta w H°- 
rozumieniu z Polsk«, w z mocni si 
ły pokoju F  Niemczech. Dziennik 
„Rąbotniczesko Dię.loP, pissze 
m. in.: Dst|tnia decyzją
Eayiązku Rgdzjeekłg^o żpsjląła 
przyjętą z ZSfiRFRtsRięm ,R18 ty l­
ko przgz naród niemiecki, lecz i 
przez wszystkie 4emókratyc?n? 
narody świata,

ł

■R^iądomość q proyypkącyjnym 
|pqąiepp)ya«iu księdza probo­
szcza ’ z Sierpca, k tó ry  ząkazał 
służbie podpisania apelu sztok­
holmskiego każdy Polak p rz y j­
mie z najgłębszym oburzeniem-
Swoim postępowaniem ną rzecz 
podżegaczy wojpnnych i atomo­
wych ludobójców ksiądz Gnisko 
wykazał, że jest jednostka obcą 
i wrogą narodowi polskiemu- 
Rsią4z prqhpszcz i jemu podob­
ne reakcyjne jednostki, używa­
jące sutanny dla celów połj- 
tycznyeh, wrogich napodowi, sto 
ją. pq4 pręgierzem całej polskipj 
opinii publicznej.

G E N E W A  (PAP). — Z  Paryża donoszą: W  79 rocznicę 
Komuny Paryskiej pdbyła się w  niedzielę na cmentarzu Pere 
Lachaise w  Paryżu potężna manifestacja przed Murem Roz-
¡RfZf4a«ypń jfełłRłHłftftóW: Napzgłnym Iw łem  ^afttpcznej ma­
nifestacji była walka o pokój, o zakaz broni atomowej.

Zakończeniu z^w.
p ru ro w n lkń w  prze in . ebemieznego

W drugim i trzecim dniu ob­
rad (11 Krajowego Zjazdu Dele­
gatów’ Oddziałów Związku Za­
wodowego Pracowrdków Przemy­
ślu Chemicznego odbyła się ob­
szerna dyskusja.

Jednym z najważniejszych za­
gadnień wielokrotnie porusza­
nych w toku dyskusji by tą spra­
wą szkolenia aktyw« zw-iązko- 
wego.

Wysunięto szereg wniosków, 
zmierzających do "zwiększenia o- 
pieki nad ruchem racjonalizator­
skim.

Poważnym osiągpifeięm w roz 
woju vy3P,ólząwodnićtwa pracy 
jest współzawodnictwo o skró­
cenie cyklu obrotowego.

Szeroko omówiona zostało 
również przez delegatów spra­
wa. wiekszągo niż dotyehezai u-

d z ią lu  m łq d ? ie ż y  i  k o b ie t  w  p r ą  
c y  z w ią z k o w e j .

Zebrani na Zjeździe delegaci 
przesłali telegram do Wszoch- 
związkowej Centrali Zw. Za w. 
w Moskwie, przekazując robot­
nikom Związku Radzieckiego 
najserdeczniejsze, proletariackie 
pozdrowienia i wyrazy solidar­
ności związkowej. „Pragniemy 
wrąz z Wąnji pracować nąd po­
głębianiem proletariackiego inter 
nacjonalizmu w potęznyni obozie 
obrońców światowego pokoju, ha 
czele którego stoi Związek Ra­
dziecki i Jego wię]ki Wódz — Ge­
neralissimus Stalin“ — czytamy 
w depeszy.

W ostątnipi dp’11 Zjązdji dq: 
konano wyboru «ovy.yęh władz 
związkowych.

T w d n c iś ć  C y p r u  

p r p f e s t u je  p r z e c iw k o  

o k u p a c j i  a n g ie ls k ie j
M (ISK\\'A (PĄP). Ągencją 

TASS donosi z Aten, że przyby­
ła tam (|pięgjcją ludności wyspy 
Cypru z «tetropoljtą Kipria««?. 
rem na czele. Delegację powita­
li w porcie przedstawiciele licz­
nych organizacji greckich. 
Wszystkie ulice, prowadzące do 
ąmhąsady brytyjskiej w Ate­
nach zostały zamknięte przez 
sjłnę kordony, policji.

Delegacja miała sję udać do 
premiera rządu ateńskiego ;PJ«* 
stirąsa, by. zfoźyć rpu odezwę lu­
du Cypru, protestującą przeciw 
ko okupapji wyspy przez Ąngii- 
kęw or.ąz domagającą się przyłą­
czenia Cypru dp Grecji. Amba­
sada brytyjską'wywiera silny na 
pisę na pr.ejpiąra Plaątirasą,. u- 
sRpjąę skłppić go do odpaowj 
przyjępia dole^aeji.

Katastpofafny-
w z r o s t  b e z r o b o c iu

we Włoszech
RZYM. (PĄP). — Ostatnie da 

«ę‘ oficjalne o bezrobociu, świad­
czące o’ dąisęym pogarszaniu się 
sytuacji ekpnónpcznej Włoch, 
stwierdzają, iż wę wrześniu 1£(49 
rolcu ilość bezrobotnych wyposi- 
łą 1.722.000 osółj, w październi­
ku tego roku cyfra ta wzrosła 
do 1.740.000, a w grudniu — do
2.055.000. W styczniu 1950 r. i-  
fóść bezrobotnych wynosjla
2.109.000, w lutyjn zaś — 
2.2C0.p00.

Represje wobec 
robotników  
w Urugwaju

N. JORK. (PAP). — Dzien­
niki urugwajskie ppRą.ją wiado­
mość o npwąj prowokacji policji 
wobec przywódcy urugwajskiej 
Federacji Pfacy — Pastcrinjo.

W dpiu Ip maja Pąstpripio 
zpstał schwytany ną ulicy p.azpz 
grupę agęntpw policyjpyph i 
przewtózi° ny do kopiisarialu «o- 
lic ji, ’gdzie w ciągu kilku godzin 
poddawano go torturom. Dzien­
niki podkreśląją, że przed dwo- 
naą tygodpiarpi policja urugiyąj- 
ską zastosowała podobną meto­
dę wflRRP 6QQ robotników prze­
mysłu włókienniczego, ktqrzy 
'prali udział w strajku.

Pochód otwierąłą orkięftra, 
grająca Ą|ię(kjmąroaówke • inne 
hympy rewolucyjne. W grupie 
czołowej postępowały: organiza-

9.14 .(Pr ?y.iaiió ł Kom««y‘‘ : Gien­
kowie JfÓ’ Frapcpskiej Partii Ko 
munistycznej, władz GGT, partii 
socjalistów jednościo-wych i in-

Ivorespo iu îent pi»zygwąź4źa
ąntyradz ieck ie  wym ysły 

b u rź iia zy jn e j prasy ang ie łsk ie ]prasy
MOSKWA (PAR). Londyński

korespondent agencji TASS dp- 
nosi:

30 rpaIycb i śppdniph stątkń'v 
rądzięckięj flo ty lli rybackiej w 
asyście parowca towarowego 
przppłypęlp .pBjg? kąnął Rą M§n 
ChC, udając się z MP.G4 DąRyc- 
kiego na |lorze Czarne.

T-o normalne, zdawało by się 
wydarzanie, wykorzystuje bur- 
żpązyjną Pfąsą ąpgiejską dla 
histerycznej kąnapąńii aptyra- 
dzieckięj, mąjącpj pa celu za­
straszenie mieszczuchów i znale­
zienie „usprawiędliwietiiął1 dla 
gorączkoWĄge wyścigu zbrojeń. 
fYiądopaeŚe1 nmieizcząne przez 
wyżej wzpaiąpfegwane dziennRi 
mają charakter wybitnie prowp- 
kacyjpy i  pczywiśęie sprzeczne

są z istótpym stąneip rzeczy. Ną 
wet policzenie statków radziec­
kich okąząło się za trudne dla 
angielskiej prąsy burżpazyjnej- 
Dziennik „Daily Mail“  oświad- 
pzą, że przez Jęą«ftł Dn Manche 
przepłynąlp „co nąjpaniej 16 
Śtątkpw radzieckich“ , „Daily 
Gfąphic“  pisze już o „dziesiąf- 
kąćh statjęów rosyjskich““, ą 
„Daily Herald“  wydaje s;ę, że 
cały La Manche poi się od stat­
ków radzieckich.

Nipktpre dzienniki w swych 
zapędach antyradzieckich usiłują 
nawet połączyć pi-zepłynięcie ra­
dzieckich statków rybackich 
przez kanał La Manche ze zbli­
żającymi się ćwiczeniami mary­
narki wojennej krajów unii za­
chodniej.

K om unikat
ambasady CSU

Ambasada Republiki Czecbo- 
slowąckiej w lYąrąząwię wżywa 
(yszystkich obywateli ezęphoąio- 
waekich, bez względu na ual'°- 
dowość do’ obowiązkowej reje­
stracji pqbprowej w terminie od 
1 do 80 czerwca 1950 r. Zgłosze­
nia ustne lub pisemne przyjmuje 
czephpsłpwackie przedstawiciel­
stwo (ąmbąsąda , konsulaty), da 
nego okręgu, w ktpryiń poboro­
wy ząpiiesąkuje.

Ręjestrąpja y f  r. 195p. phooyin- 
zqje wszystkich mężczyzn nro '  
dzónyeh vy la tach: 1931, 1930 i 
i  DRD oraz wszys(kięh Raę^pzyzn 
z wcądsniejsąyćh roczników, k tó ­
rzy do te j pory re jes trac ji «ie 
dokonali lub też dokonali, a ip i-  
nap to nie odbyU słpżby wojskp- 
węj.

W waleę o pokój j jud pość 
b w jałowego rtielus zawodowego

PyzemówifniD tow. Burskiego 
Hefrrat tpw. Frachoua

BUDAPESZT (PAP). W dy­
skusji nad referaterp sekreta­
rza koqerąlnęgo ŚFŹZ Śąilląp- 
tą, przeipąwial wiceprzewadpi- 
cząpy Ceptralnej Rady Zvyiąz- 
ków Ząiypdp\yych toiy. Aleksan­
der Burski.

Mówpa omówił to. i«, «dział 
polskiph związków ząyrodfiTfyph
w międzynarodowych wystąpie- 
niąch pa rzecz pgkoju. nrzypopii 
pajac m. in. ljst ORZZ skiero­
wany w lutym 1949 r. do ro­
botników Norwegii z ąppipn1 0 
wyp.ólną tyąlke o pptkó.i> spą? o 
zbiórkę na fnhdusz mied?yparo 
dowej, solidarności prapujacych. 
Zbiórka ta dała przeszło 12 rqi- 
lionów złotych przekazanych jo  
dyspozycji ŚpZZ. Mówca przy­
pomniał również wspólne manji- 
festacje robotników polskich i 
niemieckiph.

Tow. Burski podkreślił wielki 
rozmach kampanii zbierania ppd 
pjsóiy pod apęlepi sztpkhohpskim 
w Polsce, w której1 niaspwy u- 
dziął biorą związki zawodowe.

Poza tym w dyskusji Ąalńerali 
g]os przedstawicipię zw. ?ąwp-
dowyph Frąnćji’/ GteĆJi. \
Cejlonu, Ńieińieękiej Republiki 
Demokratycznej, Austrii, Chin 
Lpdoyyph, Ąustrąłii" i  h|pngol- 
skiej Republiki I.udp\yej. Db- 
szęrne przepapwiepie lyygłosiła 
sekretarz Wszechzwiąźhpwej 
Centralnej Rądy rądziepjęijph
związków ąąiypdowyehi ifpźńie- 
cową.

Referat o działalności i zada­
niach ŚFZZ w walce o jedność 
ruchu ząwodpwegp wygłosił ęe- 
krptąpz gpperąlny CGT tow. Frą 
phpn.

Podkreślił on, iż w rezultacie 
konsekwentnej walki o jedność 
ruchu zawodowego polityka pra 
wicowych przywódców związ­
ków zawodowych poniosła klęs­
kę. Na Zachodzie rozbijacze ru­
chu robotniczego są bezsilni wo 
bec akcji dokerów odmawiają­
cych pracy przy wyładunku a- 
merykańskiego sprzętu wojenne­
go.

..“żółta m^lzyuąpodówką““ zy­
skała nowych pomocników w oso 
bach przywódców jugosłowiań­
skich związków zawpdowych — 
Posłusznych sługusów faszystów 
śkięj klik i TRq. Ze wzmóżpną 
cziijpośęią — powiedział Fra- 
phpn — należy ‘derąaśkpwać j ń- 
pieszkedliwiąć ągeptów Kito, któ 
yyph ipiperialiści pi-zeszmuglo- 
wali do międzynarodowpgo ru­
chu zawpdoiyego.

W dyskusji pad referatem 
Frachoua zabierali głos: dele­
gat radziecki — Sołpwiew, rn- 
piuński — Apostoł, australijski
— Tbornton, holenderski — 
Pjockziik, delegat Nięipiępkiej 
Republiki Demokratycznej — 
Warnke, dplegat austriacki — 
Fiala, delegat fudii i Gtjlopu
— Sanmagath Hąssąn.

N o t a t e k  a g ’ t q lç r a  pqkq?V

Fropt pokoju obejmuje 
wszystkie kraje 

1 k o n ty n e n ty
F r o n t  p o k o ju  p o tę żn ie je  i  ro z ­

szerzą sie, p b e jm u ją p  Ą g z y g tk ie  
k ra je  i  k p p ty n e n ty  “i  p rz e c jip d z inw  
coraz to "  w iy iś ż ł  fazę K o ń k rć m y c h  
fo r ta ’ w a lk i ’. ’ M a ry ita rz e ,' ’ 'd b lie rą y ,
ro b o tn ic y ’ ’’p o r to w i p<hnayziąją w y ­
ła d o w y w a n ia  ze s ta tk ó w  m a te r ja -  
łó w  w o je n n yp h , p j-zeąyląnych  do 
E u ro p Ą  za cho d n ie j p rzez S ta iiy  
Z jedrioczpńe. na  m ocy ż b ro d ń ip ie - 
go “tp rp ru  Epdżegąćży to jp p ń y p h  
— ’ p a k tu  pó łnocno  ’-  a tlań jyp łfiP S o .

R ffm pw a  lą p o w ą p ią  ęzy w y ls d 0- 
W y rrą p ia  p f f in i  pp.wiąząhą jp s t z 
m a s o w y m i ’ s t r a jk a n i i"  ipąV yńdrąy . 
d o k e ró w  ” i  ro lio fn ik S w  p o rto w y c h .
W a lce  te j to w a rzyską  ś p lid a rn o ć - 
Oiowo niąnifeąSąc.je po iączpno ze 
s t ra jk a m i’ ' ro b o tn ik ó w  ' ińn ycH  g a ­
łęz i p rz e m y s łu , tóW &rzyszy' je j  Sze­
ro k ie  popa lic ie  lq d n o |c i.

JV r jią rw s z p i l ip i i  ■yąlęząpych z 
w  v l iu lo w y  w an iem  1 b ro n i lu b  w y ­
s y łk ą  je j  z F rą n ę ji do W ie tnam u 
d la  k o rp u s u  e kspe d ycy jne g o  s to ­
ją  t lo k o rz y , m a ryn a rze  i  ro b o tn i­
cy  h p rtp cy i. C idm owa w y lą d o w y -  Zaw . w ’ Ć leve la»d  w  S tanach  Z je -
rv.n i n ’ l O Q 1 il l l  / I \l.rl  11,1 n i n 1\ * • r ,Vi i no _ -O — ..1. 4    . — .. — ooono

N ie  bacząc na te r r o r  i  okup a c ję  
p o r tu  o ra ń sk ie g o  p rzez p o lic ją ; 
d o kę rzy ' Qęąnu p .rgępC o^a^^U  
iÓ -d p io w y  s t r a jk  p ro te s ta c y jn y  
p rz e c iw k o  re p re s jo m . K o n fe re n c ja  
e/Av.' ZawV O ra h u  w yzw a la  w szys t-  
| t lc | i  r o b o jn i^ ^ w  dp czynnego 
w s p ó jd z ja ja n i^  w  w a lcg  o pojćó j, 
u a z le lu a  6ua pelhę£?o p o p a rc ia  a l-  
g ę rs k im  doke ró m , k tó rz y  od cjluż- 
śzegd czasu odipaĄyią ją  ła d o w a n ia  
b f.o iii.

p i^ ą e rw u ję n iy  'syzro^t ak tyvyno^c i 
b o jo y m iiy ó iy  o ' f io k ó j ’ w  m asach re ­
fo rm 1 s ty c z n y c h  ‘'2w . Zaw . w ' K a ­
nadz ie  i  S tanach Z jednoczonych . 
K a n ^ y ją k ą  S ekc ją  Ż j^ p p c z p n ę g p  
M ia z k u  P rą ę p y /ń ik ó w  Ę ję k t rp -  
te e h n iczn ych , p rz e m y s łu  b u d o w y  
m aszyn  i  ra d ió a p a ra tó w  i  w ie le  
in n y c h  z w ią z k ó w  w y p o w ie d z ia ło  
^ ię  za ę jdzią lęrp w  fu c h u  p o k o ju  
i  o d m ó w iło  p o p a rc ia  w  ' p d lity ć e  
re fb rm iś i.ó w  — ' p o s łu szn ych  p ia ­
n om  podżegaczy w o je n n y c h .

K o n fe re n c ja  p rz e d s ta w ic ie li Zw.

za tko w a n a  z i if ię ja fy y ry  fr< |n - p ro b le m o w i p o k o ju , żąda ła  zaprze- 
k ih h  ro b o tn ik ó w , p rz y b ie ra  co - s ta n ia  p o l i t y k i  w o je n n e j i  u su n ie - 

pow azn ię jgzę  ro z m ia ry , ś m ią -

W ybór nowego 
prezydenta Turc ji

LO N D Y N  (R A P ). — Agencja 
Ręuteią donosi, że parlam enR tu- 
recki W ybrą l ną pręzydęnf^ T u r­
c ji przywódcę P a rt ii Dem okra­
tycznej bankiera, Dżelala Bay- 
ąrą. Bąyar p tp y m ą ł 187 f lp *  
j ió y t  przeciw 64, k tóre jp fi^y  na 
is o a i

w a n ią  i  za ła d o w y w a n ia  b ro n i, ża

CUSS
raz  pow ażn ie jsze  ro z m ia ry  
ly  p rz y k ła d  d o ke ró w  i  m a ry n a ­
rz y  fra n c u s k ic h  zpaląz1 n ąś la d o jy - 
ców  w  sze regach ’ i i i  h y c li ' ru i ¡U n i­
kó w , p rzew ożen ia  a m u n ic ji  odm a ­
w ia ją  ko le ja rz e , fa b ry k o w a n ia  je j
— ro b o tn ic y  fa b ry c z n i w ie lb  za­
k ła d ó w  m e ta lo w y c h  we F ta u c j i  i  
we' Wlos.-.ech.

D o k ę rz y  Ą n tw e rp ii  o ^w ia ń c z y li, 
że w ie rn i t ra d y c jo m  sw o ich  to w a ­
rz y s z y  Oorprii, k tó rz y  o d m ó w ili w  
1920 r . .  ła d o w a n ia  S jirzc tu  w o je n ­
nego d ]a  w o jn y  p rz e c iw k o  m ło d e j 
K a jiu b lic e  R ad  u je  będą te raz  v ry - 
t.r 1'owywae ó ą rs tp w  i  a ii ie ry ’ ;ausi;<i 
b ro n ią .

W  R o ttp fd ą m ie  K o m ite t Q()rp,ń- 
ców  D o ico ju  m a ry o ą rz y  i  dot:e;'óyr, 
o fg ą n iz o ją p  pRmftóyg ’w y lą ę |ó w yw a - 
n ia  b ro n i, rz u e ii has ło  „ h ię  C|ięe- 
m y  a rm a t, n ie  chcęm y w ó jp y  — 
chcem y ib  prpp- p o d w y ż k i p ląc  i  
p o w s trz y m a n ia  w z ro s tu  cen ną 
p r 'p ę jq k ty ‘ ‘ .

W  A u s tra l i i  m a ry n a rz e  i  qnke- 
rz y  tw o rz ą  w  w ie lu  p p rtą ę ii K o ­
m ite ty  O b ro n y  PoRo-ilb « W ia z tk  
G ó rn ik ó w , 'Z jednoczony K w i-tó fk  
i lo b o fn ik ó w  F o cz to w ych . R adą  
Zw . Zaw . IU a w a ry , K 'n fe r e i - ' jd  
ro b o tn ik ó w  b u d o w la n y c h  i inn e  
z w ią z k i a u s t ra li js k ie  ro b o tn ik ó w
— w b re w  re fo rm iś ty ę z n e j 'c ę n frą li
— p o p ie ra ją  ą k c R  p .oko jii i,"b io rą  
c z yn p y  iid z ta i w ' a lrc ji z b lę rą n ia  
m ilio n ó w  pod p isów  w  g tiz i .y a n iu  
na rzecz, p o k o ju , k tó ra  prze]>rowa- 
d iiąpą je s t obecnie w  Ą U 5tęń |ii.

W  p ó łn o cne j A fry c e  d o kę rzy  
p rą p u , Ą lg e ru  i  T u n is u  o d m ó w i­
l i  w y ła d o w y w a n ia  m a te r ia łu  w o­
jennego , p rz y b y łe g o  ze S tąnów
Zjednoczonych»

dnppzonyę li A p ie ry jc i, ppśty ‘ 6p?na

Cia o g ra n iczeń  w  h a n d lu  z Ż o R it .
R p r ifp re jię ją  ppzyj^a reżplupje, 

w  k tó re j w y ra ż a  O pin ie , że ro z w ó j 
s to s u n k ó w  h a n d lo w y c h  pom ię d zy  
S ta n a m i 5 ie d n q p z f)q y in i ą Z S R ll 
s tw o rz y  bazę d la  p o k o ju . S tw ie r ­
d z iła  ona że wywó;z m aszyn, a u t, 
t ra k to ró w  i  u rządzeń  p rz e m y s ło ­
w y c h  do ZSRR, Ć h iń  i  k ra jó w  
d e m o k ra e jt lu d o w e j u (m ożliw i p ra ­
cę b e z ro b o tn ym , k tó ry c h  liczb ą  
w  S ia ra c h  Z je dn o czo nych  s ta le  
w z ras ta . ’

D rą g i K ra jo w y  K iązd  T Ą f t i j  F p - 
s te p o Ą ó .i, ’ k tó r y  P flb y i się.' Ą  p |q -  
cągp w diliSPb — 26 lutego 
st.'wipręl:;jt, że g łó w n a  oduow te - 
d ż ia iń o śę ' zą „z im n ą  ' W P jtją '1 spa­
da ha S ta n y  Z jednoczone. Z ja zd  
p ó js p i l  4fńc-r y U6 T ru m ą h ą , p la n  
i ią r s h a l la ,  F ą k t A t la n ty c k i  i p rp - 
g rą m  “tjp jR ftpy w o je n n e j, 'z i .  .d 
W ezwał "do  ..o ż y w ia n ia  d e m o itrą - 
q.i i  w  o p a rc iu  o ząrede czterech 
sw obód  i db zape w n ie n ia  p o k o ju  
na ca ty m  św iec ie  d ro g ą  k o lż k ty w -  
ń y c ił u k ła d ó w  w  rą iuąęh  P rg ą n i-  

żek zą c j( Rąro,dóW Z je d n o c z o n y c h "!

2S w y b itn y c h  d z ia ła czy  a m e ry ­
k a ń s k ic h . ’ w ś ró d  n ic h  s ły n n y  l i ­
czony A lb e r t  K in $ tę it i i  p rzew o d ­
n iczący R re jo w e g o  Z w ią z k u  F a f-  
in e ró w  J . B a ttph i — p o tę p iło  d u - 
ęuą m iiU ą ry z tą u , k tó r y  jirz e n tk ą  
dó szkó l ą m e rykn ń sk  oh i  o r lo  r -  
ży lo  M in is te rs tw o  O b ro n y  N a ro ­
d o w e j, Że Uśi|u.lg ona w p iy jy a ó  na 
w y c h o w a n ie  o b y w a te li poprzez 
szerzeń, e m i l ita  ry s  tyczn ych  p o g lą ­
d ów  w ś ró d  m ło d z ie ży  a m e ry k a ń ­
s k ie j.  140Ó f iz y k ó w  a m e ry k a ń s k ic h  
dom aga ło  się re w iz j i  p p h ty k i  a to ­
m o w e j rz ą d u  a m e ryka ń sk ie g o .

nych ugrupowań demokratycz­
nych.

Na trybunie zajęli miejsca: 
Thorez, Duclos, Marty( Cachin, 
Billoux, Tillon, ’ Guyot', Mauvais, 
Fajon, Casanova, Aragon, pgzeń' 
stawiciele CGT — Monmusseau, 
Duchot, Henąff, socjalistów jed- 
pośpipwycja — Blonçfiqrt i Her­
mann, Demokratycznego Zrzesze 
nia Afrykańskiego — Houphouet 
i inni.

W grupie republikańskiego
Zwięzku bl Kombatantów zwra­
cali uwągę inwaljflzj, któi^y, po­
suwając się na wózkach i szczu­
dłach, wznosili okrzyki: „Precz 
z bombą atomową!“

Burzę qk(ąsków wywołało po­
jawienie się b. członkpw między­
narodowych brygad w Hiszpanii.

R. >vięźpiQwie jjitlerowsklch o- 
bozów koncentracyjnych szli w 
pasiastych ubraniach, piosąc mo 
del bomhy atompavej, opatrzony 
napisem: „Zpiazszyć świąt? — 
Nje! — ^niszczyć ljomńel“

Szczególnie gorącą owacją po­
witano sędziwych weteranów po- 
wstan:a flo ty francuskiej na Sio- 
rzu Czarnym, niosących napis: 
„Naród francuski nigdy nie bę- 
fjzie wąRzył przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu**.

Członkowie CFDI (Francuski 
Komitet Obrony Imigrantów) 
nieśli m. in. olbrzymie portrety 
polskich bohaterów Komuny — 
Wróblewskiego i Dąbrowskiego.

Grupa Polaków niosła transpa 
renty: „Żadne zarządzenia nie o- 
słabią przyjaźni francusko-pol­
skiej“ , „Imigracja polska maso­
wo podpisze apel sztokholmski , 
„Granica na Odrze i Nysie — 
granicą pokoju“ , „Żądamy wol- 
npści dla Kabaciûsikiegq**.

Członkowie Związku Republi­
kańskiej Młodzieży Francuskiej 
wznosili okrzyki: „Pokój Vietna- 
mowi! Nigdy nie będziemy żoł­
nierzami Trumana!“ Członkowie 
młodzieżowych brygad prący, kto 
rzy w 1946 r. bawili w Jugosła­
wii, wznosili qkrzyki: „Tito to 
faszysta 1“

Gorąco witano grupę demokra 
tów i robotników vietnamskNf1’
która domagała się wycofania 
korpusu ekspedycyjnego, pertrak 
tącji z Ho Szi-minem i zakazu 
bomby atomowej.

Działacze, obepni na trybunie» 
powstali z miejsc, gdy ukazała 
się grupa robotników budowla­
nych, niosąca portret Edwarda 
Maże, zameldowanego przez po­
licję w czasie ostatnich zajść W 
Brest.

Na zakończenie uroczystości 
członkowie KC Francuskiej Par­
t ii Komunistycznej złożyli kwia­
ty na grobach rozstrzelanych bo 
haterów Ruchu Oporu z Chateau- 
hriant i grobach dziąłaczy koniu 
mitycznych, którzy padli w wal­
ce z hitleryzmem.

i W f f i i ik L  )
PRZYGOTOWANIA DO AKCJI 

żNIWNRJ
W  o b w p d z ie  k i jo w s k im  z a '  

r ó w n o  o z im in y ,  j a k  u p r a w y  j a ­
re ,  z a p o w ia d a ją  b o g a te  p lg ń y .  
T p te ż  r z e c z ą  ś z e z e g p ln ię  oyaż- 
n ą  je s t  w ła ś c iw e  p r z y g o t o w a ­
n ie  s ię  k o ih b a jn e r ó w ,  t r ą k t o r z y *  
s tó w  i  ic h  p ó n ió c n ik ó w  do  a ^ c j1 
ż n iu m e j.

W ic e p r z e w o d h ic z ą c y  K p m it e -  
t p  W jj f ić g f lą ^ p ^ p g g ’ k i jp w s k ie j  
q b w o d o w e j R a d y  D p le g ą tó w , 
S . D w o r n ik p w ,  p jś z e  w  z w ią z k u  

z tym W „ ( z w ie s t ia o h “ :

„KppRr-onerzy °l>wp,4(i l£1'
joaiskiego podję(i ayspójząwod- 
hictwo o najlepsze przygotowa­
ni e do ąkcji żniwnej. Do oySipół- 
zawcdnictwa tego przystąp«1 
pierwsi pracpwnicy Zwenjgpr.pd*
kiej Stącji Mąszynowp-trakto-
i'0,wej, zobowiązując się jedh0' 
cześnie do uprzątpięcia każdy«1 
15-konnym kombajnem po 500 
ha ząsiewćw, do wymłpcsnia^P® 
5.30a cetnąrów zhpżą i po 700 
cetnarów u prą w oleistych piĄ* 
do zaoszczędizpnia takiej ilości 
materiałów pędnych i stnąTÓW» 
która wystarczyjafciy na dodat­
kowy sprzęt zbqża na cbszarze 
25 ha“ .

MIASTO KOTCHOZOME
W UZBRPKIEJ SRR

IV ślad za Ukraińską SRD’ 
gdzie pa szeroką skalę rozwijał® 
się prace nąd budową osiedli 
kołchozowych typu miejski eg0' 
przystąpiono w Uzbekistanie d° 
tiudpwy piemygzego w Republice 
miasta kołchozowego.

W Rtzpdującym kplphozie i«1- 
Ri.ganonicza (rpjun Jangi-J«1' 
ski) rozpoczęto prape przy bu­
dowie pierwszego kołchozu typ« 
miejskiego. W Dąnłąch uroczysto
Ści załpżpno kaniifiń węgiel«/ 
ppd Pałac Kultury, który stanie 
w centrum przyąz(ę,gp miasta- 
Budowa ripwego paiąsta kolebo- 
zpiyego trwąć mą 5 ląt. Na miel 
spu qhęcnega kolehp.zu wyrosni®
51MI gmachów niic:-zka!nych, szko 
ty, nowoczesne zabudowania go­
spodarcze, wuelki stadion spor­
towy, kino, teatr itp.

WY SDK U’. DDERĄf^ENIA 
PISARZY RADZIECKICH

Na mqęy dekretu Pęezydium 
Rady Najwyższej ZSRR» znalc0'  
mity pisarz radzięcki — G. Leo* 
uldze, odznaczony, został z a’ 
zji 50-lecia urodzin, za wybit-n 
zasługi na polu literackim 
Orderem Lenina. .

Orderem Czerwonego Sztan( 
ru Pracy odznaczony został w'.?

kazachski — »• «lubitny pisarz 
kanow, za zasługi na polu 
wo.iu kazachskiej literatury 
nej.

roz-
pięk
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Kilka pytań
pod adresem organizacji partyjnej 

na Uniwersytecie Warszawskim
Walczymy o to, by nasze wyż­

sze uczelnie w coraz większej 
mierze stawały się kuźnią nowej 
kadry ludowej inteligencji. Jed­
ną z największych tych kuźni 
stać się powinien Uniwersytet 
Warszawski. Stać się powinien 
•— bo ma poważne dane ku te­
mu, jako organizacja partyjna 
licząca blisko trzysta członków, 
a ZAMP grupuje ok. 1.400 stu­
dentów.

Wydawałoby się, że dzięki tej 
poważnej sile oddziałują­
cej wychowawczo na pozostałą 
młodzież, (dowodem — masowy 
i bojowy udział młodzieży akade­
mickiej w tegorocznym pocho­
dzie 1-Majowym) osiągnięcia w 
walce o przodujące wyniki w 
nauce wysuną studentów war­
szawskich na czoło. Ale tak nie­
stety nie jest.

W roku bież. na pierwszym ro­
ku medycyny odpadło już około 
15 proc. studentów. Podobnie na 
wydziałach humanistyki i  pra­
wa. Stu dwudziestu studentów I 
roku wydziału prawa albo wcale 
nie przystąpiło do egzaminów w 
kwietniu,.lub też mając egzamin 
z jednego przedmiotu — egza­
minu tego nie zdało. Już obecnie 
można przewidzieć, że prócz do­
tychczasowego ubytku egzaminy 
letnie przyniosą dalszy odsiew, 
który na niektórych wydziałach 
przekroczy procent przewidziany 
przez PICPG (20 proc.).

Ktoś może zadać pytanie: ale 
chyba cyfry te nie dotyczą człon 
ków Partii i  aktywistów 
ZAMP-u ? Otóż, cyfry te wła­
śnie w dużej mierze dotyczą ak­
tywistów partyjnych i ZAMP-o- 
wych — a więc przodującej po­
litycznie młodzieży.

Dlaczego tak się dzieje?

Trzydzieści ¿dziewięć 
zebrań w jednym miesiącu

Towarzyszka Osiadacz, akty- 
wistka partyjna, członek prezy­
dium zarządu uczelnianego 
ZAMP-u, jest studentką I I I  ro­
ku. Pobiera stypendium nauko­
we. Tow. Osiadacz chciałaby po­
głębić studia i  przyjęła nawet 
pewne zobowiązanie w związku 
z przygotowaniami do Kongresu 
Nauki Polskiej.

Ale tow. Osiadacz nie ma cza­
su na pracę naukową. Ma bowiem 
w każdym miesiącu stałych ze­
brań i posiedzeń około czterdzie­
stu.

Trudno w to uwierzyć? Więc 
proszę, wyliczymy te posiedze­
nia:

1 odprawa kierowników na­
uki i organizacji studiów,

4 posiedzenia prezydium za­
rządu uczelnianego ZAMP,

4 zebrania komitetu party j­
nego,

2 zebrania grupy partyjnej 
sekcji socjologów i filozofów

12 dyżurów w zarządzie
ZAMP,

2 zebrania zarządu koła na­
ukowego socjologów,

2 posiedzenia prezydium wy­
działu humanistycznego,

2 odprawy w zarządzie o-
kręgowym ZAMP,

2 narady produkcyjne,

4 zebrania zespołu presemi- 
naryjnego.

W sumie: 39 zebrań i posie­
dzeń, co średnio wynosi 120 go­
dzin miesięcznie.

Towarzyszka Osiadacz nie jest 
pod tym względem wyjątkiem. 
Tak samo lub podobnie obciążeni 
są pracą posiedzeniową, tow. 
tow. Stolpe, Tych i inni. Nie o 
wiele mniej zebrań ma reszta ak­
tywistów partyjnych i ZAMP-o- 
wych. Trudno więc nie uwierzyć, 
gdy aktywiści ci twierdzą, że nie 
mają czasu na naukę. A jeśli o- 
ni sami nie mogą wykazać się 
postępami w nauce, to jakże 
mają służyć przykładem i mobi­
lizować do walki o wyniki w na­
uce akademicką młodzież?

Fałszywie pojęta walka 
klasowa

Zarząd okręgowy ZAMP-u nie 
jest zaalarmowany bynajmniej 
tym stanem rzeczy. Wręcz prze­
ciwnie. „Pociesza“  on towarzy­
szy narzekających na zbytnie 
przeciążenie pracą społeczną, że 
„przecież teraz mamy walkę kia 
sową i aktywista ZAMP-owy nie 
powinien przyjmować żadnych 
zobowiązań naukowych“ .

Wiadomo, że mamy walkę kla­
sową. Ale wiadomo jednocześnie, 
że na terenie wyższych uczelni 
jest to przede wszystkim walka 
o słuszną klasowo treść naucza­
nia, walka o postępy w nauce, o 
jak najszybsze zasilenie nowymi 
naukowymi kadrami naszych u- 
czelni, o jak najszybsze wycho­
wanie nowych wykwalifikowa­
nych kadr dla gospodarki socja­
listycznej.

A  takiej walki zwycięsko się 
nie stacza, gdy się nie wciąga do 
czynnego udziału w pracy poli­
tycznej i społecznej jak najwięk-

1 zebranie oddziałowej orga- | Szej ilości członków Partii i
nizacji partyjnej,

1 zebranie podstawowej or­
ganizacji partyjnej,

1 zebranie szkoleniowe,
1 zebranie koła ZAMP,

ZAMP-owców, gdy zrzuca się ca 
ły ciężar tej pracy tylko na 
wąską grupę aktywistów, obar­
czając ich dziesiątkami zebrań.

Nie można mówić o słusznym

podejścia do walki klasowej, kie 
dy na Uniwersytecie Warszaw­
skim najbardziej świadomi poli­
tycznie synowie robotników i 
chłopów, na skutek nadmiernego 
obciążenia różnymi posiedzenia­
mi, źle się uczą, a przodują w 
nauce ci studenci, którym ze 
względu na ich pochodzenie kia 
sowę sprawa budowy socjalizmu 
w Polsce nie jest bliska.

Nie można mówić o słusznym 
podejściu do walki klasowej, kie­
dy nie przygotowuje się należy 
cie narad produkcyjnych, na któ­
rych powinny być omawiane za­
gadnienia treści nauczania, kie­
dy aktywiści partyjni i ZAMP-u, 
pędząc z jednego zebrania na 
drugie, nie mają nawet czasu 
zgłębić ideologicznie tych spraw 
i stawiać je na naradach w spo­
sób przekonywający. I czy moż­
na wówczas się dziwić, że w u- 
czelni, gdzie jest tak liczna or­
ganizacja partyjna i masowe ko­
ło ZAMP-u narady produkcyjne 
nie spełniają swych zadań a zda 
rzają się nawet takie narady, 
gdzie dochodzą do głosu wrogie 
elementy ?

Gdzie kierownicza roła 
organizacji partyjnej?

Niesposób się powstrzymać 
od postawienia pod adresem or­
ganizacji partyjnej na Uniwer­
sytecie Warszawskim kilku py­
tań:

Czemu dopuściła do takiego 
stanu rzeczy ? Czemu nie wnika­
ła dotychczas dostatecznie w 
pracę ZAMP-u, czemu nie wpły 
wała na to, żeby organizacja ta, 
mająca duże osiągnięcia w pra­
cy propagandowo -  politycznej, 
mobilizowała swych członków do 
przodowania w nauce?

Jakie polityczne źródła zrodzi 
ły  szkodliwą tendencję zrzuca­
nia całego ciężaru pracy spo­
łecznej i  politycznej na wąską 
grupę ludzi, bez podejmowania 
poważniejszych wysiłków w kie­
runku uaktywnienia licznych sze 
regów członków Partii i 
ZAMP-u? •

Cała nasza Partia żyje obec­
nie wielkimi, nowymi zadaniami, 
jakie w dziedzinie polityki ka­
drowej postawiło przed nami IV 
Plenum. W realizacji wytycz­
nych IV  Plenum o wychowaniu 
kadr nowej, ludowej inteligen­
cji — niemała rola przypada or­
ganizacji partyjnej na Uniwer­
sytecie Warszawskim. Dobrze 
więc będzie, jeśli w odpowiedzi 
na te pytania, przeprowadzi ona 
samokrytyczną analizę źródeł, 
które zrodziły w jego dotychcza 
sowej pracy tak istotne błędy.

F. ŚWIETLIKOWA 
Instruktor Wydziału Kadr 
KC PZPR

Przeprowadzimy meliorację 2,8 miliona ha 
łąk i 3,5 miliona ha gruntów rolnych

Plan sześcioletni przewidu­
je dla rolnictwa poważne zada­
nia: zwiększenie produkcji roś 
linnej o 45 proc., a produkcji 
zwierzęcej — o 65 proc.

Wykonanie tych zadań jest 
m. in. uwarunkowane podnie­
sieniem wydajności gruntów 
— tak pól uprawnych, jak łąk.

Melioracja podnosi 
wydajność gruntów

Istnieje wiele środków, pro­
wadzących do tego celu. Pod­
niesienie wydajności gleby o- 
siągnie się za pomocą odpowied­
niego nawożenia, przez odpo­
wiedni dobór materiału siew­
nego, przez prawidłowy pło- 
dozmian. Lecz jedną z najsil­
niejszych dźwigni rozwoju pro 
dukcji rolnej są melioracje.

Melioracje bowiem przez ure 
gulowanie stopnia wilgotności 
w glebie (odprowadzanie nad­
miaru wód i doprowadzenie ich 
w okresach suszy są podsta­
wowym środkiem dla polepsze­
nia jakości gruntów.

Jest to tym bardziej ważne, 
że obecne możliwości zwiększe­
nia obszaru gruntów uprawnych 
są już ograniczone. Zagospoda­
rowaliśmy bowiem prawie cał­

kowicie odłogi wojenne i teraz 
możemy uzyskać najwyżej 5 
proc. dodatkowej powierzchni 
rolnej.

Tym więcej uwagi należy 
przeto udzielić melioracji

Prace melioracyjne obejmu­
ją niezmiernie szeroki zakres. 
Należy do nich regulacja rzek, 
budowa kanałów i rowów od­
wadniających oraz nawadniają­
cych, drenowanie, budowa zbior­
ników magazynujących wodę 
itp. Prace te wykonywane na 
większą skalę przeobrażają i 
ujarzmiają przyrodę, a w wie­
lu wypadkach są podstawą sku­
teczności innych działań, ma­
jących na celu podniesienie wy­
dajności gleby.

Sumy dziesięciokrotnie 
wyższe, niż przed wojną
Potrzeby nasze w dziedzinie 

melioracji są bardzo duże, gdyż 
rządy kapitalistyczne zanied­
bały tę sprawę, a istniejące w 
niektórych okręgach urządze­
nia melioracyjne ; zostały pod­
czas wojny zniszczone wskutek 
działań wojennych, lub z po­
wodu braku konserwacji.

Stoi więc dziś przed nami za-

Lucjusz Domański
w ic e m in is te r  R o ln ic tw a  

i  R e io rm  R o ln y c h

danie zmeliorowania około 
2.800.000 ha łąk i  ponad 3.500 
tys. ha gruntów ornych. Mu­
simy też zapewnić konserwację 
pozostałych urządzeń melio­
racyjnych.

Nie możemy również zanied­
bać regulacji rzek i ich. obwa­
łowania, (co między innymi 
chroni od groźby powodzi) oraz 
budowy Zbiorników wodnych, 
które poza innymi korzyściami, 
umożliwią nam nawodnienie 
łąk i pól w okresach niskich^sta- 
nów wody.

Wykonanie tych wszystkich 
robót nie jest łatwe, wymaga 
znsfcznych wysiłków i kosztów. 
W Polsce przedwojennej prace 
te rozkładano na... lat 300.(!)

W naszym państwie ludowym 
zadania melioracyjne znalazły 
należyte zrozumienie i odpo­
wiednie miejsce w hierarchii po­
trzeb kraju. ' Wykonaliśmy już 
wiele najpilniejszych robót w 
tym zakresie, spośród których 
na pierwszym miejscu należy 
wymienić gigantyczne prace 
przy odwodnieniu zatopionych 
przez okupanta Żuław.

Nowe kadry dla przemysłu

Szkoła Przysposobienia Przemysłowego w Prudniku na D olnym  Śląsku, zorganizowana 
przez PZPB kształci przyszłe w łókn ia rk i - specjalistki. Na zdjęciu uczennice I I  kompanii 

podczas zajęć praktycznych na terenie PZPB roto Film Polski

Plan sześcioletni także prze­
widuje znaczną rozbudowę u- 
rządzeń melioracyjnych. W 
końcowym etapie wykonywania 
planu kredyty na melioracje 
przekraczają dziesięciokrotnie 
sumy, wydane na ten cel w 
okresie międzywojennego dwu­
dziestolecia.

Za przykładem 
kołchoźników

Wysiłek finansowy państwa 
i prowadzenie przezeń najpo­
ważniejszych prac w dziedzinie 
wodno - melioracyjnej nie po­
winny jednak stanowdć jedynej 
drogi do wykonania wszystkich 
zadań z zakresu melioracji.

W Związku Radzieckim, któ­
rego gigantyczne roboty wod­
no - melioracyjne znane są sze­
roko — państwu wyszła na 
przeciw inicjatywa zaintereso­
wanych mas kołchoźników. Na 
przykład budowa kanału Legań- 
skiego była wykonana głównie 
.wysiłkiem 14.000 kołchoźni­
ków z okolicznych wsi, a kanał 
Fergański został zbudowany 
przy udziale 140.000 kołchoźni­
ków. Oba te kanały zapewniły 
zaopatrzenie w wodę olbrzymim 
obszarom, na których produkcja 
rolna hamowana była przez czę 
ste susze. W roku 1940 w Zwiąż 
ku Radzieckim ponad milion 
kołchoźników brał udział w 
robotach melioracyjnych, dzięki 
czemu osiągnięto tam niepo­
równane sukcesy, (uzyskując ol­
brzymie obszary żyznej zie­
mi, dającej obfite plony.

Idąc za tym przykładem, ma­
sy chłopskie naszego kraju pod­
ję ły w roku bieżącym inicja­
tywę wykonania wielu prac me­
lioracyjnych we własnym zakre­
sie. W kwietniu rb. duża ilość 
gromad podjęła zobowiązania 
przeprowadzenia robót mają­
cych na celu konserwację istnie 
jących urządzeń melioracyj­
nych oraz budowę nowych jak 
np. rowów odwadniających, sy 
panie wałów przeciwpowodzio­
wych, regulację strumieni itp. 
Zobowiązania te są właśnie re­
alizowane — w okresie przerwy 
między siewami, a sianokosem. 
Obecnie ponad 100.000 gromad 
prowadzi roboty melioracyjne.

Inicjatywa wsi została ujęta 
przez państwową służbę me­

lioracyjną w określone ramy or­
ganizacyjne i  już teraz można 
stwierdzić, że akcja rozwija się 
pomyślnie. Oczywiście państwo 
niesie pomoc chłopom, dając 
im projekty techniczne i  nad­
zór, a w koniecznych wypad­
kach i maszyny niezbędne do 
mechanizacji robót.

Zadania aktywu wiejskiego
Tegoroczna akcja melioracyj­

na, poza bezpośrednimi korzyś­
ciami, jakie przyniesie realizacja 
poszczególnych zobowiązań — 
daje nam niezwykle cenne doś­
wiadczenie. Wskazuje drogę, 
po jakiej powinniśmy pójść, 
aby przyspieszyć wykonanie 
najpilniejszych zadań meliora­
cyjnych. Drogą tą jest wykaza­
nie najszerszym masom chłop­
skim doraźnych korzyści, które 
przyniesie im bezpośredni u- 
dział w pracach, mających na 
celu podniesienie wydajności 
ich gruntów.

Przed służbą melioracyjną, 
przed partyjnymi organizacja­
mi wiejskimi i aktywem Zjed­
noczonego Stronnictwa Ludo­
wego, przed masową organiza­
cją chłopską, jaką jest Związek 
Samopomocy Chłopskiej — sta­
ją jednak dalsze zadania.

Obecny wysiłek mas chłop­
skich musi być w pełni wyko­
rzystany. Prace, jakie zostały 
rozpoczęte należy doprowadzić 
do końca: pomóc chłopom w za­
gospodarowaniu osuszonych pól 
i łąk i  służyć im radą, jak na­
stępnie maj4 dbać o zmelioro- 
wene grunta. Trzeba nauczyć 
mało i  średniorolnych chłopów, 
jak trzeba manipulować za­
stawkami przy regulowaniu po­
ziomu wody w rowach odwadnia 
jąco - nawadniających. Trzeba 
nauczyć masy chłopskie dbałości 
o urządzenia melioracyjne i sta 
łej troski o ich konserwację.

Wówczas, gdy chłop zrozu­
mie i  oceni korzyści, jakie przy­
nosi mu obecna akcja, gdy bę­
dzie umiał należycie wykorzy­
stać wprowadzone nowe urzą­
dzenia — wtedy możemy mieć 
pewność, że odbudowa i rozbu­
dowa urządzeń melioracyjnych 
zostanie znacznie przyspieszo­
na pracą najszerszych mas 
chłopskich przy jednoczesnej 
wydatnej i  troskliwej pomocy 
naszego państwa ludowego.

Jak walczymy o wyższą jakość produkcji

Z pracy organizacji partyjnej 
w Państwowym Ośrodku Maszynowym

w Strzelinie
POM w Strzelinie wykonał or­

kę jesienną w 104 proc., remonty 
zimowe w 129 proc., plan orki 
wiosennej przekroczył. Termino­
we wykonanie remontów zimo­
wych zostało osiągnięte między 
innymi dzięki nawiązaniu kon­
taktów' przez partyjną organiza 
cję w POM-ie z partyjną orga­
nizacją przy bazach remonto­
wych TOR-u. Decydującą jednak 
rolę w dotychczasowych osiągnię 
ciach odegrała aktywność orga­
nizacji partyjnej w POM-ie, któ 
ra zdołała zmobilizować do pra­
cy całą załogę.

Z inicjatywy organizacji par­
tyjnej plan akcji żniwnej został 
opracowany jeszcze w okresie in­
tensywnych robót wiosennych. 
W czasie dokonywania remon­
tów maszyn żniwnych robotnicy 
podejmowali dodatkowe zobowią 
zania, co przyczyniło się do po­
większenia parku maszynowego 
POM-u.

Wszystkie brygady oraz wszy 
scy traktorzyści objęci są współ­
zawodnictwem. Duszą współza­
wodnictwa są członkowie Par­
t i i  i aktywiści ZMP, których w 
sposób planowy rozstawiono 
W poszczególnych brygadach.

Współzawodnictwem objęci są 
także pracpwnicy warsztatowi i 
umysłowi. Z inicjatywy Komite­
tu Współzawodnictwa wydawany 
jest tygodniowy biuletyn infor­
macyjny, który obok krótkich 
mobilizujących artykułów zawie­
ra meldunki z przebiegu bieżą­
cych robót, zestawienia z wyko­
nywania zobowiązań przez bry­
gady i traktorzystów. Również 
z inicjatywy Komitetu Współza­
wodnictwa dyrekcja POM-u u- 
fundowała przechodni propor­
czyk dla najlepszego traktorzy­
sty.

Organizacja partyjna w 
POM-ie jest aktywna i stara się 
pracować planowo. Przed rozpo­
częciem akcji wiosennej w po­
czątku marca odbyło się zebra­
nie partyjne, na którym dyrek­
tor oraz przewodniczący rady 
zakładowej udzielili informacji o 
stanie przygotowań i planie ak­
cji. Po przyjęciu planu — orga­
nizacja partyjna przydzieliła 
każdemu ze swych członków kon 
kretne zadania w realizacji 
planu.

Regularnie raz w tyTgodniu 
odbywa się posiedzenie egzeku­
tywy partyjnej, na które w mia­
rę potrzeb zapraszani są dyrek­

tor, kierownicy poszczególnych 
brygad oraz przewodniczący ra­
dy zakładowej. Umożliwiło to 
organizacji partyjnej przeprowa 
dzanie w toku akcji wiosennej 
co tygodniowej analizy stanu ro­
bót.

Poważnym brakiem organiza­
cji partyjnej było to, że nie zo­
stały w porę utworzone grupy 
partyjne w poszczególnych bry­
gadach, co wpłynęło na osłabie­
nie codziennej pracy politycznej 
w okz-esie robót wiosennych. 
Brak ten obecnie organizacja 
partyjna uzupełnia.

Dużą pomocą w uaktywnieniu 
organizacji partyjnej okazała 
się systematyczna opieka, jaką 
Komitet Powiatowy PZPR roz­
toczył nad nią poprzez swych in­
struktorów.

W. K.
Wrocław

Sprostowanie
W  a r ty k u le  p t. „ A b y  k a d ry  szyb ­

c ie j ro s ły  w  c o d z ie n n e j p ra c y  p a r­
t y jn e j " ,  k tó r y  u k a z a ł się w „ T r y ­
b u n ie  L u d u "  z dn. 21 bm ., w y m ie ­
n io n o  o m y łk o w o  fa b ry k ę  im . gen. K . 
Ś w ie rcze w sk ie g o  za m ia s t Z a k ła d ó w  
W y tw ó rc z y c h  A p a ra tu ry  O ś w ie tle ­
n io w e j A-51 (d a w n ie j „M a rc in ia k " ) .

Nasze zakłady — bawełniana 
„czternastka“ , należą pod wzglę 
dem jakości produkcji do najiep 
szych fabryk łódzkich. W mar­
cu i  kwietniu br. osiągnęliśmy 
ponad 77 proc. pierwszego ga­
tunku w wykończonych tkani­
nach, a w pierwszej połowie ma­
ja — około 80 proc.

Jest to wynik dobry. Jest to 
wynik, do którego doszliśmy 
stopniowo, stale ulepszając i 
doskonaląc kontrolę technicz­
ną, stale podwyższając nasze 
wymagania jakościowe, stale wy 
tykając popełniane błędy i ucząc 
załogę produkowania tkaniny 
bezbłędnej, tkaniny pierwszego 
gatunku.

Odpowiedzialne zadanie 
brakarzy

Te 80 proc. primy w bawełnie 
zawdzięcza nasz zakład robotni­
kom produkcyjnym, ale — zaw­
dzięcza je również w poważnym 
stopniu — administracji i per­
sonelowi technicznemu, szczegól­
nie zaś — kontrolerom jakości 
produkcji — brakarzom.

Na nas — brakarzy, spada 
wielka odpowiedzialność, jeżeli 
chodzi o jakość tkanin. Nie wy­
starczy bowiem dopilnować, że­
by np. przędza była odpowied­
niego gatunku, nie wystarczy 
skontrolować, czy tkanina z tej 
przędzy będzie w tkalni dobrze 
wykonana—  trzeba jeszcze czu­
wać w wykończalni — jale naj­
wyższa jakość wykończonej tka­
niny — oto nasze zadanie.

Spójrzmy, jaką sytuację ma 
my w naszym zakładzie.

W tkalni z reguły procent pri­
my nie przekracza 45 — 50 
proc., w wykończalni natomiast 
wskaźnik ten dochodzi do 80 
proc.

Jak to jest możliwe? Czy mo­
że klasyfikacja gotowej tkani­
ny jest zbyt „łagodna“ , zbyt „to 
lerancyjna“ ?

Nie. Klasyfikacja jest słuszna 
i nawet — dość ostra. Tajemni­
ca tkwi w czym innym.

Cały cykl produkcyjny 
tkalni —  objęty kontrolą

Zacznijmy od tkalni. Praca 
kontrolna 'jest tu podzielona mię 
dzy brakarza, kontrolera mię- 
dzpoperacyjnego i inspektora 
jakości. Tymi trzema ogniwami 
objęty jest cały cykl produkcyj­
ny tkalni.

Kontroler międzyoperacyjny 
tow. Dietrich bada stale, przez

całą zmianę, stan krosien i spo­
strzeżone błędy natychmiast ka­
że usunąć, lub usuwa je sam (w 
wypadku gdy tkacz jest młodym 
niewykwalifikowanym robotni­
kiem).

A więc — kontrola jest prowa 
dzona już w trakcie pracy.

Gotowe tkaniny — surowe, 
przechodzą następnie do mnie, 
jako brakarza. Moim zadaniem 
jest uczciwa, słuszna i (w tkal­
ni, jednym z pierwszych etapów 
kontroli) bardzo ostra klasyfika­
cja towaru. Jeżeli w materiale 
s | rażące błędy, które jednak 
można naprawić na krośnie, tka 
nina wraca z powrotem do tkacza 
i  dopiero poprawiona idzie do 
wykończalni.

A  więc — ostra klasyfikacja 
jest prowadzona po wyproduko­
waniu surowej tkaniny, a „sztu­
k i“  wybitnie złe idą ponownie 
na krosna.

Zadaniem inspektora jakości 
w naszych zakładach, Wieczor­
ka, jest zwoływanie wespół z 
kierownikiem tkalni i  majstra­
mi odpraw jakościowych z całą 
załogą, na których omawia się 
błędy w tkaninach i uczy tkaczy, 
jak tych błędów uniknąć. Odpra­
wy takie odbywają się regular­
nie dwa razy w tygodniu.

Znaczenie narad 
jakościowych

Te nasze narady jakościowe 
są tym bardziej pożyteczne, że 
pozwalają zastosować środki, 
które wydatnie zmniejszają ilość 
błędów w tkaninie. Pomysły pod 
suwają sami tkacze. Np. kilka 
lepszych tkaczek, jak Piotrow­
ska, Jaworska i Wojtaszek zapro 
ponowały na pewnej naradzie, 
żeby jedna tkaczka zwracała u- 
wagę drugiej w wypadku, gdy 
np. widzi, że plączą się nici na 
osnowie itd. W ten sposób łat­
wiej uniknąć tzw. długich zry­
wów, a tym samym poważnych 
błędów w tkaninie.

Na odprawach jakościowych 
tkacze często wskazują na nie­
prawidłową pracę krosien, ra­
dzą się, dzielą doświadczeniem 
itd.

A więc — narady jakościowe 
wybitnie wpływają na poprawę 
jakości surowej tkaniny.

Tkanina przechodzi następnie 
do wykończalni przy PZPB w 
Rudzie Pabianickiej (własnej 
wykończalni nie mamy).

Tu, na wykończalni, otrzyma­
cie odpowiedź, w jaki sposób 
45 — 50 proc. pierwszego gatun­
ku surowej tkaniny z tkalni, 
przekształca się w 80 proc.

Leon Gajda
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pierwszego gatunku tkaniny go­
towej, wykończonej.

Wykończalnia decyduje
Otóż przeglądacze na wykoń­

czalni stawiają na tkaninie tzw. 
kresy: żółte (poważny błąd), 
czerwione (błąd, który jednak 
może „zginąć“ ) i czerwone (tka­
nina bezbłędna). Moim zadaniem, 
jest pilnowanie, aby przegląda­
cze nie klasyfikowali tkaniny 
zbyt pochopnie, zbyt pospiesznie, 
aby oznaczali tkaninę po zasta­
nowieniu się, czy błąd można 
„zgubić“ , czy też nie. Od wy­
kończalni liowiem w 75 proc. 
zależy, jakiej jakości tkanina 
pójdzie do magazynu.

Według „kresów“ , postawio­
nych przez przeglądaczy, kroj­
czy tnie tkaninę. Ma on tu dużo 
do powiedzenia. Krojczy przecież 
może tak pokroić towar (przy 
sztukach dzielonych), aby błąd 
wypadł. Krojczy może tak umie­
jętnie pokroić tkaninę, aby błąd 
stał się nieistotnym, aby prze­
stał być błędem.

_I tuta j znowu pierwsze i ostat­
nie słowo należy do brakarza.

Ileż to razy pokazywałem 
krojczym, jak korzystnie po­
kroić tkaninę, ileż to razy trze­
ba  ̂było walczyć o wysoką ja­
kość, o umiejętność tego kroju. 
Krojczy Pająk, który jeszcze 
rok temu starał się za wszelką 
cenę̂  tylko s z y b c i e j  po­
kroić tkaninę, obecnie stara się 
również pokroić ją l e p i e j  
i jest jednym z wzorowych 
krojczych w/ wykończalni. Po­
tra fi on „wyciągać“  towar.

Trzeba nadzorować 
wszystkie procesy

Z taką samą pieczołowitością 
trzeba nadzorować proces bie­
lenia, merceryzowania, farbowa­
nia i wreszcie tzw. finiszu w 
wykończalni.

Nieraz, z winy wykończalni, 
tkanina okazywała się o 4 cm 
za wąska. W takich wypadkach 
odsyłamy ją z powrotem do wy­
kończalni, do ponownej prze­
róbki.

W ten sposób — również i na 
wykończalni walczymy o wyż­
szą 'akość produkcji, o jej jak 
najkorzystniejsze, najracjonal­
niejsze wykończenie.

Na tym jednak nie koniec. 
Musimy odprowadzić tkaninę do 
magazynu. Tego nas zresztą nau

czyło doświadczenie. Mieliśmy 
taki wypadek, że nasze tkaniny 
zaklasyfikowano na 50 proc. 
pierwszego gatunku, chociaż z 
wykończalni wyszły w 77,4 proc. 
w pierwszym gatunku.

Okazało się, że po wykończe­
niu tkanin z naszej bawełnianej 
„czternastki“  i bawełnianej 
„szóstki“ , odtransportowano 
wszystko do magazynu, a tam 
rozdzielono... pół na pół, pod­
czas gdy my mieliśmy ok. 77 
proc. pierwszego gatunku, a 
„szóstka“  tylko ok. 33 proc.

Jest rzeczą jasną, że na takie 
mechaniczne zrównanie nie mo­
żemy się zgodzić. Jeżeli nasz 
wysiłek w uzyskaniu jak naj­
wyższej jakości jest wielki, je­
żeli załoga, administracja i per­
sonel techniczno - kontrolny o-

siągają dobre wyniki w walce o 
jakość, to musimy bronić tych 
naszych zwycięstw, musimy bić 
się o ich uznawanie.

Aby jeszcze bardziej podnieść 
jakość produkcji, trzeba pełnej 
mobilizacji dyrekcji i  aparatu 
techniczno - kontrolnego dc wal­
ki ô  jakość. Musimy również 
wzmóc osobistą odpowiedzialność 
każdej prządki, każdego tkacza, 
każdego robotnika wykończalni 
— za gatunek wykonanej tkani­
ny. Musimy domagać się od dy­
rekcji stworzenia jak najlep­
szych warunków pracy.

Przez zaostrzenie kontroli 
technicznej, przez stale doszka­
lanie robotników, przez uczenie 
ich bezpośrednio przy war-zta- 
cie, spowodujemy dalsze podwyż 
szanie jakości naszych wyrobów.

A'a marginesie

Pan i
Zadziwiające, jak ograniczony 

i  ubogi jest repertuar amato­
rów władania światem.

Zdawałoby się, że przykład 
Adolfa Hitlera, dogorywającego 
jak szczur w swym berlińskim 
bunkrze, nie powinien byó dla 
nikogo nęcący. A tymczasem je­
go amerykańscy spadkobiercy na 
nic niepomni, ślepo sięgają po 
wzory niefortunnego wodza 
H e r r e n n o l k u I  ulubione bre­

dnie Fuehrera o tajnej „Wun- 
derwaffe“  stały się chlebem 
poioszednim goebbelsmanów zza 
oceanu.

Właśnie w ubiegłą niedzielę 
Stany Zjednoczone, z okazji tzw. 
„Dnia armii amerykańskiej“  za­
lane zostały potokami propa­
gandy wojennej. Któż nie wy­
stępował na tym jarmarku gro 
zy! Sarn prezydent Truman, mi 
nister wojny Johnson, prezes ra­
dy uzbrojenia Symington, szef 
sztabu Collins i  cała plejada 
pomniejszych generałów i admi­
rałów „zimnej wojny“ . I  jeden 
przez drugiego prześcigali się w 
rozdmuchiwaniu histerii wojen­
nej wśród swych rodadów.

Znacznie bardziej konkretnie 
wypowiedział się za to wicepre­
zydent Stanów Zjednoczonych, 
Mr. Barkley. Pozostawiając ge­
nerałom fantazje na tematy te­
chniczne, wicetruman oświad­
czył wręcz: „Nie wiadomo, czy 
W' toku trwania zimnej wojny 
nie trzeba będzie okupować no­
wych państw".

To już nie są chorobliwe ma­
jaczenia z kategorii „latających 
spodeezków“  i  „pocisków między-,

sługa
planetarnych", którymi karmi 
się_ czytelników dodatków nie­
dzielnych prasy amerykańskiej. 
To są czystej wody hitlerows­
kie pogróżki z okresu „ An- 
schlussu", Sudetów i  Mona­
chium.

Jak widać, laury Fuehrera 
nie dają spać jego c 
skim naśladowcom. „D. 
amerykańskiej“  upłynę 
sferze politycznej nory 
„Parteitagów".

żeby zaś nie brakou łc ■ ■ 
cyjnego akompaniamen‘ < !- 'n 
go Hitlerowi dostań 
gdyś balkonowy imperator „Bu- 
ce“  — na drugim koniuszku osi, 
zakotwiczonej w Waszyngtonie, 
odezwał się brzęczyk. To, oczy­
wiście, zaterkotała Trumanowi 
do taktu kukła z Belgradu, 
marshallek Tito. Urządził on

dnia swój „Dzieńbowiem tegoż
lotnika“  i  wypluwszy nieco wiek 
szą niż zwykle porcję oszczerstw 
na socjalizm, Związek Radziec­
ki i  kraje demokracji ludowej, 
zapewnił swych hajduków, że 
„lotnictwo jugosłowiańskie bę­
dzie mogło już wkrótce być za­
opatrzone w nowe samoloty“ . 
Jak widać belgradzki marshallek 
dyskontuje plan waszyngtoń­
skiego Marshalla.

Tak oto spędzili ostatnią nie­
dzielę pan i  sługa na ośce Tru­
man — Tito, wpatrzeni tęsknym 
wzrokiem w wyblakłe zdjęcia pa­
ry „Fuehrer — I I  Duce". Zdaje 
się, że zapomnieli 0 finale tam­
tej sielanki. O pewnym bunk­
rze i  pewnej suchej gałęzi. Ale 
ludzie na ogół pamiętają.

Puk



4 TRYBUNA LUDU

Przegląd prasy

D obre  fo rm y  współpracy 
re d a kc ji z ko respondentam i

Katowicka „Trybuna Robotni­
cza“  (Nr 139 z 21 brn ) przyno­
si artykuł, omawiający doświad­
czenia redakcji w pracy z kores­
pondentami. „Trybuna“  zastoso­
wała różne formy bliskiego, bez­
pośredniego kontaktu, Kontast li 
Stówy w pierwszej fazie współ­
pracy, potem wyjazdy pracowni­
ków redakcji, a poza tym:

„P ra c o w n ic y  d z ia łu  ko re s p o n ­
d e n tó w  w y je ż d ż a ją  w ię c  p iz y n a j-  
n m ie j raz  w  m ies ią cu  do ta k ie g o  
z a k ła d u  p ra c y , w  k tó ry m  is tn ie je  
k o ło  k o re s p o n d e n tó w  i  ta m  w s p ó l­
n ie  z k o re s p o n d e n ta m i o m a w ia ją  
d os ta rc z o n y  d la  gaze ty  p rzez  cz łon  
k ó w  k o ła  m a te r ia ł,  d y s k u tu ją  o 
sp ra w a ch  z a k ła d u  p ra c y  i  u k ła d a ­
ją  w s p ó ln ie  p la n  p ra c y  k o ła  na 
n a jb l iż s z y  o k res .

P rz e d s ta w ic ie le  re d a k c ji  p rz e p ro ­
w a d z a ją  ró w n ie ż  co m ies ią c  p o ­
w ia to w e  i  m ie js k ie  o d p ra w y  k o ­
re s p o n d e n tó w  ro b o tn ic z y c h  i c h ło p  
s k ic h , na  k tó ry c h  w y g ła s z a ją  a k - 
t u a l i iy  re fe ra t p o li ty c z n y  i  om a ­
w ia ją  w y n ik a ją c e  z o g ó ln e j s y tu a ­
c j i  n a jb liż s z e  zadan ia  ko resp o n de n  
tó w . N a z e b ra n ia c h  ty c h  p rz e p ro ­

w adza  się ró w n ie ż  d y s k u s je  na  te ­
m a t p ra c y  k o fe ś p o n fle m o w  dane­
go ś ro d o w is k a , u d z ie la  się  in d jTw i-  
d u a ln y c h  p o ra d , ja k  p isać k o re s ­
p o n d e n c ję , a p o n a d to  k o re s p o ln le n  
c i - w s p ó łre d a k to rz y  gaze tek scieft 
n y c h  — o trz y m u ją  w s k a z ó w k i, ja k  
re da g o w a ć  p ra w id ło w o  prasę za­
k ła d o w ą .“

Ciekawą, formą współpracy o- 
kazały się kilkutygodniowe kur­
sy, organizowane przez redakcję 
dla czołowego aktywu korespon­
dentów oraz zapraszanie ha pe/ 
wien okres do redakcji indywi­
dualnie jednego z przodujących 
korespondentów:

„O s ta tn i k u rs ,  z o rg a n izo w a n y  
p rz y  re d a k c ji  „ T r y b u n y  R o b o tn i­
c z e j“ , p rz y n ió s ł dosko n a łe  re z u lta ­
ty .  N a jz d o ln ie js i u c z e s tn ic y , to w . 
to w . H a jd u c z e k , Ś lęzak, B rz e z ic ­
ka , C h o ru tta  i  M a z u re k  p rz y ję c i 
z o s ta li po za koń cze n iu  k u rs u  do 
p ra c y  d z ie n n ik a rs k ie j w  re d a k c j i. “

Dobre doświadczenia „Trybu­
ny Robotniczej“  powinny być za­
stosowane również w innych te- 
dakcjach.

Pierwsze rezu lta ty  
ustawy o dyscyp lin ie  pracy

„Gazeta Poznańska“  (Nr 138 
z dnia 20 bm.) wskazuje na pier* 
wsze -wyniki zastosowania usta­
wy o zabezpieczeniu socjalistycz­
nej dyscypliny pracy w Pozna­
niu. Tak np. w PMT:

P orozw ieszano  tra n s p a re n ty  n a ­
s tę p u ją c e j t re ś c i:  „P rz e z  w a lk ę  z 
b u m e la n c tw e m  i  absenc ją  z w ię k ­
s z y m y  w k ła d  nasze j z a ło g i do b u ­
d o w n ic tw a  s o c ja liz m u  w  P o lsce “ , 
a d a le j:

„P rz e z  s o c ja lis ty c z n ą  d y s c y p lin ę  
p ra c y  do d o b ro b y tu  mas p ra c u ją ­
c y c h “  o raz  w ie le  in n y c h  o p od o b ­
n e j tre ś c i. P o n ad to  w  g a b lo tk a c h  
ro z w ie s z o n y c h  w  h a la ch  p ra c y , 
s z a tn ia ch , k o ry ta rz a c h  um ieszczo­
n o  w ażn ie jsze  w y ją tk i  u s ia v /y .

D la  w ię k s z e j p rz e jrz y s to ś c i o raz 
ce lem  u m o ż liw ie n ia  n a ty c h m ia s to ­
w ego  sp ra w d ze n ia , ja k i  w  d an e j 
c h w i l i  je s t s ta n  p ra c o w n ik ó w , na 
k a ż d y m  o dd z ia le  w p ro w a d z a  się 
d w ie  od rę b n e  ta b lic e  z a ty tu ło w a n e  
„S łu ż b a “  i  „W o ln ę “ . K a ż d y  p ra ­
c o w n ik ,  p rzycho d zą c  do p racy  za­
b ie ra  s w ó j znaczek z ta b lic y  „W o l 
n e “  i p rzew iesza  go h a  ta b lic ę  
„S łu ż b a “ . W  w y p a d k u  ih o io o y  
zn acze k  danego p ra c o w n ik a  zo­
s ta je  o d w ró c o n y , a je g o  na b ia ­
ło  p ę m a lo w a n a  p łaszczyzna  m ó w i

o n ieobecnośc i u s p ra w ie d liw io n e j. 
T e n  p rz e jrz y s ty  sys tem  k o n t ro li  
będzie  w ie rn y m  o d b ic ie m  s tanu  
h a li w  k a ż d e j c h w i l i “ .

O dniu wejścia w życie ustawy 
„Gazeta Poznańska“  podaje co 
następuje:

„Z a ło g a  vr d n . 17 b m . s tanę ła  
p u n k tu a ln ie  p rz y  w a rsz ta ta ch  
p ra c y . W  d n iu  ty m  W P oznań* 
s k ie j W y tw ó rn i P o lsk ie g o  M o no ­
p o lu  T y to n io w e g o  n ie  b y ld  a n i )i'd  
nego n ie u s p ra w ie d liw io n e g o  spóź­
n ie n ia  p ra c o w n ik a , a p rzec ież  w 
n ie z b y t o d le g ły m  m ies ią cu  k w ie t ­
n iu  za no tow a no  43 sp óźn ie ń “ .

Brakiem, który należy usu­
nąć w tym zakresie — stwierdza 
„Gazeta“  —- jest nierucliiiwośó 
Rady Zakładowej, która wyka­
zuje mało troski o dyscyplinę 
pracy, zadowalając się aktywną 
działalnością Komitetu Partyjne 
go.

Również w sprawach dyscypli­
ny pracy Rady Zakładowe powin 
ny zająć aktywne, bojowe pozy­
cje, które pomogą do reszty wy­
trzebić narowy bumelanckie.

Rozbudowa szkolenia ka d r 
w przemyśle chem icznym

Około 8.000 młodzieży kształ­
ci się obecnie w gimnazjach i 
liceach przemysłu chemicznego. 
W ramach planu 6-letniego licz­
ba słuchaczy wzrośnie do 16.000. 
W roku bież. liczba liceów wzro 
śnie z 7 do .16.

Rozszerza się również w prze 
myślę chemicznym sieć kursów, 
podnoszących kwalifikacje robot 
ników. Na 125 kursach tego ty ­
pu, trwających od 3 do 10 mie­
sięcy przeszkolono do końoa 
1949 r. — 4.600 robotników. W

roku bież. zorganizowano już 51 
kursów, na których ok, 1.900 
robotników uzyskało wyższe kwa 
lifikacje.

Specjalną troską otacza prze­
mysł chemiczny szkolenie na 
tzw. kursach doskonalących, 
przeznaczonych dla najzdolniej­
szych robotników. Tego rodzaju 
szkolenie umożliwiło wysunięcie 
w 1949 roku 780 robotników na 
stanowiska kierownicze; 30 z 
nich objęło funkcje dyrektorów 
wielkich zakładów wytwórczych.

Masowy udz ia ł ch łopów  
w pracach w odno-m elioracyjnych
Prace przy naprawie i budo­

wie nowych urządzeń wodno - 
melioracyjnych, pode knowane są 
masowo przez ludność wiejską.

Gromady które przystąpiły do 
prac melioracyjnych natychmiast 
po zakończeniu prac w polu wy­
konały już swoje zobowiązania 
w znacznym procencie, a niektó 
re nawet w całości. Szczególnie 
zaawansowane są prace w woj. 
kieleckim, gdzie do 20 bm. zobo­
wiązania melioracyjne wykonało 
i przekroczyło już wiele gromad, 
jak np. gromada Czarysz w pow. 
kieleckim, która wykonała zobo­
wiązanie w 120 pioc.

W woj. pomorskim chłopi prze 
prowadzili renowacje i konser­
wacje rowów melioracyjnych na 
długości 520 km, wykopali 5 km 
nowych rowów i wykonali roboty 
konserwacyjne brzegów i koryt 
rzecznych na długości 18 km. W 
pracach melioracyjnych na Porno 
rzu bierze udział 580 gromad.

W woj. łódzkim mieszkańcy 
gromad: Jackowice, Szymanowi- 
ce i Małszyny wykonali już swo­
je  zobowiązania, przeprowadza­
jąc  konserwację 7,6 km odcinka 
kanału odpływowego do rzeki 
Siudwi.

Na Pomorzu Szczecińskim, mi

mo że prace melioracyjne miały 
być przeprowadzane w czerwcu 
br., chłopi wielu gromad wystą­
pili już obecnie samorzutnie, do 
pracy. Pierwsi rozpoczęli robo­
ty chłopi pow. człuchowskiego. 
Na 76 gromad tego powiatu zo­
bowiązania podjęło 65 gromad, 
Członkowie Spółdzielni Produk­
cyjnej w Siwkowicach pow. Ło­
bez, postanowili do żniw dopro­
wadzić do porządku wszystkie 
urządzenia melioracyjne, znajdu 
jące się na łąkach spółdziel­
czych.

W woj. olsztyńskim do 20 bm. 
zobowiązania podjęło 800 gro­
mad. Największe prace wodno - 
melioracyjne w woj. olsztyńskim 
przeprowadzi gmina Kw ity pow. 
Lidzbark, gdzie mieszkańcy o- 
czyszczą 341 km rowów.

Jedną z największych prac na 
Dolnym Śląsku wykonują chłopi 
pow. Żegań. Oczyszczają oni i 
konserwują ponad 140 km rowów 
odwadniających. Chłopi gromady 
Chwaliszów oczyszczą 300 mb ro 
wów melioracyjnych.

Wiele gromad w różnych wo­
jewództwach w czasie wykony­
wania prac podwyższa swoje zo­
bowiązania.

Z iko ń czen ie  obrad naukowego 
zjazdu m łodzieży akadem ii 

m edycznych
Na zakończenie 1 Naukowego 

Zjazdu Młodzieży Akademii Me­
dycznych uczestnicy obrad uch­
walili następujące zobowiąza­
nie :

„Konsekwentnie i śmiało rea­
lizować będziemy zaszczytne 
zadania, jakie na młodzież me­
dyczną nakłada wielka epoka 
budownictwa socjalistycznego w 
Polsce. Będziemy pogłębiać meto 
dy socjalistycznego podejścia do 
nauki i walczyć o jej socjali­
styczną treść. Stworzymy nowe 
kadry ludzi oddanych socjaliz­
mowi“ .

Podczas 2-go i 3 go dnia obrad 
■wygłoszono kilka naukowych re­
feratów. obrazujących wielkie o- 
siągnięcia postępowej, radziec­
kiej nauki medycznej. Młodzież 
z wielkim zainteresowaniem dy­

skutowała nad zagadnieniami u- 
nowocześnienia polskiej wiedzy 
lekarskiej. Dyskusja wykazała, 
że studenci medycyny w Polsce 
Ludowej z coraz większą tros­
ką biorą na siebie odpowiedzial­
ność za wyniki osiągane w nau­
ce i przebudowie służby zdrowia 
w kraju.

Przedstawiciel ośrodka war­
szawskiego Lewicki podsumowu­
jąc obrady stwierdził, że Zjazd 
postawił wyraźnie zagadnienie 
udziału młodzieży w walce o po­
stępową treść i wysoki poziom 
studiów na akademiach medycz 

I nych.
Obrady zakończono spontani­

czną manifestacją na rzecz u- 
działu .studentów polskich w 
walce o- pokój.

Działalność Komitetów Obrońców 
Pokoju ule kończy się z chwilą 

zebrania podpisów
(KOR liSPOiN DifNCJ A WŁASNA .IHYUUNY LODU“)

Bydgoszcz, w maju 
Walka z angloamerykańskimi 

podżegaczami do wojny, aktyw­
na walka o pokój zmobilizowała 
na Pomorzu setki tysięcy pro­
stych ludzi. Wszyscy ci, którzy 
składają swój podpis pod apelem 
sztokholmskim rozumieją dobrze, 
że ich nazwisko położone na liś­
cie, to dopiero początek wielkiej 
kampanii w obronie pokoju, 
którą kontynuować trzeba 
tak długo, aż wytrącona zosta­
nie broń z rąk pogrobowców hit­
leryzmu — reżyserów i współ­
uczestników paktu atlantyckie­
go, aż zwycięski sztandar pokoju 
zatriumfuje nad całym światem. 

*

kowie stwierdzają, że trwać ona 
będzie dalej. W okresie najbliż­
szych miesięcy prowadzić będą 
komitety obrońców pokoju pogłę 
bioną akcję uświadamiającą, 
poprzez pogadanki, masówki i 
odczyty.

*
W Toruniu składanie podpi­

sów dobiega również końca. W 
czwartek 18 maja nieliczne już 
tylko tró jk i były czynne.

Dla przeanalizowania przebie­
gu wielkiego i powsżechhego ple 
biścytu odbyło się posiedzenie 
Miejskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju z udżiałem przedstawicie 
la Wojewódzkiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, Żakowicza.

W Bydgoszczy akcja zbierania 
podpisów dokonywana przez set­
ki trójek - agitatorów trwa na­
dal tak samo intensywnie, jak i 
w ciągu poprzednich dni.

Na wielu ulicach, a pfzede 
wszystkim na Długiej, Szubiń­
skiej, Olszewskiego, Toruńskiej, 
na Zbożowym Rynku i na Pla­
cu Bohaterów Stalingradu akcja 
składania podpisów dobiega koń 
ca. Działalność blokowych korni 
tetów obrońców pokoju nie koń­
czy Się jednak na tym. Ich człori-

Jak wynika z dotychczaso­
wych sprawozdań najsprawniej 
i z pełnym poczuciem odpowie­
dzialności pracowały tró jk i agi­
tatorów na bydgoskim przedmie­
ściu. Tutaj też najwięcej złożo­
no już podpisów, bo aż 11.632. 
Równie dobfże Wywiązały się 
tró jk i z przyjętego na siebie za­
dania w kolejowej dzielnicy To­
runia, Toruń — Mokre, gdzie 
nie tylko zebrano ponad 10.000 
podpisów, ale gdzie w długotrwa 
jąćych pogawędkach tró jk i agi­

tatorów naświetlały wyczerpują 
co znaczenie apelu sztokholm­
skiego.

Akcja zbierania podpisów ob­
jęła już w pełni wieś pomorską. 
Członkowie wszystkich trójek 
działających w terenie wiejskim 
mówią.o ogromnym entuzjazmie 
z jakim chłopi podpisują apel. 
W chatach wiejskich wita naj­
częściej tró jk i agitatorów cała 
rodzina.

W wypowiedziach, które towa­
rzyszą podpisywaniu się na lis­
tach, ludność wiejska podkreśla 
swoje wrogie stanowisko wobec 
angloamerykańskich podżegaczy 
do wojny.

Chłopi zakładają liczne ko­
ła Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej, traktując 
to jako jedną Ze skutecznych 
form walki o pokój.

W ciągu ostatnich paru dni 
poWstały koła TPłPR w groma­
dach: Czarnowo, Rzeczkowo, To­
porzysko, Gutowo, Papowo To­
ruńskie, Sławkowo, Warsżewice, 
Kończewice, Grębocin, O tłoczy n, 
Złotoria i w wielu innych.

Na zebraniach, gdzie zakłada­
ne są koła TPPR chłopi podkre-

Czynem Pierwszomajowym załoga huty 
„Ostrowiec44 rozpoczęła współzawodnictwo

długofalowe

ślają swą wdzięczność dla boha­
terskiego narodu radzieckiego 
i wielkiego Generalissimusa Sta­
lina, dzięki któremu Polska od­
zyskała wolność i dzięki które­
mu coraz bardziej krzepnie i po­
tężnieje światowy obóz pokoju. 

*
W Gniewkowie (w pow. ino­

wrocławskim) matka siedmiorga 
dzieci, wdowa Stanisława Mró- 
zińska powitała trójkę agitatorów 
kwiatami. Po żłożehiu podpisu 
powiedziała: „Tym podpisem 
chcę wyrazić nie tylko zdecydo­
waną Wolę walki w obronie po­
koju, ale również chcę wyrazić 
moją solidarność z milionami 
kobiet - matek w tych krajach 
kapitalistycznych, gdzie zabro­
niono im mówić o pokoju, gdzie 
walka o pokój jest zakazana, 
ścigana i prześladowana przez 
reakcyjne rządy imperialistycz­
nych podżegaczy wojehnych“ .

Vvr Zakładch Sodowych na Mąt 
wach odbyła się po zakończeniu 
akcji składania podpisów masów 
ko, na klófą przybyły kobiety - 
robotnice. Uczestniczki masówki 
uchwaliły rezolucję, w której z 
radością solidaryzują się z ape­
lem sztokholmskim i domagają 
się zaprzestania przez imperiali­
stów angloamerykańskich na­
gonki wojennej, stwierdzając, że 
o pokój będą walczyć aż do zwy­
cięstwa.

STANISŁAW BABISIAK

Bojowa załoga Ostrowca od 
pierwszych lat po wyzwoleniu 
starała się jak najlepiej praco­
wać. Świadczy o tym m. in wy­
konanie planu 3-letniego o 45 
dni przed terminem.

Zobowiązania, podjęte dla 
uczczenia 60-ej rocznicy święta 
1 Maja, poprzedziły gruntowne 
przygotowania. Uświadomiona 
załoga wyciągnęła wnioski z po­
przednich doświadczeń i, aby u- 
niknąć takich błędów, jak zo­
bowiązania nierealne, lub niż­
sze od przeciętnie wykonywanej 
normy — wprowadzono kon­
trolę wydziałową. Dla wykaza­
nia pracownikom kto podjął i 
jak wykonuje swe zobowiązania 
personel techniczny zobowiąza­
ny był do wykonania codziennie 
wykresów, wykazujących pro­
cent wykonania normy. Poza 
tym każdy, kto podjął zobowią­
zanie otrzymał mały proporczyk 
z Rady Zakładów ' i codziennie 
po wykonaniu swego zobowiąza­
nia zawieszał go na miejscu 
pracy.

Zobowiązania pierwszomajo­
we podjęło w br. ponad BO proc. 
wszystkich pracowników ostro­
wieckiej huty, przy czym — co 
należy podkreślić, również 90 
proc. pracowników techniczno - 
administracyjnych. Pracowali 
oni przy wyładowywaniu wago­
nów, wykonywaniu prac porząd­
kowych przy swych wydziałach 
itp., a wydział inwestycyjny w 
toku wykonywania zobowiązań 
przyspieszył znacznie opracowa­
nie dokumentacji technicznej.

Bojflwość Ostrowca przćjawiła 
się w wypełnianiu zobowiązań 
tak przez poszczególne wydzia­
ły. jak i przez pojedynczych pra 
cewników.

Tak .Więc wydział odlewni rur 
zameldował o wykonaniu zobo­
wiązań już w dniu 22 kwietnia 
1950 r. Tego samego dnia tow. 
tow. "Henryk Jędrzejewski, Jan 
Wróbel i Jan Ziółkowski zapro­
ponowali zrobić do końca kwiet­
nia dodatkowo 80 ton odlewów. 
I to zadanie zostało na 1 maja 
wykonane.

Straż fabryczna przekroczyła 
swoje zobowiązanie, wyładowu­
jąc 16 wągonów miału węglo­
wego, zamiast 15-tu.

Dział transportowo - spedy­
cyjny huty po wykonaniu zobo­
wiązania w dniu 24 kwietnia — 
podjął z incijatywy tow. tow. 
Adama Jamroga, ‘ Władysława 
Greszczyńskiego i Józefa Gudy 
zobowiązania dodatkowe, oczy­
szczając na dzień 1 maja 3.600 
mtr. torów kolejowych na tere­
nie huty.

Załoga wydziału nieruchomoś­
ci huty wykonała następujące 
prace: doprowadzono do porząd­
ku budynek w spółdzielni pro­
dukcyjnej w Gierczycach i zor­
ganizowano w nim świetlicę i 
przedszkole; dano również po­
moc przy budowie Domu Robot­
niczego w Ostrowcu. Inicjatora­
mi tej akcji byli tow. tow. Piotr 
Szklanowski i Czesław Ptak.

W dniu 1 maja w hucie „O-
trowiec“ odbyła się uroczy­

stość odznaczenia brązowymi 
Krzyżami Zasługi przodujących

robotników. Odznaczenia otrzy­
mali: Jan Bogucki, heblarz Z 
\Vydz. mechanicznego; Szczepan 
Staszczyk, robotnik transporto­
wy; •Hieronim Staszewski, for- 
mierz z odlewni żeliwa; Feliks 
Walczyk, formierz z odlewni sta 
Ii; Władysław Stawiński spa­
wacz z montowni wagonów; Jó­
zef Wąsik pierwszy wytapiacz 
stalowni martenówskiej; Marceli 
Janasiewicz ślusarz-racjonaliza- 
tor i Bolesław Stojek szlifitrz-i'a 
cjonalizator.

*
Podejmowane zobowiązania 

pozwoliły podnieść wydajność 
pracy w skali ogólnozakładowej
0 ok. 3 proc.

W sumie zobowiązania pierw­
szomajowe huty „Ostrowiec“ 
przyniosły państwu oszczędnoś­
ci około 50 miln. zł..

Doraźne osiągnięcia, będące 
rezultatem Czynu Pierwszoma­
jowego huty „Ostrowiec“ są 
tym bardziej istotne, że podnie­
sienie wydajności pracy w tym 
okresie — dało załodze huty bo­
dziec do podjęcia współzawod­
nictwa długofalowego. Utrzy­
mywanie wydajności pracy na 
poziomi 3 z okresu przed 1 ma­
ja — stało się ambicją robotni­
ków huty. Czyn Pierwszomajo­
wy przekonał ich o dalszych 
możliwościach podniesienia wy­
dajności pracy i obecnie załoga 
dąży do zlikwidowania jednora­
zowych zrywów i utrzymania 
stałej, coraz lepszej pracy.

Adam Szwagicrczak
1 sekretarz Komitetu Fabrycz­

nego huty „Ostrowiec“

Coraz więcej 
będzie niosło

Zfazd rek
Naczelna Organizacja Tech­

niczna prowadzi szeroko zakro­
joną akcję szkolenia inżynie­
rów - specjalistów spośród ludzi 
już pracujących w przemyśle, a 
nie posiadających dyplomów in­
żynierskich.

Obecnie czynnych jest 5 szkół 
inżynierskich NOT: w Warsza­
wie, Gdańsku, we Wrocławiu, w 
Białymstoku i w Katowicach. 
Na jesieni otwarte zostaną 
szkoły w Poznaniu i Radomiu. 
Łączna ilość studentów na tych 
uczelniach wynosi ponad 2.600 
słuchaczy.

W dniu 22 maja br. odbył się 
zjazd rektorów inżynierskich 
szkół NOT z udziałem prezesa 
Naczelnej Organizacji Techn. 
ministra Rumińskiego, przed­
stawicielki Wydziału Nauki i 
Szkolnictwa Wyższego KC 
PZPR tow. Okrętowej i dyr. De­
partamentu Studiów Techn. Min. 
Oświaty dr Turskiego. -

Na zjeździe obeęni byli rów­
nież przedstawiciele szkolnictwa 
wyższego ZSRR dr prof. Fomin 
i prof. Riezczykow.

Prof. Fomin wygłosił obszer­
ny referat, w którym zapoznał 
zebranych z olbrzymimi osią­
gnięciami narodu radzieckiego 
na odcinku szkolnictwa wyższe­
go. Stwierdzając, że w Związku 
Radzieckim na wyższych uczel­
niach .studiuje 1.120 tys. stu­
dentów — mówca zapoznał ze­
branych z różnymi rodzajami 
szkolenia zwłaszcza na odcinku 
kadf technicznych. O tym, jak 
olbrzymi zasięg ma akcja przy-

uzdołiiiony eh robot n i ków 
osiągnąć stopień inżyniera

torów szkół inżynierskich NO T
gotewywania inżynierów w 
Związku Radzieckim świadczy 
fakt, że około 350 tys. słucha­
czy studiuje w tej chwili na ko­
respondencyjnych kursach inży­
nierskich, a ok. 202 tys. studiuje 
w wieczornych wyższych szko­
łach inżynierskich.

Następnie prof. Fomin do­
kładnie zapoznał zebranych z 
programem nauczania oraz ze 
strukturą szkolnictwa technicz­
nego w Związku Radzieckim.

W toku dyskusji, jaka wywią­
zała się po referacie zebrani 
zwrócili uwagę na dwa zasad­
nicze momenty szkolenia nowych 
kadr inżynierskich.

Główny nacisk należy położyć 
na to, aby do szkół inżynier­
skich NOT napływali przede 
wszystkim robotnicy, zatrudnie­
ni w produkcji, którzy z uwagi 
na swoje doświadczenie, przygo­

towanie ogólnoksztacąc ■ oraz 
niejednokrotnie wybitne zdolnoś 
ci, powinni osiągnąć stopień in­
żyniera. Dlatego też — zebrani 
ustalili, że w najbliższej przy­
szłości należy ‘ uruchomić 2-let- 
nie wzgl. roczne kursy przygo­
towawcze dla kandydatów do 
szk"  inżynierskich. Na kursy 
te przyjmowani będą robotnicy, 
którzy ukończyli 7 klas szkoły 
powszechnej i mają za sobą 
długoletnią praktykę oraz odpo­
wiednie zdolności.

Drugim ważnym zagadnie­
niem była sprawa zmodyfikowa­
nia programu w szkołach inży­
nierskich. YV związku z tym wy­
łoniona została specjalna komi­
sja, która zajmie się opracowa­
niem nowego programu — w. o- 
parciu o doświadczenia Związku 
Radzieckiego i przy uwzględ­
nieniu naszych potrzeb i możli­
wości.

2.300 w ypraw ek día n iem ow lą t 
p ro d u ku je  dziennie  Centrala

Zaopati
Dzięki skupieniu produkcji 

wyprawek dla niemowląt w Cen 
tra li Zaopatrywania Instytucji 
Ubezpieczeń Społecznych, już w 
r. ub. całkowicie pokryto zapo­
trzebowanie na wyprawki. W 
ciągu 1949 r. rozprowadzono 
457.127 kompletów wyprawko- 
wych, z czego 456.730 — bez­
płatnie. W br. produkcja wyprą 
wek przekroczy 560.000 kornple 
tów. Dzienna produkcja wzro-

ywania
sła z 1.800 w maju w ub. r. do 
2.300/ w chwili obecnej.

Robotnicy Centrali biorą u- 
dział we współzawodnictwie pra­
cy. W pierwszym etapie br. wy­
różnili się: Józef Bończak — 
robotnik dostarczający poszcze­
gólne elementy wyprawki do ta­
śmy produkcyjnej oraz Maria 
Gocławska, zatrudniona przv pa 
kowaniu.

Elektrycy osiągnęli 
8 1 0  proc. nowej 

normy
(Koresp. wł.) Trójkowy ze­

spół z IV Oddziału Krakowskie­
go Zjednoczenia Państwowego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego 
w składzie Kazimierz Grusz* 
czak, Mieczysław Kostuch i A- 
leksander Ogieła, zatrudniony 
na budowie osiedla Stalowej 
Woli, osiągnął nowy rekord wy­
dajności pracy.

Zespół ten założył w ciągu 7 
godzin 653,65 m. bież. rurek 
Bergmana wraz z zakończenia­
mi, osiągając 810 proc. nowych 
norm technicznych, (i)

2 kutry Yvykonały już 
roczny plan połowów

Minister Żeglugi otrzymał od 
Państwowego Przedsiębiorstwa 
Połowów Morskich „A rka“  mel­
dunek o pierwszym przekrocze­
niu rocznego plami połowów 
przez dwa kutry flo ty lli bałtyc­
kiej.

Kuter Arka 1 - Gdy 60- pod 
dowództwem szypra Józefa Na- 
dyckiego wykonał w dniu 11 ma­
ja roczny plan połowów i prze­
kroczył go o 2 proc. W na­
stępnym dniu kuter Arka 3 - 
Gdy 31 pod dowództwem Józefa 
Głębina również wykonał roczny 
plan.

Sukces ten jest dowodem ce­
lowości wprowadzonych w na­
szym rybołówstwie naukowych 
metod połowu i zastosowania 
udoskonalonego sprzętu rybac­
kiego.

Pierwsza w kraju  
kobieta — leśniczym
Pierwszą kobietą w Polsce, 

którą mianowano leśniczym, 
jest Stanisława Grzybowska. 
Rejon Lasów Państwowych w 
Krakowie powierzył jej stano­
wisko leśniczego w Długiej, pow. 
Olkusz.

Grzybowska, która jest córką 
małorolnego chłopa i robotnika 
leśnego z .Płazowa, w pow. rze­
szowskim — opowiada o sobie: 
„Od najmłodszych lat pracowa­
łam przy różnych robotach leś­
nych, a po wojnie zatrudniona 
byłam w lasach olsztyńskich w 
leśnictwie Gorbania. Kocham 
las i pracę w lesie. To właśnie 
zadecydowało o moim zawo­
dzie“ .

Budowa ośrodka
wczasowego 
w Gdańsku

Na jednej z najpiękniejszych 
plaż na Bałtyku, w kąpielisko­
wej dzielnicy Gdańska — Sian- 
ki, kończy się budowę nowego 
ośrodka wczasów robotniczych, 
który jeszcze w bież. roku zo­
stanie oddany do użytku. Ośro­
dek ten, obok wygodnych' dwu­
osobowych pomieszczeń miesz­
kalnych posiadać będzie dużą 
świetlicę, służącą jednocześnie 
dla pokazów filmowych i te­
atralnych oraz wzorowo wypo­
sażony ośrodek zdrowia i kąpie­
lisko morskie.

Ośrodek obliczony jest na przy 
jęcie w ciągu jednego turnusu 
wczasowego 800 osób. Wszyst­
kie pomieszczenia nowvo o- 
środka wczasowego odznaczają 
się nowoczesnością i komfor­
tem.

isTr K i  u

Dnia 21 bm. odbyt się w War szawie doroczny Wyścig kolar­
ski o nagrodę Komendanta Głównego M ilic ji Obywatel­
skiej. W wyścigu na 25 km, dla kartowiczów zwyciężył 

miody zawodnik Wilczewski z Chorzowa

Przed wyjazdem do B e rlin a  
po lsk ie j ek ip y  sportowej

W bieżącym tygodniu opuści 
Warszawę dość liczna, bo prze­
szło 30-osoboWa polska ekipa 
sportowa, udająca się do Berli­
na na Ogólnoniemieckie Igrzy­
ska Sportowe Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej. Igrzyska 
te ¿ostały zorganizowane w ra­
mach zjazdu niemieckiej mło­
dzieży demokratycznej i  będą 
wspaniałą manifestacją młode­
go, demokratycznego ruchu spor 
towego nowych Niemiec, ruchu 
odgrywającego tak wielką rolę 
w demokratyzacji i wychowa­
niu młodzieży niemieckiej.

„Wszystkie kraje — pisze 
„Fussbail Woche“  — związane 
z Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną więzami przyjaźni, 
wykazują żywe zainteresowanie 
dła zbliżającego się wielkiego 
wydarzenia politycznego i kul­
turalnego — Ogólnoniemieckich 
Igrzysk Sportowych i wysyłają 
do Berlina swe delegacje, w skład 
których wchodzą liczni aktywi­
ści sportowi. Nasz . Prezydent, 
ministrowie naszej Republiki, 
wszystkie demokratyczne orga­
nizacje i instytucje, sżerolde 
masy ludności berlińskiej dokła­
dają w tej chwili starań, by 
przygotować odpowiednie przy­
jęcie dla młodzieży z całych Nie­
miec, pod przewodnictwem Zwiąż 
ku Wolnej Młodzieży (FDJ)“ .

W skład ekipy polskiej, której 
kierownikiem będzie sekretarz 
Głównego Komitetu Kultury F i­
zycznej tow. Kosman, wejdą p ły­
waczki i pływacy, gimnastyczkl, 
lekkoatleci i lekkoatletki.

Igrzyska rozpoczną się 27 bm. 
Zostaną one otwarte w nowej 
hali sportowej w Alei Lands- 
bergskiej obradami Kongresu 
Młodych Bojowników o Pokój. 
Hala ta mieści przeszło 15.000 
widzów. IV tym samym dniu

odbędą się rozgrywki w pi!<je 
nożnej, szczypiorniaku i hokeju 
na trawie, wieczorem zaś — 
wody pływackie, skoki do wody 
i mecze piłki wodnej.

28 bm. przybędą do Berlin0 
uczestnicy motocyklowego zjaz­
du gwiaździstego, rozpoczną 
akademickie zawody lekkoatle­
tyczne i kontynuowane będą roz 
grywki piłkarskie, w szczypior­
niaku i hokeju na trawie. O 
godz. 18 nastąpi uroczyste °" 
twarcie nowego stadionu, wybu­
dowanego w śródmieściu przez 
młodzież FDJ na miejscu zbu­
rzonych domów. Stadion olim­
pijski, na którym początkowo 
projektowano zorganizowanie ■ 
Igrzysk, znajduje się w okupo­
wanej strefie Berlina i Amery­
kanie nie zgodzili się, aby mło­
dzież niemiecka manifestował0 
tam swą wdlę walki o pokój 1 
nowe, demokratyczne Niemcy. 
Wobec tej odmowy, młodzież Ber 

..lina własnoręcznie > wybudowała 
nowy stadion na 80.000 widzów.

Wieczorem rozpocznie się tu r­
niej bokserski. Punktern kulmi­
nacyjnym Igrzysk będzie 5-g°' 
dzinny pokaz sportowy na no­
wym stadionie w dniu 29 bm- 
W pokazie tym, ilustrującym 
dorobek i osiągnięcia ruchu sPP| 
towego Niemieckiej R e p u b lik )  
Demokratycznej, wezmą udz*a„ i 
sportowcy wszystkich p r o w in c j i  
Republiki.

W ramach Igrzysk odbędą sl< 
również liczne imprezy kuRu'  j 
ralno - artystyczne, w któryc 
wezmą udział najlepsi aktofGó 
zespoły FDJ, orkiestry, chory 
itp.

Na zakończenie Igrzysk odbę­
dzie się wielka manifestacja P°ł 
kojowa, w której weźmie udzi0 
ok. 100.000 osób.

(D.)

Doskonale w y n ik i po lsk ich  
p ilo tó w  szybowcowych

T e g o ro c z n y  sezon szy b o w c o w y , 
c h a ra k te ry z u ją c y  siQ m asow ą a k c ją  
p rz e lo tó w  o raz  dążen iem  d o  w y ­
p e łn ie n ia  lu k  w  ta b e li re k o rd ó w  
k ra jo w y c h  (k lasa  D, k a t. I I ) ,  p rzy  
n ió s ł szereg d o s k o n a ły c h  re z u lta ­
tó w , a w ś ró d  n ic h  i  r e k o rd y  P o l­
sk i.

C ie ka w ą  h is to r ię  m a re k o rd  P o l­
s k i na od le g ło ść  w  p rz e lo c ie  doce­
lo w y m , w  k a te g o r i i  s z yb o w có w  2- 
m ie js c o w y c h , k tó r y  na  p rz e s trz e n i 
o s ta tn ic h  d n i b y ł  t r z y k r o tn ie  po ­
p ra w io n y . P o cz ą tk o w o  n a le ż a ł on 
do p il .  Ś ląsk iego  A L L  — Z a ją ca  i  
u s ta n o w io n y  b y ł  na  tra s ie  K a to w i­
ce — N o w y  T a rg . d ł.  112 km . W ie l-  
g£is (K ra k o w s k i A L L )  p o p ra w ił go 
na 150 k m , p rz e b y w a ją c  tra sę  K r a ­
k ó w  — K ro s n o . O b ecn ie  r e k o id  ten  
n a le ży  do p il .  W iliń s k ie g o , k tó r y  
p rz e le c ia ł trasę , d ł. 242 k m , z K r a ­
k o w a  do  J e le n ie j G ó ry .

W szyscy p ilo c i p rz e lo tó w  ty c h  
d o k o n a li na  sz y b o w c u  ty p u  „ Ż u ­
ra w “ .

N o w y  re k o rd  P o ls k i, a p ra w d o ­
p od o b n ie  i  re k o rd  ś w ia to w y  (za­
tw ie rd z i to  K o m is ja  FAT), u s ta n o ­
w i ł  w  k a t. szyb ow có w  2-m :e isco- 
w y c h  p il .  Z ie n te k  w  szybkośc i p rze  
lo to w e j na tra s ie  t r ó jk ą tn e j,  d ł. 100 
km . Z ie n te k , na szyb ow cu  ty p u  
„ Ż u r a w “ , p rz e le c ia ł tra sę  w  2 godz. 
13 m in ., u z y s k u ją c  ś re d n ią  szybkość 
p rz e lo to w a  45.110 k m 'g o d z .

N o w y m  k o b ie c y m  re k o rd e m  P o l-

sk t w  k a t. sz y b o w c ó w  2-m le jsc ° [ 
w y c h  na od le g ło ść  w  p rze lo c ie  
tw a r ty m , je s t re z u lta t ,  o s ią g n i j “, 
p rzoz K ę p ó w n ę , k tó ra  p rze le c i-’1 
z Ż a ru  do Ig n a c ó w k i, k o ło  JQdrZ 
jo w a  — 127 k m .

P ilo c i Ś ląsk ie g o  A L L  — Z a jąc  ‘ 
M acu la  są pos iadaczam i re ko rd o  
P o ls k i w  p rz e lo c ie  docelowym i Í 
p o w ro tn y m . D o  p ie rw sze g o  z t 
na leży  re k o rd , u s ta n o w io n y  W A ., 
szyb. 2 -m ie js c o w y c h  na „Ż u ra w i0 
na tra s ie  K a to w ic e  - -  C zęstoch0^  
— K a to w ic e , d ł. 130 k m . M acula  
te j  sam e j tra s ie  u s ta n o w ił x̂ °c0. 
w  k a te g o r i i  szyb o w có w  l-m ie js c 
w y c h , lecąc na szyb ow cu  
„K ro g u le c * . *

P il.  M ie le c k ie g o  A L L  — 
w  k a t. w y c z y n ó w  k o n t ro lo  w a p yCi¿ 
na 200 k m  o s ią g n ą ł szybkość * 
k m  'godz., p rz e b y w a ją c  tra sę  dłUfv‘ 
202 km . M ie le c  — G o leszów , na 
b ow cu  ty p u  „A ta la n ta “ .

Do w y c z y n ó w  w y s o k ie j k la s y  h 
loży  p rz e lo t d o c e lo w y , ja k ie # 0 
k o n a ł p il.  W a rsza w sk ie go  A L E . ■ 
B U nc r. N a sz y b o w c u  ty p u  »’ a r 
m . r \  B i in e r  p rz e le c ia ł tra sę  z 
szuw y do W ro c ła w ia , d ł.  310 k i *  
• d ¿byw ając ty m  sa m ym  w aru *1 

do z ło te j k ą t. D. .ei
P ię k n y m  w y c z y n e m  je s t ró w m  

p rz e lo t, ja k ie g o  na 2-mie.tscoW> 
„ Ż u r a w iu “  d o k o n a ł p il.  D a n k 0', 
sk i (K u ja w s k i A L L ))  z T n o w r°ci 
w ia  do  W a rsza w y  — 203 km .

Sportow cy zw iązkow i
w a k c ji ob rony p o ko ju

S p o rto w c y  z w ią z k o w i z ca łą  ś w ia ­
dom ośc ią  w łą c z a ją  się  do a k c ji  zb ie ­
ra n ia  p od p isów  pod ape lem  s z to k ­
h o lm s k im . R ady K u lt u r y  F iz y c z n e j 
i S p o rtu  p rz y  O R Z Z -e ta c h , w  po­
ro z u m ie n iu  z za rzą d a m i o k rę g o w y ­
m i zrzeszeń s p o rto w y c h , rozpoczę ­
ły  śc is łą  w sp ó łp ra c ę  z m ie js c o w y m i 
K o m ite ta m i O b ro ń c ó w  P o k o ju , de­
le g u ją c  do p rac  K o m ite tó w  c z ło n ­
k ó w  k lu b ó w  i  k ó ł s p o rto w y c h . R ów ­
n ież im p re z y , u rządzane  p rzez  o r ­
g an iza c je  s p o r tu  zw ią zko w e g o , p o ­

p rzedzone są o d c z y ta n ie m  A p e lu  P 
k o ju , o raz  k r ó tk im i  p re le k c ja m i l 0 
te m a t r o l i  s p o r to w c ó w  w  w alce  
p o k ó j.

W ra m ach  a k c ji  z b ie ra n ia  P °d ‘ 'L 
sów  pod  ape lem  S ztokho lm  
k lu b y  i  k o ła  su o rto w e  o rg a n ir,LJ"i 
im p re z y  z L u d o w y m i Zespo*3'1 
S p o rto w y m i, a k c e n tu ją c  ścisłą 
ność nva~ ta  ze ws*ą. Na ' ?ebriTd«r  f 
w  k lu b a c h  i k o ła c h  s p o rto w y c h  , 
m a w ia n e  są s p ra w y  w a lk i  o

K o ła  sportowe
otrzym ają  in s tru k to ró w  w. i.

C e n tra ln a  Rada Z w ią z k ó w  Z a w o ­
d o w y c h  z a tw ie rd z iła  e ta p y  p ła tn y c h  
in s t ru k to ró w  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e ­
go w  k o ła c h  s p o rto w y c h  p^zy  za­
k ła d a c h  p ra c y , l ic z ą c y c h  ponad 3 ty  
siące p ra c o w n ik ó w .

P o n a d to  150 in s t ru k to ró w  w. f. 
i p rz y d z ie lo n y c h  zos tan ie  da Rad K u l 

tu r y  F iz y c z n e j w e  w s z y s tk ic h  
I ORZ1 -e tach , ce lem  p ro w a d z e n ia  s ta ­

ły c h  tre n in g ó w  w  k o ła c h  spór- 
w ych .

W p ro w a d ze n ie  fa c h o w e j 
s t ru k to rs k ie j do k ó ł 
p rz y  za k ła d a ch  p ra c y  będzie  n !^ 5 l j 
p liw ie  p L in k te m  z w ro tn y m  w  t y  
k ó ł o raz  o lb rz y n K m  k ro k ie iu  
p rzód  w  d z ie le  u m a so w ie n ia  1 ^nei 
w szechn ien ia  k u l t u r y  £tycz 
św ia ta  p ra c y .
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Z ie le ń
w osiedlach ZOR

Wpbec konieczności jąk nąj- 
szybsiego dosfarczępią lu­
dziom pracy jak największej 
ilości nowych łnjeszkań, spra­
wa zieleni w budujących się 
osiedlach ZOlf-oryskich zosta­
ła w początkach powstawania 
osiedli, odłożona na plan dąl- 
szy.

Obecnie jednak już czas po­
myśleć o tym, aby zagadnie­
nie zieleni, ppdobpje j-1 spra­
wa budowy potrzebnych urzgr 
dzeń spcjalpych, przewidzia­
nych w nowych osiedlach, — 
ruszyła z tmejspą-

Sprawą ta vy tej chwili pąs 
hiera specjalnego znapzenia, 
dlatego, że z każdym dniem ro 
śnie ilość mieszkańców w do­
mach zpjł-owskich i że już w 
pobliżu wielu bloków ukończo­
no wszystkie roboty ziemne,
związane z doprowadzeniem 
wody, kanalizacji i gazu.

Aby jednak można byfp 
przystąpić do prac wstęp­
nych, związanych z zakłada­
niem trawników, klombów, ga­
zonów, aby jesienia br. można 
zasadzić pierwsze drzewka, 

hyp plany. Do tej po­
ry  jednak nie wiądeutp, jak 
Piąją hfć rozmieszczone zie­
leńce, przewidziane w osie­
dlach ZOR-u. A przecież zie­
leńce takie trudno urządzić w 
ciąg”, jednego czy dwóch łaj, 
a bez nich osiedla ZOR-owskie 
wyglądają „koszarową“  i  sza­
ro.

Ponadto na ten cel wsta­
wiono m- in. w budżet Wydzia­
łu Terenów Zielonych pa r. 
1951 dosyć pokaźną kwotę 12 
milionów zl. Wiejką szkodą 
było by nie wy zyskanie tej su­
my w bieżącym roku i zmar­
nowanie jeszcze jednego sezo­
n y  z powodu braku planów, 
których wykonanie nie wyma­
ga takiego wkładu pracy, jaki 
tęzeha było poświęcić w pro­
jektowanie gmachów osiedla.

Wniosek jasny: rrącpwpje 
ZOR powinny przyspieszyć 
przy; otowanie planów roz- 
rpjegzczepia zielpni w swoiph 
osiedlach. Cs)

SI a dem naszych 
a r ty k u ło w y

Kto zabierze 
ten złom?

W  n r. 130 naszego p ism a  r dntn  12 
brp. zamieściliśmy korespondencję 
tę iw , K , C h le b ne g o , k tó r y  w skazyw ać 
r a  p ozo s taw ion e  bez o p ie k i,  n iszcze­
ją c e  m a szyny  s to la rs k ie  na G ro c h ó ­
w ie .

P ? ie In ip o w a  Rada N a ro d o w a  w y ­
ja ś n ia , tę :

M a szyny  o k tó ry c h  m ow a v; ko* 
re s p o n d e n c ji, są w  rz e c z y w is to ś c i 
z ło m e m  p o zo s ta w io n y m  przez p ry ­
w a tn e g o  w ła ś c ic ie la  s to la m i p rzy  
l ik w id a c j i  tego za k ła d a .

O z ło m ie  zos ta ła  ju ż  p o w ia d o m io ­
na  C e n tra la  Z ło |n u .

R ów nocześn ie  z a w ia d a m ia m y  — 
c z y ta m y  w liś c ie  D R N  — że C e n tra ­
la  Z ło m u  n ie  s p e łn ia  s\yegc* zasła­
n ia . W ie lo k ro tn ie  b o w ie m  w.skazy- 
w ą p y  p rzez  nas z ło m , leżący r j*  te ­
re n ie  nasze j d z ie ln ic y , w in n y c h  
p u n k ta c h , n ie  zos tą ł d o tych czas  u- 
Przątnięty.

Około 4 0  tys. dzieci
woj. szczecińskiego 
wyjedzie na wcząsy
Na zebraniu Wojewódzkiego 

Komitetu Wczasów Letnich w 
Szpzępipie omówiono sprawę 
przygotowań do akcji wcząsćny 
letnich dla dzieci woj. szczeciń­
skiego, która obejmie około 40 
tys. ciziepi..

Z ogólnej liczby 40 tys. dzie­
ci ną kojonie i obozy wyjedzie 
ogójem 17 tys. dzieci, na pół­
kolonie 5 tysięcy. Ppnąd 13.Q($ 
dzieci wyjadzie w piękne okoli­
ce Dolnego Śląska i woj. kra­
kowskiego.

Dla 15 tysięcy dzieci wiejskich 
przeznaczono 551 dziepipców, 
które w najbliższym czasie zo­
staną zaopatrąope w nowoczes­
ne urządzenia. Dziecince te or­
ganizuje się na terenie całego 
lyojęwództwą.

Równocześnie w ramach wy­
miany przyjedzip na teren woj. 
szczecińskiego z innych okręgó\y 
popd  30.000 młodzieży — dzie­
ci robotników śląskich i łódzkich, 
które umieszczone zostaną w 
licznych domach wypoczynko­
wych i obozach w powiatach 
nadmorskich.

Na akcję wczasów letnich dla 
młodzieży woj. szczecińskiego 
przeznaczono sumę 260 miln. zł.

Usprawnienia 
p r a c o w n ik a  za js ła dÓ Y y 

w Nowej Rudzie
Dysponent kar.tonażowni od­

działu Kłodzkich Zakładów Gra­
ficznych w Nowej Rudzie — 
Władysław Śliwa, usprawni! ma 
szynę do klejenia pudelek, za­
stępując paski formujące pudeł­
ko stałymi metalowymi wkład- 
karpi.

Za pomysł swój otrzymał rar 
cjpn dizator premię w wysoko­
ści 117 tys. z). Obecnie pomysł 
śliwy wprowadzany jest we 
Wszystkich zakładach przemysłu 
graficznego i papierniczego, prp 
(łukujących kartonaże na ma­
szynach tego typu.

Imprezy artystyczne, zabawy i kiermasz 
w Międzynarodowym Dniu Dziecka

1 czerwca — Międzynarodowy Dzjeń Dziecka — którego 
czołowym haslcnt jest walka o trwały pokój, będziemy obcho­
dzili w  stolicy bardzo uroczyście, Komitet Stołeczny Międzyna­
rodowego Dnia Dziecka w skład którego wchodzą przedstawi­
ciele L ig i Kóbiet, Zw iązktj Młodzieży Polskiej, Pady Związków 
Zawodowych, Towarzystwa Przyjaciół D łiech Harcerstwa oraz 
władz szkolnych — przygotowaje na ten dzień bogaty program 
rozmaitych imprez dla dzieci.

W dniach od 1 do 4 częrweą 
wszystkie warszawskie teatry 
dziecięce będą dawać specjalne 
przedstawienia. Cepy biletów 
zniżone de zł, Ęówpież i  kina
warszawskie przygotowują dla 
dzieci specjalny program i będą 
wyświetlać ciekawe film y dla 
dzieci i ipłódzieży. Ceny biletów 
będą zniżone do 35 zł.

Zabawy i koncerty
W niedzielę, 4 czerwca, przez 

ulice stolicy przejdzie barwny ko

rowód dzieci, które udadzą się 
następnie do punktów zabaw w 
parkach i ogródkach dziecięcych.
Zabawy niedzielne d}§ dzieci a
okazji Międzynarodowego Dnia 
Dzieci będą się odbywać m. in. 
w Parku Paderewskiego, w p- 
gródku dziecięcym na Żoliborzu 
przy ul. Cegłowskiej, na boisku 
Budowlanych na Woli, w Parku 
Dreszera na Mokotowie, w q- 
gródku dziecięcym przy ul. Pol­
nej, przy zbiegu ul. Wawelskiej 
i Opaczewskiej, Kwatery Głów­

nej oraz przy ul, Otwockiej. Za­
bawa dla d?'*eęi przewidziana 
jest też na Bródnie.

W miejscach zabaw będą się 
odbywać konperty orkiestr oraz 
występy artystów. Oprócz artys­
tów gęen warszawskich, wystą­
pią zespoły młodzieżowe i dzie­
cięce oraz zespały świetlicowe 
Rady Związków Zawodpwych,

Przewidziano również bogaty 
program pozuiąityph gier dziecię 
cypb. Wesołe zawpdy spprtowe, 
biegi w workach i wiele innypb 
atrakcji. Na ąl. Filtrowej odbę­
dą się m. ip. wyścigi małych 
warszawiaków na hulajnogach.

W  A b  S ta lina  k ie rm asz

W niedzielę, 4 czerwca, w AJ. 
Stalina odbędzie się kiermasz 
książki dla dzieci. Poszczególne

Pół roku przed planowanym terminem  
załoga „Beton-Stal“ wykończy dom 

Związku Literatów
Pięknymi wynikami może poszczycić się załoga 3 oddziału 

„Beton Stal“ prowadząca roboty wykończeniowe w zabytko­
wych kamienicach Johna i Prażmowskidh, stojących na płycie 
tunelu trasy W —Z .

Kiedy 10 stycznia br. rozpo­
czynano pracę wewnątrz tych do 
mów, termin zakończenia robót 
zaplanowano ną grudzień. Ohy- 
dwa te domy należą do Zw. L i­
teratów, który w czerwcu hr. 
organizuje w Wąrsząwie zjazd 
literatów. Ną wiadomość o zjaź­
dzie załogą jednomyślnie posta­
nowiła skrócić o pól roku czas 
trwania robót i  wykończyć do­
my na dzień 1 czerwca.

Trudne roboty
Od tej pory w kamienicach 

Johna i Prażmowskich datuje 
się niezwykle tempo robót, mi­
mo, że rodzaj prac nie sprzyja 
szybkościowym metodom. Oby­
dwa dojny jąko zabytkowe ptrzy 
nąąją pzdobpą wyprawę .-ęmętrz.
Większość tynków W tSW- Ijtp- 
filpwąnę sztablątury, zaliczają­
ce się raczej do sstukatorstwa 
pjż tynkarstwą. Do tę̂ Jp doyjąp- 
dzą efektowne dębowe sufity, 
plafony, stiuki itp.

Cala 260-osobowa załoga pra­
cująca na dwie zmiany wykony­
wała stare normy w 250 do 40Q 
proc. Pracując w nięzmniejszo- 
nym tempie, przy lepszej organi

zącji ppapy, przekracza również 
nową normy.

Kobieta —  przodownicą
Trzecie piętro budynku, gdzie 

mieści się hotel i kilka mieszkań 
ma już ułożone posadzki i parną 
lowane ściany. Na drugim pię­
trze w przyszłych biurach, czy 
te|nj i  bibliotece prace są nie­
mniej zaawansowane. Najefek­
towniej przedstawia się I pię­
tro, gdzie mieści się stylowa sa­

la zebrań. Tu również wkrótce 
już będą położone posadzki. Par 
ter kamienicy Johna, jak wia- 
dpmo zajmuje hol schodów ru- 
chpmych.

Spośrpd całej załogi szczegól­
nie wyróżniają się sztukatorzy: 
Walerych, Raum i Szymanowską 
Murarze: Mizerski, Jarkowski i 
Rolof, cieśle: Falkowski i Kau- 
lenas oraz blacharz Jung.

W grupie malarzy doskonale 
spisuje się Wiktoria Gimzińska 
— absolwentka kursu malar­
skiego, która jeszcze pół roku 
temu była niewykwalifikowaną 
robotnicą, (jam.).

Warszawscy robQ tn icy budów lą n i 
przekraczają  nowe n o rm y

Robotnicy hudo\vłąni coraz 
częściej i w coraz fo nowych 
dziedzinach robót przesączają 
nowe normy pracy.

Ostatnio kilka doskonałych 
wyników osiągnęli tynkarze z 
Mirowa. Trójka tynkarska Ko - 
biąllci wykonąłą 1$5 proc. nor­
my, trójka Wosickiego tf)8 proc., 
a dwójka Strycha — 188 proc.

Pracująca na tej samej budo­
wie brygada Wdowiarskiego wy 
konuję przeciętnie 182 prpc. po- 
wpj normy. Ną przeciętną tę 
składają się wyniki poszczegóL 
nycłi trójek murarskich, które

jak np. trójka Piotrowskiego o- 
sięgają po 216 proc. Niewiele 
gorzej „stoją“  tró jk i Błaszki, 
fdniądo, Chądzyńskiego, 'WieęlięJ. 
ka i Książaka, które wykonują 
nowe normy w 132 — 187 proc.

Na Nowym Mieście przodują 
grupy murarzy Białka i Krako­
wiaka, wyrabiające 123 i 135 pro 
cent normy.

Na Muranowie w dalszym cią 
gu „rp j wędzą“  murarze: Piwo­
warski i Przybysz orąz qjpipc i 
syn Aruminiakowie. ich wydaj­
ność równa się 165 proc. nowej 
porpiy. (j)

wydawnictwa przygotowały już 
bogaty wybór książek dla dzieci 
i młodzieży, Książki będą sprze­
dawane po niskiph cenach. Będą 
tu również ustawione kioski, 
sprzedające zabawki, Kilka ta­
kich kiosków przygotował już 
warszawski MHD i inne Centra­
le Handlowe w stolicy,

Kiermasz będzie również miej 
scem wszelkiego rodzaju imprez 
artystycznych, jak koncerty or­
kiestr, występy zespołów świetli­
cowych i młodzieżowych. *

Dn. 1 czerwca przy zbiegu Al. 
Jerozolimskiej z ul. Marszałkow­
ską zostanie otwarta wystawą, 
poświęcona opiece nad matką i 
dzieckiem. Z plansz i makiet do­
wiemy się o naszych osiągnię­
ciach w dziedzinie rozbudowy się 
ci żłobków, przedszkoli, szkół, dp 
wiemy się o rozwoju sieci stacji 
opieki nad matką i dzieckiem. 
Wystawa zilustruje również za­
dania na polu opieki nad dziec­
kiem w planie 6-detnim.

Spepjalny dział wystąwy bę­
dzie poświęcony opiecę nad dzieę 
kiem w Związku Radzieckim,

Musimy pamiętać, że... ^
Międzynarodowy Dzień Dzigc- 

ka jest jednak nie tylko dniem 
imprez dla 4źiepi. Międzynarodo 
wy Dzień Dziecka obchodzimy 
pod hasłem walki o pokój. Mu­
simy pamiętać, że każde nasze 
nowe osiągnięcię w dziedzinie 
rqzbudowy ośrodków opieki nąd 
dzieckiem jest zarazem naszym 
wkładem w dzieło utryyalenią po 
koju.

Międzynarodowy Dzień Dziec­
ka będzie dniem mobilizacji ca­
łego naszego społeczeństwa do 
akcji jak najwydatniejszej opie­
ki i pomocy dzieciom.

Komitety opiękuńcze i  rodzi­
cielskie powinny teraz przeana­
lizować styfije dotychczasowe o- 
Siągnispie W tej dziedzinie i p- 
stąlić wytyczne d}a dalszej pra- 
cy.

Od pomocy społeczeństwa za­
leży bowiem postawienie akcji 
opieki nad dzieckiem na należy­
tym poziomie i upowszechnienie 
tej akcji w oparcip o bpgatg do­
świadczenia Związku Rądzieckie- 
gp w tej dziedzinie, (wiw)

Warszawscy korespondenci niszą:

S konstruow a liśm y nową maszynę
w początkach bn, w ramach 

oddziąfu IV  PPB został zorgani­
zowany Dział budowy wentylato­
rów i nagrzewnic, który na od­
cinku urządzeń zdrowotnych ma
realizować przewidziane planem 
instalacje wentylacyjne i cgrzew 
nicze.

Między innymi wykonywane 
są urządzenia tego rodzaju, dlą
Centralnego Domu PZPR, Domu 
§lpwa Polskiego, Narodowego 
Banku Polskiego itp,

Do zrealizowania planu Dziął 
ten musiał między innymi wyko 
nać specjalną maszynę ę}o nabi­
jania żeberek na rury do ną. 
grzewnip, ktÓr e za pomocą cie­
płego powietrza, rozpraszanego 
przez elektryczny wentylator, o- 
grzewap maja poszczególne po­
mieszczenia. Maszyna ta w pra­
cy wykazała szereg zalet, jak: 
polepszenie jakości oraz wydaj­
ności cieplnej, a nadto umożli­
wia Ona zwjększenie zdolhRŚfi 
produkcyjnej do 50 proc. W po­
równaniu ze stosowanym po­
przednio ręcznym nabijaniem że­

berek, daje więe duże oszczęd­
ności. Moim zdaniem należy roz­
budować produkcję nagrzewnic 
przez przeniesienie je j na odpo­
wiedni teren oraz wykonanie wię 
cej tego rodzaju maszyn.

Maszyna, o której piszę zostą 
la wykonana przez zespół Ry­
szarda Sadowskiego i Mariana 
psiaka wg. pqmyslu i  projektu 
kierownika technicznego tVladyr 
sława Zakrzewskiego orąz przy 
udziale kierownika warsztatu 
Eugeniusza Brzezińskiego, przy 
czym podkreślić należy dokład­
ność i zamiłowanie do pracy, wy 
konawców, co przyczyniło się do 
należytego pod względem facho­
wym wykonania maszyny.

Jako racjonalizatorzy zasłu­
gują ną wyróżnienie brygadziści 
R. Sadowski i M. Osiak, którzy 
wprowadzili do powyższej maszy 
py ulepszoną konstrukcję posu­
wu.

KAZIM IERZ KOŁAKOWSKI 
PPB — Oddział IV  — 

Instalacyjny

Nowe znaczki 
pocztowe

Z dniem 15 maja br. ukazały 
Się w sprzedaży powe znaczki 
pocztowe wartcści 10 i 15 zł oraz 
karty pocztowe ze znaczkiem 
wartości 10 zł — związane te­
matycznie z walką o pokój.

Rysunki znaczków przedsta­
wiają gołębia pokoju nad glo­
bem ziemskim, przepasanym 
biąłą wstęgą z napisem: „W y­
walczymy trwały pokój!“

Kolor znaczka 15-złotowego 
jest żółto - brunatny, 10-złoto- 
wego — oliwkowy.

K on iec  ro k u  zbliża się 
a o p ra k tyka ch  le tn ich  c icho

Bardzo palącą sprawą dla nąs 
studentów Szkoły Inżynierskiej 
im. Wawelberga są letnie prąkty 
ki. Dotychczas nie mamy żadnych 
wiadomości o tegorocznych prak 
tykach wakacyjnych. Jest już po 
łowa maja, wielu z nas chciało­
by podjąć okresową pracę zarób 
kową, inni zamierzają wyjechać 
na obozy szkoleniowe, czy wypo- 
czynkpwe, nię możemy jednak 
nie konkretnego ustalić, gdyż na 
przeszkodzie stoi brak terminów 
praktyk.

Co gorsze, ostatnio rozeszły się 
pogłoski, że praktyk wakacyj­
nych w Ogóle nie będzie, pogło- 
sęk tych jednąk, ani Minister­
stwo Oświaty, ani dziekanaty

nie dementują, ani nie potwier­
dzają.

Chciałbym zwrócić jeszcze na 
jedną rzecz uwagę. W roku u- 
biegłym niektóre praktyki przy­
dzielane były bezplanowo. Tak 
np. na praktykę montażową wy­
syłano student» do fabryki gwin 
towników i mąszynek lub do fa­
bryki giętych mebli. Chcieliby­
śmy, aby w tym roku tej przy­
padkowości nie byłp,

Studenci Szkody Inżynierskiej 
im. Wawelberga nie wątpią, że 
już w najbliższym czasie sprawa 
praktyk zostanie wyjaśniona.

WITOLD GUTKOWSKI 
studęnt

Szk. Inż. im. Wawelberga

Zakończenie pierwszego ku rsu  
awansu społecznego 

w szkole p ie lę g n ia re k

T o w . Jan  
9.40P na  ’ę jpp .

Ofiary
Z e rk o w s k i w p ła c a  zł

Narady wytwórcze na uczelniach 
pomaga]ą w walce 

o lepsze wyniki w nauce
Wnioski z narady Wydziału Elektrycznego Szkoły Inżynierskie)

itU* W awelberga
Jedna z form walki o lepszo 

wyniki w napce są narady wy­
twórcze, ovganizqwunp przez 
studentów wspólnie z profesora­
mi i asystentami. Ppdobpię jftk 
robotnicy radzą nad usprawnie­
niem procesu prpdulmji) studen­
ci radzą nad usprawnieniem 
grapy ę$ojph uę$p}pi. Boclqhftis 
jak robotnicy, walczą oni o za- 
be?piepzęnie socjalistycznej (dys­
cypliny, o 10Q-procentową frek­
wencję na wykładach i ćwicze­
niach.

Na naradach wytwórczych, 
w ożywionej dyskusji ogiawilR 
ją studenci wszystkie zagadnie: 
nia swej Pfacy. Mówią o wszy: 
stkim, począwszy od programów 
nauczania — skończywszy ną 
sprawie utrzymania czystoścj 
w gniachu uczciai.

I dlatego każda tąka narada 
wytwórcza świadczy, że stu­
denci czują się gospodarzami 
swoich uczelni i że z każdym 
dniem stają się lepszymi gos­
podarzami. Jest to również do­
wodem, że studenci, rekrutują­
cy się głównie spośród robotni­
ków i chłopów, ci właśnie, któ­
rzy dopiero dzięki Polsce Ludo­
wej otrzymali możność kształ­
cenia się w wyższych zakładach 
naukowych, zcląją sobie W pełp! 
sprawę z wielkiej roli jaką ma­
ją do spęłnięnia po ukqñpzeniu 
studiów, już jako wykwalifiko­
wani fachowcy — inżynierowie, 
Ipkarze i nauczyciele, jako pra- 
pownicy wszystkich dziedzin 
naszego życia.

* * *
hja naradzie wytwórczej Wy­

działu Elektrycznego Szkoły 
Inżynierskiej im. Wawelberg-ą 
i Rotwanda kol. Tyrrnan, Stu; 
¡lent tej pczplni mówił:

„Walka o lepsze wyniki w

nauce, to nąsza walka o trwały 
pokój. Musimy zdać sobie spra- 
W£> żę RrzygptP'Ułj§c §i§ do­
brze do ggzammÓF- Falcząc q 
jakpśp naszej gtudeppkjsi pro- 
fjukpji, dąjąc więcej wyłgali-: 
fikgiyapyph fąph°wców Ó!ą pla­
nu b-igtpiegp b,udujęmy trwa­
ły pokój. Budujem? trwa}y 
pp^ój współpie z załogami ro­
botniczymi, które walczą o 
pręędterminowe wykonanie pla­
nów Produkcyjnych, które wal- 
czą 0 Rbkój, dając pąństwu do­
datkową produkcję.

Pod hasłem walki o ppkój, po­
przez walkę p jak najlepsze wy­
niki nauczania przebiegała ca­
ła narada Wydziału Elektrycz­
nego Szkoły Wawelberga. Stu­
denci tej uczelni podobnie jak 
studenci innych uczelni, jak ro­
botnicy, jak miliqny ludzi na 
całym święcie zcjąją sobie do­
brze sprąwę, że właśnie ód iph 
zdecydowanej postawy, od icp 
pokojpwej, twórczej pracy, za- 
lęży utrzymanie pokoju, że właś 
nie w tym leży gąsza siłą, na­
szą przewągą nąd obozem im­
perialistów, obozem wojny.

*
Studenci t^ydriału Ejektrycz: 

nęgp Szkoły. Wawelberga uczą 
się posługiwać prężem zdrowej, 
krytyki. I gfly krytykpwąno pa 
paradzie niektórych studen­
tów, że nip uczęszczają ną wy­
kłady języków phcycb, tak bar­
dzo potrzebnych w naucp | 
późniejszej pracy zawodowej, 
gdy krytykowano niektórych 
profesorów, że nie przygotowu­
ją się do wykładów należycie, 
lub że dany wykładowca spóź­
nia się na wykłady, to zawsze 
miało to jeden cel — usprawnie­
nie prący uczelni, usunięcie nie­
dociągnięć, zwiększenie możli­

wości szkoły, spowodowanie, 
ąby „^Yawelberg“  kształcił wię­
cej niż dotychczas fachowców, 
tyięcęj mżymerÓW-elektryków.

— Plan 6-letni — mówili na 
nąrądzip koledzy z 'Wawelberga 
■— wyuiąs8 od na$ zwiększenia 
„przepustowości“  szkoły. Nip qm 
żerny pozwolić, aby utrzymywał 
się u nas tak duży jąk pbenie 
Odsetek studeptów, którzy tpe 
kpńczą nauk) rozpoczętej na 
pierwszym roku naszej uczelni. 
W tym celu musimy gajętywnic 
dziąłąlność zęsppłów gamopomfi- 
py w nąupe, trzeba wciągnąć ejp, 
współpyący szersze grpnp na­
szych ryykłąc[oi.Ygó^ i
fó\y.

— Praktyk wakacyjnych w fa
brykąph —- mówił kpi. Wąjnfpłd 
— nię móćpa tęąkioFftć jak przy
kry obowiązek. Na prąktykąck
tych mamy bowiem mpżność na­
wiązania kontaktu z fabryką, 
zdobycia niezbędnej podstawy 
praktycznej dla wiadomości teo­
retycznych, które dają nam wy­
kłady. Co najważniejsze jednak, 
poprzez praktyki nawiązujemy 
ścisły kontakt z robotnikami, 
możemy wzbogacić swoje wia­
domości o doświadczenia przo­
downików pracy i racjonalizato­
rów. Możemy i powinniśmy u- 
pzyć robotników, jak należy pra 
cować, jak należy walczyć o pla­
ny produkcyjne. .

— Ala nasz kontakt z robot- 
nikięm nie powinien się kończyć 
po praktykach wakacyjnych — 
giówił prof. Kilą.n. — Powinniś­
my robptników zapraszać do na­
szych pracowni, ląboratoriów, za, 
kiąduw naukowych, powinniśmy 
odbywąp stąłe, systematyczne 
wycieczki do rftżnegp rodzaju za­
kładów produkcyjnych, ą nie, jak

tp było dotyplł??^3’ dó przypad­
ku do Pfzypądku.

Studpnci skryrykowaii też sta- 
Upwiskp niektórych profesorów.

— Nauką radziecka jest przo- 
lniąpą banką — U W '} student 
dóbm ■— Rłąpzęgo wjęp liję wszy 
spy profesorowie umpćliwiąją 
ńtłń  z tęj bogatej
skarbnicy ?

W uchwalonym pą pąradzję 
wniosku pzytąmy m- im :

„Domagamy się, aby profeso- 
rpwie mówili pa swoich wykła: 
dach o osiągpięciąch rądziepkich 
uczonych, domagapry się, aby pq 
dawali nam literaturę radziecką, 
z ktprej będziemy piP?H korzy­
stać i tym samym pogłębiać na­
sze wiadomości. Domagamy się 
rozszerzenia działu radzieckiego 
w naszej bibliotece, domagamy 
się, aby czasopisma radzieckie 
były prenumerowane przez ną- 
szą świetlicę uczelnianą'*.

Dużo uwagi poś\yiępjłi bp 
swej pąrądzip studenci y^ydźla- 
łu Elektrycznego sprąwjp wypo­
sażenia prąpowpi tego Ykydzią- 
łp i warsztatów, które nie wia­
domo ? jakich przyczyp są zpa- 
czbie uboższe w sprzęt tpcbnicz- 
ny, pi? prąppwpie i wąF^żlbfy 
tYydziału MpchąbiCżbCgP i Lpt- 
pic^egp |ej pczeini.

Wjelp mówippo ną pąrądz.ie o 
pipwlaściwypr rn?łojenip terpii- 
nów kolokwiów i egzamibów-
Zdarzały ąię pp. wvpądki, ¿C 
dwa kolokwia wypadały jpdpegp 
dnia.

^yszystkipii bolączkami zaj­
mie się wyłonioną na naradzie 
Koppsją Usppąwbień, którą dó" 
pilnpjc, aby wszystkie słuszne 
ppstulaty wysupięte ną nąrądzip, 
by}y ppzytj'Wbię ząłątwionę, 

(iwa)

W dniu 19 bra. odbyło się \y 
Państwowej Szkole Pielęgniar­
stwa Nr 3 uroczyste wrępzenip 
dyplomów 21 absolwentem Pań­
stwowej Szkoły Pielęgniarstwa, 
pierwszej Szkoły Awansu Spo­
łecznego, założonej przez EG Ew. 
Zaw. Prac. Służby Zdrowia.

Na uroczystość przybyli m. 
in.: delegat piin. zdrowia dyr. 
dr Rutkiewicz, przedstawiciel 
KC PZPJt tpw. Ludwikowska, 
m-zpwodoiczący ZG Zw. Ząw. 
Prac. Służby Zdrowia dr Fider- 
kiewicz i liczni zaproszeni go­
ście.

W imieniu Zarządu Głównego 
Ziy- Ząw- Prac. BJużby Zdrowia 
przemówił przewodniczący ZG 
dr Ftdcrkiewicz, który powie­
dział pi. in.: „Przed 1939 r. w 
pkresią rządów sanacji, nie dp 
pomyślenia było. by córki ro- 
potbików i chłopów mbęiy się 
ksztąłcić 1 zajńłPWPĆ sapró^zieU 
ne i odpowiedzialne stąpowiska. 
W Eqlsce Ludowej wiedza zo? 
Stąłą udostępnioną pąjązępszyip 
masom i mąśom tym piusi słu­
żyć. JA naszym kraju, zdążają­
cym ku socjalizmowi, walką o 
zdrowie człowieka prący jest 
jednym z najważniejszych pre- 
hlemów. Pąństwp nasze nie ązczę 
dzi wysiłków, by cęl ten naj­
pełniej urzeczywistnić. Pąmięr 
tajcie, że obowiązkiem waszym 
jest zapewnienie najlepszej opie 
ki lekarskiej robotnikom i chło- 
pppi“ — zakończył wśród burz­
liwych oklasków 4? Pidefkie- 
WiPz -'

*
Pierwszą w Polsce Szkołą A- 

wąpsu gpołeczpegp dla pielę- 
gpiąrek, zorganizowana zostałą 
l  ipicjątywy Zarządu głównego

Związku Zawodowego Prąc. 
Służby Zdrowia. Pierwszy 2 i 
pół letni kurs dyplomowanych 
pielęgniarek ukończyło 21 absol­
wentek. Słuchaczki kurgu rekru­
tują się przeważnie spośród by­
łych pracownic fizycznych szpi­
tali, ambulatoriów, ośrodków 
zdrowia itp.

Program kursu obejmował m. 
in. wykłady z dziedziny chirur­
gii, chorób wewnętrznych, gine­
kologii, pielęgniarstwa i innych 
— oraz naukę o Polsce współ­
czesnej, fizykę, chemię itp.

Absolwentki' kursu obejmą o- 
becnie stanowiska sióstr Oddzia­
łowych w szpitalach w całym 
kraju, zasilając wydatnie perso­
nel pomocniczy służby zdrowia.

W rozmowie z przedstawicie­
lem PAP, jedna z uczestniczek 
kursu Helena Łukawska, córka 
robotnika, oświadczyła m. in.: 
„W imieniu moim i wszystkich 
moich kolpżąnek, chciąłabym 
najserdeczniej podziękować ńa- 
ązpmu Rządowi i Zw. £ąw. Prac. 
Służby ŻHrowia za umożliwienie 
nam ukończenia kursu i uzyska­
nia tą drogą awansu społeczne­
go.

Zdajemy ęobie dobrzp sprawę
z żądań i obowiązków, wyniką- 
jącyph z objęcia przez nas no­
wych odpowiedzialnych stano­
wisk. Całym sercem' i całą du­
szą służyć będziemy ludowi pra­
cującemu, z którego wyrosłyś­
my. Naszą wydajną prącą wzmoę 
nimy międzynarodowy obóz pp- 
koju“ .

Obecnie tpwą drugi kurs ąwan 
su społecznego, na którym szko­
li się 29 przyszłych pielęgnia­
rek, w większości pochodzenia 
robotniczego.

U tW fil^eriie  w o jew ódzk ich  po radn i 
ochrony m acierzyństwa 

1 zdrow ią  dziecka
W celu zapewnienia matkom i 

dzieciom wszechstronnej opieki 
lekąrskięj, w kążfjym P,RW}gc|ę i 
mieście wydzielonym utworzo­
ne zostaną tzw. Zespoły Tereno­
we Centralnych Wojewódz­
kich Poradni Ochrony Macie­
rzyństwa i Zdrowia Dziecka. Ze­
społy te działać będą na tere- 
nąph, należących do Centralnej 
Poradni i mają za zadanie roz­
taczać opiekę leczniczo - zapo­
biegawczą nad matkami i dzieć­
mi ną obszarach, pozbąw'0Py!;h 
stałej opieki lekarskiej.

Ponadto Żespoły Terenowe
przeprpwądzEĆ będą ląstrąęjp

zakładów dla matki i dziecka
orąz wdżiolSĆ f3PhPF¥Pb Flfel* 
zówek, dotyczących wzorowego 
prowadzenia tych zakładów. 
Zespoły prowadzić będą rów­
nież akcję propągąndowo-wycho- 
wawczą.

W skład zespołu wchodzi le­
karz, pielęgniarka, pracownik 
kancelaryjny i szofer. Zespół ma 
do dyspozycji samochód sanitar­
ny, -wyposażony we wszystkie 
niezbędne przyrządy i leki.

Utworzenie zespołów przyczy 
pi się do podniesienia poziomu 
pębrpńy mąpierzyństwa i zdro­
wia dziecka.

llq sw ó j ru ch u  rac jo iiM teatorsk iego 
wśród [musowpjków Zjednoczenia 

Energetycznego
Pracownicy Zjednoczenia E- 

nergetycznego okręgu łódzkiego 
zgłosili w I  kwartale rb. 81 po­
mysłów , rąejpoąlizatprskicb- 
Większąść zg|oszónych pomysłów 
jest dziełem robotników.

Największą ilość cennych po­
mysłów, które zostały wykorzy­
stane w wielu elektrowniach 
Zjednoczenia Energetycznego 
Okr. Łódzkiego zgłosili prappw- 
nipy Ęlpktrpwpi Łódzkiej.

Ostątnio trzech pracowników

tej elektrowni: Sylwester (gra­
jewski, Zygmunt Kędasik i Jó­
zef Słonka skonstruowało przy­
rząd, służący do podnoszenia 
bębna kablowego o ciężarze ok. 
7 ’ ton. Dotychczas przeniesienie 
i załadowanie na wóz bębna wy­
magało obsługi 4 - 6  ludzi. Obec­
nie prące te wykopują tyiko 2 
osoby.

Zastosowanie tego usprawnie­
nia w Elektrowni Łódzkiej przy- 
eitiiic przeszło 48 tys. zł oszczęd­
ności rocznie.

Kurs dla kierowników
bibliotek powiatowych

W Zakopanem odbył się 10- 
dniowy kurs programowy dla bi 
bliotekarzy powiatowych z wo­
jewództw: krakowskiego, rze­
szowskiego, kieleckiego i lubel­
skiego. W kursie wzięło udział 
65 uczestników.

Program kursu obejmował po 
za przedmiotami z zakresu or­
ganizacji bibliotek i czytelnic­
twa tematy polityczno-społecz­
ne, zagadnienia współzawodnic­
twa prący i racjonalizatorstwa 
oraz szkolenia kadr bibliotecz­
nych.

Słąchącze zappznali się rów­
nież z organizacją i metodami 
pracy w bibliotekach radziec­
kich.

Ną zakończenie kursu zorga­
nizowano w sali Czytelni M iej­
skiej wystawę metodyczną, obra 
żującą pracę biblioteki w szko­
lê  podstawowej. Wystawę od­
wiedził na zaproszenie organiza­
torów pisarz Korpel Makuszyń­
ski, który wygłosił pogadankę i 
odczytał kilka swoich utworów, 
gorąco przyjętych przez uczest­
ników kursp.

Kto zna
tych zbrodniarzy?

Prokuratura Sądu Okręgowe­
go w Warszawie prowadzi śledź 
two przeciwko Karolowi Bauern 
fęl4qwi ur. 15- I I I .  1902 r., któ­
ry był oficerem policji niemiec­
kiej (Schupo) w Krakowie pod­
czas okupacji. Wszyscy, kfprym 
znaną jest zbrodnicza działal­
ność Karola Bauernfelda pro­
szeni są o zgłoszenie się do Pro 
kuratury SO w Warszawie (Le­
szno 53-55) w celu złożenia ze­
znań, bądź o złożenie zeznań na 
piśmie.

*
Osoby, posiadające wiadomo­

ści o zbrodniczej działalności 
przestępcy wojennego Leo fjo- 
wąnietza, ur. w 1908 r., agenta 
gestapo w Wilnie, proszone są 
o zgłoszenie się do Prokuratury 
SO w Warszaiyip (Leszno 53-55) 
w celu złożenia ąesnąń, bądź o 
złożenie zeznań na piśmie.

l  ro g fą tp  I  pa fa lą c h : JJ’ 1.8 407,1 
Sfi.7 2-8 249 228,3 230,1 2,9,5 23 2,2

199,Z m .
P ro g ra m  d n ia  7.05; S y g n a ł czasu 

5.13; W ia do m o śc i 5.15, S.C0, 6.45, 8.30; 
W szechnica  815.

5.ią P o czą te k  a u d y e ti;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; ¿05 — 7.10 
G im n a s ty k a ; 6.15 W ę g ie rska  m u z y ­
ka  lu d o w a ; 7.20 M u z y k a .

P ro g ra m  I  na  fa l i  1321,6 m .
P ro g ra m  d n ia  8 4P; N a u t to  53 10; 

S yg n a ł cza ru  11.57; ' W ia do m o śc i 
12.04, 16 00, 20.00, 23.00; W szecnu ica  
9.15.

?.35 M u z y k a ; 8.55 D la  k la s  V I  — 
IX :  9.35 A n d . In f .  o w yZszych s tu ­
d ia c h ; 9.45 T r ia  in s tru m e n ta ln e ; 
lą.pp P C K ; 1319 M u z y k a  ra d z ie c k a ; 
10.50 In  fo rm a c ie ; 10.55 u tw o r y  na g i 
ta rę ; 11.15 F ra g m . n o w e li K o n o p n ic ­
k ie j :  11.35 M u z y k a ; 12.30 K o n c e r t  
d la  s z k ó ł: 13 30 P rz e rw a ; 16.25 K o m  
pozy to r  T y g o d n ia  — K a m il  S a in t-  
Sąens; 17.90 P o g ad a nka  h is tp ry c z n a : 
17.15 M u z y k a ' w  w y k .  za s p . ' N a w ro ­
ta : 17.45 z  k r a ju  i  ze ś w lA a :  ls.co 
M o z a rt — S pnąta  B -d u r ;  lf.2 0  O d­
c in e k  pow . O lc h y  „M o s t nad  u r -  
ą d s k ie m “ ; 13.40 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w ą ; 19 00 O S ta tu c ie  P Z P R ; 19 20 
D la  W o jska ; 20.45 „ S z p i lk i " ,  21.00 
K p t ic e r t  C h o p in o w s k i: J1.30 R ezer­
w a ; 22:00 U lu b io n e  m e lo d ie ; 22.20 
O d p o w ie d z i f a l i  49: r.2.30 Z życ ia
P h in :  22.45 M u z y k a ; 23.15 S y m fo n ie  
C z a jk o w s k ie g o ; 24.00 K o n ie c  a u d y ­
c j i .

P r p p ą w  ę j na  fa l i  J6S.7 tn .

P ro g ra m  d n ia  13 30: Na lu t r c  23.10; 
'W iadom ości 16.00, 20.00, 23.00; Wszech 
h ica  13.40.

13.35 D la  k )as X  — X I ;  14 03 Pog.
z c y k lu :  P ra w o  i t y c ie ;  14.15 D n e iy  
fo r te p ia n o w e  i  s k rz y p c o w e ; 14.55 
K o n c e r t s o lis tó w ; 15.33 D la  ś w ie tl e 
d z ie c ię c y c h : 16.20 D z ie n n ik  w a rsza w  
i ( t i ;  'M O  M u z y k a : 16 59 W ia do m o śc i 
z te re n u ; 17.03 f lo n c e r t  pod d y r . 
P a śzk te ta : 17.45 A u d . d la  m ło d z ie ż y ; 
18 05 P ogadanka  s p o rto w a : 18.15 Z a ­
g a d k i m ó z y c z n ę : 19.00 D la  w s i:  30:5 
K o n c e r t  pod  d y r .  S e re d y ń s k ie g r.; 
20-4p Q b rą z  m uz. z b a le ty  „S ie d e m  
p ię k n o ś c i" ;  21.09 K o n c e r t  C h o o ir t rw  
siei; 21.30 R e ze rw a ; 22.0.3 . .M ic k le - 
iy ic z "  — p o w . P ru s z y ń k ie g o ; 22.29 
K o n c e r t : 23.15 S y m fo n ie  Ć z a jk o u  ■ 
sk ieg e : 24.90 H y m n  t k o n ie c  -o d y e .il.

P o ls k ie  R a d io  zastrzega sob ie  m o ­
ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

statp i  aa
366.7 278 249 23

R A D I O
Ś R O D A  24 M A J A  

l

T R Y P U N A  L U D U
W yd a w ce r X f'm 1 te t C e n tra ln y  
P o ls k ie } Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.

W y d a n ie  A B 1 D 
A d res  re da kcU  w y d a n ia  d la  
w o } w a rsza w sk ie g o . W arsza­

w a. A le ja  P rz y ja c ió ł 3-a. 
T e le fo n y : P R2 R9, 8 51-50,

B 67 05.

S e k re ta r ia t re d a k c ji  p r z y jm u ­
je  in te re s a n tó w  w  d n i p o w ­
szednie; w  ro d z in a c h  od 10 

do  12.

P R A :B N U M E R A T
P re n u m e ra tę  p rz y im u ią  w s z y ­
s tk ie  o d d z ia ły  P aństw ow ego  
P rz e d s ię b io rs tw a  K o lp o r ta ż u

O d d z ia ł G łó w n y : W arszaw a, 
P I. T rze ch  K rz y ż y  18.

P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w 
k r a in  zł 150 —. p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  oci 10 egz., na teden 
adres, p a r ty m a  z! 75 —, za g ra ­

n iczna  z ł 300.—.

K o n to  P K O  — N r  1-14008.

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać d o k ła d n y  t c z y ­

te ln y  adres.

A d tn ln ts tra c la :  te l 8 29 84. 
K o lp io rta z : te l 8 7l «0. B iu ro  
R ek la m  I Ogłoszc-»- 8 2:>

D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  IUłVP 
„P ra z a “  — W arszaw ą.

B-1Q7039
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Brak opieki nad młodzieżą w internacie 

w Ostrowcu Świętokrzyskim
S y n  m ó l ch od z i do S z k o ły  P rz y ­

sposo b ien ia  P rze m ys ło w e g o  *,v B ę ­
d z in ie . O becn ie  je s t w  in te rn a c ie  w 
O s tro w c u  Ś w ię to k rz y s k im  1 p ra c u je  
w  h uc ie . W ła śn ie  sp ra w ą  o p ie k i nad 
c h ło p c a m i w  ty m  in te rn a c je  c h c ia ­
ła m  p o ru szyć .

P rz y je c h a ła m  w  d n iu  7 m a ja  w 
o d w ie d z in y  do syna  o godz 4 nad 
ra n e m . Do in te rn a tu  w esz łam  bez 
p rzeszkó d , g d yż  w s z y s tk ie  d rz w i by  
ł y  o tw a r te  i  n ik o g o  z p e rs o n e lu  n ie  
m o g ła m  zna leźć. O godz. 7 ra no  
p rz y s z e d ł pe rso n e l do k u c h n i.  Z a ­
p y ta ła m  o k ie ro w n ik a , z k tó r y m  
c h c ia ła m  p o ro z m a w ia ć , a le  na p ró ż ­
n o  cze ka ła m . K ie ro w n ik  n ie  z ja w ił 
się  w ca le . D ozo ru  nad  k u  :h n ią  ani

nad  c h ło p c a m i n ie  m a żadnego. B y  
ła m  n a p ra w d ę  zaskoczona p o rz ą d ­
k a m i, ja k ie  zo b a czy ła m , zw iaszczs , 
że syn  m ó j b y ł  u p rz e d n io  w  in te r ­
n a ta c h  w  B ę d z in ie  i  Z a o rz u , gdzie  
o p ie ka  b y ła  b a rd z o  dob ra .

W  O s tro w c u  Ś w ię to k rz y s k im  ch ło p  
c y  p o z o s ta w ie n i są sa m i sobie . N ik t  
n ie  k o n t ro lu je  k ie d y  w ra c a ją  do do 
m u , a g d y  w ró c ą  s p ó ź n ie n i z h u ty  
n ie  m a d la  n ic h  o b ia d u . Z a jrz a ła m  
do  u b ik a c j i  i  s tw ie rd z iła m  w a ru n k i 
w rę c z  o k ro p n e  pod  w zg lę d e m  s a n i­
ta rn y m .

A p e lu ję  o p o p ra w ie n ie  w a ru n k ó w  
w  in te rn a c ie  w  O s tro w cu .

H e le n a  K o rz e n ie w s k a
W arszaw a

J a w o rz n ic k o  -  M ik o ło w s k ie  
n o cze n ie  P rz e m y s łu  W ę g lo w e go  z 
s ied z ib ą  w  M y s ło w ic a c h  w y k a z u je  
b ra k  z ro z u m ie n ia  d la  ta k  w ażnego 
za g a d n ie n ia , ja k im  je s i dos ta rcza  
n ie  p ra ^ y  p ra c o w n ik o m . Za łoga  
Z je d n o c z e n ia  p re n u m e ru je  ,,T r y b u ­
n ę  L u d u “ , „ T ry b u n ę  W o ln o ś c i"  i  n i 
n e  p ism a , k tó re  n adchodzą  do ro z ­
d z ie ln i „ C z y te ln ik a “  w  .M y s ło w i­
cach. S ta m tą d  z a k ła d y  p ra c y  o d b ie ­
r a ją  p rasę  do  ro z d z ia łu  m ię d z y  p re  
n u m e ra to ra m i -  p ra c o w n ik a m i. Waż 
n e  je s t, b y  prasa  t r a f i ła  do o d ­
b io rc y  ja k  n a js z y b c ie j,  g dyż  p rze ­

d a w n io n e  g aze ty  są n ie c h ę tn ł e c z y ­
tane . W  J a w o rz n ic k o  - M ik u ło w s k im  
Z je d n o c z e n iu  W ę g lo w ym  o d b ie ra  się 
p rasę  m n ie j w ię c e j raz na d w a  ty ­
god n ie . J a k iś  o b y w a te l p rz y je ż d ż a  
w te rfy  a u te m  i  za b ie ra  g aze ty  — ud 
leg łość  od Z je d n o c z e n ia  do ro z d z ie l 
n i w y n o s i o k o ło  1 k m .

S p ra w a  je s t w ażna  i  n a le ż y  to  n ie ­
d o c ią g n ię c ie  n a ty c h m ia s t z i ik w id o  * 
w ać.

K a rn a *  Józe f
In s t r u k to r  F P K  „R u c h "  

K a to w ic e .

Prasa winna być dostarczana w porę
Z je d -

O dpow iedzi re d a kc ji
Marian Goloś. Warszawa. 

Uwagi Wasze nie są słuszne. 
Ulgowe przejazdy pracownicze 
przysługują tylko na przejazd z 
miejsca zamieszkania do miej­
sca pracy. Wszelkie prywatne 
przejazdy pracownika trzeba o- 
płacać według taryfy normalnej.

Murarz. Węgrów.
Robotnikowi, ,  obecnie chore­

mu, niezdolnemu czasowo do pra 
cy przysługują z tytułu ubezpie­
czeń społecznych świadczenia 
chorobowe. . W wypadku stałej 
niezdolności do pracy powinni­
ście się zwrócić do Ubezpieczała! 
Społecznej w sprawie zaopatrzę 
nia inwalidzkiego.

Kronika
2? T Y S . N O W Y C H  

P R E N U M E R A T O R Ó W  G A Z E T  
W  W O J. K IE L E C K IM

W  c ią g u  T y g o d n ia  O ś w ia ty , K s iąż  
k i  i  P ra s y  o d b y ło  się w  w o j.  k ie ­
le c k im  13.000 im p re z , a k a d e m ii, w y ­
s ta w , w ie c z o ró w  ś w ie tlic o w y c h , re ­
fe ra tó w  i tp .  S zczegó ln ie  m a s o w y  u- 
d z ia l w z ię ła  w  T y g o d n iu  w ieś , d ia  
k tó r e j  u rząd zo n o  8.500 różnego  ro ­
d z a ju  Im p re z .

W  T y g o d n iu  O ś w ia ty , K s ią ż k i i 
P ra s y  u tw o rz o n o  na te re n ie  w o je  
w ó d z tw a  600 n o w y c h  k u rs ó w  d la  a- 
n a lfa b e tó w , o b e jm u ją c y c h  8.000 t łu  
ch aczy, za koń czo n o  900 k u rs ó w , o- 
b e jm u ją c y c h  11.000 a b s o lw e n tó w , u - 
z y s k a n o  27 ty s . n o w y c h  p re n u m e ­
ra to ró w  gazet.

R o zp ro w a d zo n o  ponad  35 tys ię cy  
e g z e m p la rz y  k s ią że k .

1625 G R O M A D Z K IC H  P U N K T Ó W  
B IB L IO T E C Z N Y C H  

W  W O J. K IE L E C K IM

W  g ro m a d a c h  w ie js k ic h  w o j.  k ie  
le c k ie g o  c z y n n y c h  Jest o b e cn ie  1623 
p u n k tó w  b ib lio te c z n y c h . P o nad to  
m ia s ta  p o w ia to w e  i  w y d z ie lo n e  po

oświatowa
s iad a ją  15 b ib l io te k  p o w ia to w y c h  i 
m ie js k ic h , a 236 g m in  — b ib l io te k i  
g m in n e . I lo ś ć  ks iąże k  w  ty c h  b ib l io ­
te k a c h  w y n o s iła  poJ  k o n ie c  u b . r o ­
k u  560.000 to m ó w , ilo ś ć  c z y te ln ik ó w  
— 86.000 osób. W o j. b ib d o te k a  w 
K ie lc a c h  lic z y  o k o ło  70.000 to m ó w . 
Z n a jd u ją  się tu  m . in . cenne  s ta ro ­
d ru k i,  rę k o p is y , cenne e n c y k lo p e  
d ie  i  s ło w n ik i ,  d z ie ła  n a u k o w a  w 
k i lk u  Językach , k o m p le ty  s ta ry c h  
czasop ism , n u ty  itd .

W A L K A  Z  A N A L F A B E T Y Z M E M  
N A  W S I Ł Ó D Z K IE J

W a lk a  z a n a lfa b e ty z m e m  .na te re ­
n ie  w s i w o j.  łó d z k ie g o  p rz y b ie ra  
co raz  szersze ro z m ia ry . P o  z a k o ń ­
cze n iu  p ie rw sze g o  e ta p u  te j  a k c ji,  
w  w y n ik u  k tó r e j  u m ie ję tn o ś ć  cz y ­
ta n ia  i  p is a n ia  p o s ia d ło  5.200 ch ło  
p ó w , ogn iw Ta te re n o w e  ZS C h p rz y ­
s tą p iły  w  w o j.  łó d z k im  do o rg a n i­
zo w a n ia  n o w y c h  k u rs ó w  d la  a n a lfa ­
b e tó w . O b ecn ie  u ru c h o m io n o  135 
k u rs ó w , w  k tó r y c h  u c z e s tn ic z y  po ­
nad  4 tys . osób. W  n a jb liż s z y m  cza 
sie  lic z b a  ty c h  k u rs ó w  zo s ta n ie  po ­
d w o jo n a .

Pod ostrym kątem

CUSZ con tra  te le fony
M aj jest miesiącem sportu. 

Jedna z rozgrywek sportowych 
toczyła się niedawno między 
dwiema urzędniczkami Central­
nego Urzędu Szkolenia Zawodo­
wego, a telefonistkami z in for­
macji międzymiastowej.

Zawody rozpoczęły się roz­
grywką eliminacyjną 10 maja o 
godz. 13. Ob. Z., pracoianica 
CUSZ, rozpoczęła atak, dzwo­
niąc pod nr 00 i  zamawiając 
pilną rozmowę z Poznaniem.

Po 3 i pół godzinach (t. zn. 
do końca urzędowania) pełnych 
sportowej emocji walki ob. Z. 
musiała się poddać. Połączenia 
nie otrzymała. Centrala prowa­
dziła 1 :0.

Dalsze rozgrywki rozpoczęły 
się nazajutrz (11 maja) o godz. 
10. Ob. Z. po odpoczynku zaata­
kowała znów centralę i zamówiła 
tę samą pilną rozmowę. Centra­
la wykazała stoicki spokój i  nie­
złomną wolę zwycięstwa, bo do

godz. 13 milczała jak zaklęta. 
Prowadziła już 3:0.

Ob. Z. ostatkiem sił zdecydo­
wała się na zaskakujący taktycz 
nie manewr i zadzwoniła do in ­
formacji międzymiastowej.
Chciała się dowiedzieć — co jest 
do jasnego telefonu. Informacja 
była, sygnał był, ale telefonistki 
nie było.

Do pomocy ob. Z. przyszła re­
zerwowa koleżanka. Zmieniały 
się co 3 minuty przy aparacie 
i  atakowały informację. Sygnał 
— owszem, był. Telefonistka mil 
czata.

Po dwóch dniach rozgrywek 
pracownice CUSZ poddały się. 
Nie wytrzymały nerwowo.

Prowadzą telefonistki w sto­
sunku 3 :0.
A może by jednak dostarczanie 

nam sportowych emocji pozosta­
wić sportowcom? I  usprawnić 
pracę centrali międzymiastowej?

(RYS)

Teatr

Murarze górą!
Jaszcz

„W odew il warszawski", tekst 
i  Wacława Stępnia. Premiera w

Murarze mają szczęście do pi­
sarzy (i sami lubią zresztą imać 
się pióra). Jednym z najsłynniej 
szych wodewilów ludowych z lat 
dawnych były „Krowoderskie 
zuchy“  (1910) Stefana Turskiego 
komedia o murarskiej rodzinie 
Gzymsików.

Sztuka ta była błędna ide­
ologicznie, usiłowała z pozycii 
mieszczańskich skaptować sobie 
robotnika, łudząc go mirażem 
drobnomieszczańskiego „awan­
su“ , ale miała w sobie tyle wer­
wy i temperamentu scenicznego, 
tak „grała“ , że słusznie pomyślą 
no, by ją przerobić i odrodzić na 
scenie.

Dokonał tego Władysław Krze 
miński i napisał — bo na starej 
kanwie powstał właściwie nowy 
tekst! — „Romans z wodewilu“

i muzyka Zdzisława Gozdawy 
teatrze „Syrena".

(1948), wyborną sztukę z lekkie 
go repertuaru, która obiegła 
triumfalnie wiele scen polskich i 
stała się jednym z największych 
powojennych sukcesów repertua­
rowych w tym dziale; słusznie 
się stała, ponieważ był to nie­
omal przykład, w jaki sposób na 
leży dzisiaj ujmować wodewilo­
wą tematykę i ile w niej tkwi 
wartości cennych dla rozrywki w 
teatrze.

Czy równe powodzenie osiągnie 
„Wodewil warszawski“ , widowi­
sko o murarzach współczesnych, 
prozą i  wierszem wypisane, i 
melodyjną, wdzięczną muzyką 
udźwięcznione przez dwóch maj­
strów, doświadczonych w rozwe­
selaniu widzów? Któżby wątpił! 
„Wodewil warszawski“ jest bo-

Sukcesy pokojowej odbudowy Chin
Po wielu latach wojny prze­

ciwko japońskiej okupacji, kuo- 
mintangowskiej reakcji i amery 
kańskiej interwencji, gospodar­
ka chińska była całkowicie zruj­
nowana. Zarówno przemysł, jak 
rolnictwo czy komunikację trze­
ba było odbudowywać od pod­
staw. Naród chiński wyzwolony 
z pęt feudalizmu i panowania 
imperializmu, z entuzjazmem 
przystąpił do rekonstrukcji znisz 
czonego kraju.

Wallta z powodzią

Jedną z największych bolą­
czek Chin były powodzie, rok 
rocznie nawiedzające olbrzymie 
połacie kraju. Każda powódź 
pociągała za sobą wielusetty- 
siączne ofiary w ludziach, olbrzy 
mie zniszczenia w zasiewach,. za 
budowaniach i w dobytku. Dzie­
siątki milionów ludzi pozostawa­
ły bez dachu nad głową. W wyni 
ku zniszczeń powodziowych, całe 
prowincje nawiedzane były klę­
skami głodu. Żaden z dawniej­
szych rządów nie interesował się 
stanem wałów i nic nie czynił, 
aby zapobiec klęskom powodzi. 
Przeciwnie, w czasie wojny ar­
mie Kuomintangu doszczętnie 
zniszczyły istniejące systemy 
przeciwpowodziowe.

Rząd Chińskiej Republiki Lu­
dowej uznał zagadnienie powodzi 
za sprawę palącą, która musi 
być rozwiązana w pierwszym o- 
kresie powojennej odbudowy. 
Jak donosi Agencja Nowych 
Chin, plan robót zaprojektowa­
nych na 1950 r. został wykona­
ny do końca kwietnia w ponad 
60 proc. W pracach przy sypa­
niu wałów bierze udział ponad 
3 miliony ludzi. W wyniku tych 
prac zapory wodne na rzekach 
Jang Tse, Hu Anho i Huai wyż 
sze będą o 1 — 1,5 m. od szczy­
towego poziomu wód na tych rze 
kach w 1949 r. W ten sposób 
wielkie przestrzenie kraju w sto 
sunkowo krótkim czasie zabez­
pieczone zostają przed groźną 
klęską żywiołową. Wykonanie 
tych robót w Chinach kuomintan 
gowskich było nie do pomyśle­
nia w ciągu całych dziesięcio­
leci.

Odbudowa kolejnictwa
Aby kraj mógł się szybko i 

sprawnie odbudowywać i  gospo-

darczo rozwijać musi dyspono­
wać dobrze funkcjonującą siecią 
kolejową. Pod tym względem 
Chiny, mając bardzo mało rozwi­
niętą komunikację lądową, do­
znały bodaj największych znisz­
czeń. W okresie wojny antyja- 
pońskiej kolejnictwo chińskie zo­
stało niemal całkowicie zdewa­
stowane. Linie kolejowe w Chi­
nach środkowych i południowych 
znikły z mapy. To, co Kuomin­
tang zdołał odbudować dla 
swych potrzeb wojennych — na­
stępnie zniszczyły jego 'armie w 
czasie ucieczki. Toteż na hasło 
rzucone przez Mao Tse - tunga, 
że tam, gdzie wkracza armia 
ludowo - wyzwoleńcza, tam mu­
szą dochodzić pociągi, naród 
chiński ją ł się energicznej odbu­
dowy kolejnictwa.

Od połowy stycznia do końca 
marca 1949 r. odrestaurowano 
1.080 km. lin ii kolejowych, w 
okresie od kwietnia do paździer­
nika odbudowano 4.475 km. lin ii, 
od października zaś do końca ro­
ku, 2.655 km. lin ii kolejowych. 
W styczniu br. odbudowano dal­
szych 2.300 km. torów tak, że — 
nie mówiąc o Mandżurii, gdzie 
kolejnictwo zostało jeszcze wcze­
śniej odbudowane, natychmiast 
po wyzwoleniu północnego wscho 
du — wszystkie niemal zniszcze­
nia w sieci kolejowej zostały, już 
naprawione. W ostatnim czasie 
przystąpiono nawet do budowy 
nowych lin ii w centralnych pro­
wincjach kraju.

Tempo odbudowy obiektów ko­
lejowych nie ustępowało krajom 
Yżysoko uprzemysłowionym. I 
tak np. budowa mostu na rzece 
Huai, na lin ii kolejowej Tientsin 
— Puków, trwała dwa miesiące. 
Inne znowu osiągnięcie kolejarzy 
chińskich — to odbudowa mostu 
na rzece Hsing wzdłuż lin ii ko­
lejowej Hunan - Kwangsi - 
Kweicżow, dokonana w ciągu 30 
dni, podczas, gdy Kuomintang 
naprawiał ten sam most po wyco 
faniu się Japończyków — cztery 
lata. Rekordy takie i  takie tem­
po pracy nie są znane w dotych 
czasowej historii Chin.

Rekonstrukcja przemysłu 
i rolnictwa

W szybkim tempie postępuje 
odbudowa przemysłu i rolnictwa. 
Produkcja przemysłu Chin pół­
nocnych w listopadzie i grudniu

ubiegłego roku była wyższa o 
32,8 proc. od poziomu wytwór­
czości w ckerwcu tegoż roku.

Przykładem szybkości rozwo­
ju gospodarki może być odbudo­
wa kopalnictwa w prowincji 
Szantung. Po ucieczce wojsk 
kuomintangowskich, ze 109 ko­
palń szantuńskich czynnych było 
zaledwie 5. W początkach br. 
pracowało już 35 kopalń, a od­
budowa dalszych jest w pełnym 
toku.

Szybko rozwija się również 
rolnictwo. Dzięki opiece partii 
i rządu ludowego stale zwięk­
sza się obszar zasiewów, podno­
si się urodzaj. Według nadesz- 
łych wiadomości z Chin, w pro­
wincjach północno - wschodnich 
w tym roku zostanie obsiane o 
ok. 10 miln. ha więcej, niż w ro­
ku ubiegłym. W prowincji Hopei 
obszar uprawy bawełny zwięk­
szy sie do 800 tys. ha, tj. o 25 
proc. Państwo tworzy w licznych 
punktach kraju ośrodki maszy­
nowe, a w wielu miejscach pow­
stają spółdzielnie produkcyjne, 
które zdobyły sobie uznanie 
chłopstwa jeszcze w czasie woj­
ny antyjapońskiej, na ówczes­
nych Terenach Wyzwolonych.

Wzrost stopy życiowej
Agencja Nowych Chin w po­

łowie maja br. stwierdziła, że 
w wyniku intensywnej odbudo­
wy kraju znacznie wzrosła stopa 
życiowa ludności. Odnosi się to 
przede wszystkim do Chin pół­
nocno - wschodnich, a więc do 
części kraju najwcześniej wy­
zwolonej i najbardziej uprzemy­
słowionej.. W ciągu 1949 r. pła­
ce realne robotników wzrosły 
tam o 27 proc. Dalszy wzrost 
płac realnych nastąpił w 1 kwar­
tale br. w związku z obniżką 
cen na towary powszechnego 
użytku. Obniżka wyniosła od 3 
do C proc. i stworzyła dla mas 
pracujących szersze niż dotych­
czas możliwości konsumcyjne. 
Rząd dba o zdrowie i oświatę, 
otwierając liczne szpitale i sa­
natoria, buduje nowe szkoły, 
kształci nowe kadry nauczycieli 
itd.

Chłop czy robotnik chiński 
wyzwolony z długowiekowej nie­
woli zakasał rękawy i  pracuje 
z zapałem, aby nadrobić to, co 
zaniedbały zdradzieckie klasy 
rządzące Chinami na przestrze­
ni wieków i to, co pozostawił w 
spadku obcy imperializm. Dzię­
ki mądremu kierownictwu partii 
komunistycznej i rządu ludowe­
go, dzięki pracowitości i patrio­
tyzmowi ludu chińskiego, bitwa 
o postęp w Chinach przebiega 
zwycięsko.

Opracował J. M. W.

Ogólnopolskie 
eliminacje zespołów 

świetlicowych 
Państw. Go?p. Rolnych

W Państwowym Teatrze Pol­
skim w Poznaniu rozpoczęły się 
ogólnopolskie eliminacje zespo­
łów świetlicowych Państw. Go­
spodarstw Rolnych.

Po\ przeprowadzeniu elimina­
cji okręgowych, do konkursu 
stanęły 23 zespoły, w tej liczbie 
5 zespołów teatralnych, 3 in­
scenizacyjne, 8 tanecznych, 3 or­
kiestry i  4 chóry. Program za­
wierał polskie i radzieckie utwo 
ry  sceniczne, tańce oraz pieśni 
regionalne i rewolucyjne.

Dni film u  czechosłowackiego

O tym, jak zdemaskowano grupę szkodników gospodarczych,, 
opowiada aktualny kryminalna - detektywistyczny film  pt. 

„ Dziś o pół do jedenastej“

wiem dalszym krokiem naprzód 
w budowaniu takiego lekkiego re 
pertuaru, jaki wydaje się po­
trzebny, jest krokiem naprzód 
również w stosunku do „Roman­
su z wodewilu“ . Jest w Polsce nie 
pierwszą wprawdzie, ale pierw­
szą udaną w znacznej mierze pró 
bą uwspółcześnienia i zdemokra­
tyzowania lekkiej komedii muzy­
cznej (w typie wodewilu) i  wypo 
sażenia jej w treść, wziętą ze 
współczesnych warunków życia 
ludzi pracy. Historyjka o nie­
śmiałym murarzu - racjonaliza­
torze, na tle budowy szybkościow 
ców, nie odbyła się i  tutaj 
wprawdzie bez koncesji na rzecz 
wczorajszego gustu: osią fabuły 
jest częściej inżynier Karłowiez 
niż murarz Felek, a ośrodkiem 
zainteresowania dom drobnomie- 
szczańskiej cioci Madzi i ona sa­
ma — równie żywa i soczysta na 
scenie, jak słynna już filmowa 
ciocia Kazia („Dom na pustko­
wiu“ ). Ale nie miejmy o to zbyt 
nich pretensji... nie od razu Kra 
ków zbudowano. A  niesporną za­
sługą ojców „Wodewilu warszaw 
skiego“  jest fakt, że dali wresz­

cie widowisko wolne od wiedeń­
sko - peszteńskiej arystokracji, 
od księżniczek czardasza, hra­
bin Marie, hrabiów Luksem­
burg, baronów cygańskich... A 
postacie te wciąż straszą, jeśli 
nie w Warszawie, to bodaj na 
prowincji.

Przykład na taśmie bieżącej: 
w Lublinie największy sukces 
dramatyczny odnieśli „Niemcy“ 
Kruczkowskiego — ponad 50 
przedstawień. A  „Barona Cygań 
skiego“  łupi lubelski Teatr Mu­
zyczny ponad 75 razy, idąc po li 
nii najmniejszego oporu, i  ciąg­
nąc za włosy bzdurną fabułę, by 
le móc wymachiwać pseudo - re 
wolucyjnymi hasełkami i nawet 
wywijać węgierskim sztandarem, 
co w tradycyjnie operetkowym 
spektaklu należy uważać za moc 
no nietaktowne.

Wniosek: lekki wesoły teatr 
muzyczny bez fałszywych preten 
sji może i powinien pełnić w te­
atrze odpowiedzialną, poważną 
rolę. Trzeba jeno wyrzec się sta 
rych, kosmopolitycznych, arcy- 
burżuazyjnych operetek z cza­
sów cesarsko - królewskich, a

sięgać po repertuar nowy (zna 
leźć go można w Związku Ra­
dzieckim) i samemu nie lenić się, 
tworzyć ten nowy, pogodny re­
pertuar,

A  robota „Syreny“ ? Zasłużyli 
się w niej autorzy, którzy z sze 
regu luźnych elementów zmonto 
wali zgrabną i  trzymającą się 
kupy całość (świetne warszaw­
skie scenki rodzajowe, zwłaszcza 
jazda tramwajem nr 18), zasłuży 
ia się też reżyseria (Kazimierz Pa 
włowski), która pomysłowo roz­
winęła i  usceniczniła większość 
sytuacji. Słowem, „Syrena“  zro­
biła co mogła, by widowisku na­
dać odpowiednie tempo, weso­
łość, humor, ową potrzebną por­
cję sentymentu, nieprzeszarżowa 
ne zawadiactwo po stronie mura 
rzy, odpowiednią dozę rodzajo­
wego humoru w gronie subloka­
torów cioci Madzi i sporą dawkę 
głupoty w osobie wyżej wymie­
nionej. Balecik wdzięcznie podry 
giwał, orkiestra grała Sprawnie, 
tylko ze śpiewnością było gorzej 
i dekoracje Mariana Stępnia „ma 
kietkowały“ .

Aktorzy wszyscy zbierali okla

Zabawy lüdöwe w Jł?ar sza wie

Dnia 21 bm. jak we wszystkie dni świąteczne odbyły się w Warszawie zabawy ludowe na 
wolnym, powietrzu. Na zdjęciu fragment zabawy na Eielana ch

'  r  Foto AS

. Dlaczego usunięto 
Fryderyka Joliot-Curie?

Ingerencja amerykańska w I 
wewnętrzne sprawy Francji u- | 
jawnia się coraz wyraźniej. Ude­
rzającym przykładem wtrącania 
się Amerykanów we wszystkie 
sprawy Francji i  służalczego pod 
porządkowania się francuskiego 
rządu rozkazom Waszyngtonu, 
jest usunięcie prof. Joliot-Curie 
ze stanowiska wysokiego komisa 
rza do spraw energii atomowej.

Staraniem „Union Française 
Universitaire“  ukazała się bro­
szura pt. „Dlaczego usunięto 
Fryderyka Joliot - Curie?“ .

Zwięzła, doskonale opracowa­
na broszura, zaopatrzona w licz­
ne wypowiedzi uczonych i głosy 
prasy, unaocznia nam jakie 
były kulisy wrogiej kampanii, 
która zakończyła się usunięciem 
prof. Joliot-Curie.

Fakt, że prof. Joliot jest prze 
wodniczącym Światowego Komi­
tetu Obrońców Pokoju i człon­
kiem Komunistycznej Partii 
Francji od dawna był przedmio

takty w kraju i  zagranicą nie 
odpowiadają bezpieczeństwu 
świata atlantyckiego“ .

To „zaniepokojenie“  amery­
kańskie zostało „należycie“  zro­
zumiane przez lokajów imperia­
lizmu w rodzaju Schumanów, 
Mochów i Bidault. W parę mie­
sięcy później opuścił zajmowane 
stanowisko prof. Tessier. Była 
to zapowiedź dalszych faszystów 
skich posunięć. Reakcyjna prasa 
amerykańska rozpoczęła formal­
ną kampanię przeciwko Joliot - 
Curie. Reakcyjna prasa fran ­
cuska zgodnie je j wtórowała. 
Jego pokojowe oświadczenia, a 
w szczególności deklaracja na 
kongresie KPF w Gennevilliers 
wywołały nową falę wściekłości 
wszystkich wrogów pokoju.

„Ce Matin — le Pays“  pisał 
2 grudnia 1949 r . : „Obecność 
znanego francuskiego komunisty 
w Wysokim Komisariacie Ener­
g ii Atomowej niesłychanie dener 
wuje naszych atlantyckich so­

juszników". Krcpkę nad „1“  P^ 
stawił Drew Pearson pisząc - 
lutego 1950 roku w „New York 
Herald Tribune“ : „Ambasador 
Stanów Zjednoczonych otrzymał 
instrukcję, aby domagać się od 
francuskiego rządu usunięcia 
prof. Joliot - Curie ze stanowi­
ska wysokiego komisarza do bar 
dań energii atomowej“ .

Interwencja pana ambasadora 
odniosła skutek. 28 kwietnia 
1950 r. rząd francuski posłusz­
ny dyktatowi amerykańskiemu, 
usunął z zajmowanego stanowi­
ska wielkiego uczonego i patrio­
tę. Tego, który podczas wojny 
zajmował czołowe stanowisko w 
Ruchu Oporu, którego wielka 
wiedza okryła sławą nauk? 
francuską.

Ale, jak stwierdza autor bro­
szury, decyzja francuskiego rzą­
du nie jest wyrazem woli ludu, 
który na prowokacje podżegaczy 
wojennych odpowiada wzmożoną 
walką i  milionowymi podpisami 
pod apelem sztokholmskim, (ea)

tern histerycznych ataków ame­
rykańskich i  francuskich podże­
gaczy. Czekali tylko na odpo­
wiednią chwilę by zażądać usu­
nięcia uczonego z odpowiedzial­
nego stanowiska. A  kierownicze 
koła Francji szły i  w tym wy­
padku po lin ii życzeń swych mo 
codawców, którzy uważali za 
zbrodnię to, że Joliot -  Curie i 
jego współpracownicy pracą swą 
służą nie zniszczeniu świata, a 
wprost przeciwnie, jego pokojo­
wej odbudowie.

W maju 1949 r. amerykański 
uczony atomista Oppenheimer 
pisał do senatora Mac Mahona: 
„Praca Joliot - Curie jest w 
obecnej chwili jedyną i  zasadni­
czą podstawą pokojowego zasto­
sowania energii atomowej".

To właśnie najbardziej bolało 
podżegaczy wojennych.

Autor broszury pokazuje jak 
z każdym dniem nagonka na 
francuskiego uczonego i  na in­
nych postępowych naukowców 
przybierała na sile. Osławiony 
generał Revers po powrocie z 
Ameryki, gdzie prowadził rozmo 
wy na temat paktu atlantyckie­
go, oświadczył: „Władze amery­
kańskie są poważnie zaniepoko­
jone tym, że we Francji czołowe 
stanowiska zajmują ludzie, któ­
rych osobiste przekonania i  kon-

ski, a najwięcej zasłużone: He­
lena Buczyńska (ciocia Madzia), 
Barbara Fijewska (zakochana w 
Felku Hela), Wacław Jankow­
ski (zakochany w Heli Felek), 
Saturnin Żórawski (drań Ro­
bert), Stefan Witas (dyrektor)', 
Jerzy Bielenia (ważny woźny), 
Igor Śmiałowski gra inżyniera z 
operetki a nie z WSM, Irena 
Malkiewicz majestatyczną hero­
inę a nie rezolutną telefonistkę.

No to jeszcze jeden wniosek: 
„Syrenę“  powitano w Warsza­
wie z entuzjazmem, później stra 
ciła kredyt, amerykański „Pan z 
milionami“  zamiast forsy przy­
niósł kryzys (istny plan Mar­
shalla). Później zaczęło się mo­
zolne odrabianie win. Teraz „Sy 
rena“ wydobyła się ze stojącej 
wody i tra fiła  na bystrzejszy 
nurt. A chociaż zawsze powtó­
rzymy, że wolelibyśmy w „Syre­
nie“  nie tylko komedię muzycz­
ną — chętnie dodamy, że i „Wo­
dewil warszawski“  jest pożytecz 
nym instrumentem w teatralnej 
orkiestrze stolicy i całego kraju.

Szachy

Bolesław ski i  B ronszta jn  
(obaj ZSRR) zw yciężyli w tu rn ie ju  

na js iln ie jszych  szachistów świata
A tm o s fe ra  trz e c h  o s ta tn ic h  ru n d  

tu r n ie ju  k a n d y d a tó w  b y ła  d o s ło w n ie  
n a ła d o w a n a  e le k try c z n o ś c ią . R oz - 
s trz y g a ły  s ię  lo s y  p ie rw sze g o  m ie j­
sca i  p e rs p e k ty w y  m e czu  z B o tw in -  
n ik ie m  o t y t u ł  m is trz a  ś w ia ta . O sta ­
teczne  lo s y  z a ró w n o  p ie rw szeg o , ja k  
i  k i l k u  o s ta tn ic h  m ie js c  ro z s trz y g ­
n ę ły  się  też , ja k  n a le ż a ło  o c ze k iw a ć  
— d o p ie ro  w  o s ta tn ie j ru n d z ie .

S zczegółow e w y n ik i  trz e c h  o s ta t­
n ic h  ru n d  p rz e d s ta w ia ją  się n as tę ­
p u ją c o : F lo h r  w y g r c l  z Szabo, Sza­
bo p rz e g ra ł z N a jd o r fe m , L i l ic n t -  
h a l p rz e g ra ł z Szabo, S ta h łb e ig  
p rz e g ra ł z B ro n s z ta jn c m , B ro n ­
s z ta jn  w y g ra ł z K e re se m  (w  o s ta t­
n ie j ru n d z ie  i  w e  w s p a n ia ły m  s ty ­
lu , d o g a n ia ją c  w  te n  soosób B o le - 
s ła w s k ie g o !) , a pozosta łe  p a r t ie  S m y 
s lo w  — F lo h r ,  K o to w  — S m ys ło w , 
N a jd o r f  — K e res , N a jd o r f  — S m y ­
s ło w , K e re s  — L il ie n th a l ,  B o le s ła w - 
s k i —  B ro n s z ta jn , B o le s ła w s k i — 
S ta h łb e rg , K o to w  — B o le s ła w s k i, 
L i l ie n th a l  — S ta h łb e rg  i  F lo h r  — 
K o to w  z a k o ń c z y ły  się  na  re m is .

R e z u lta t o s ta te c z n y : I  — I I .  B o ­
le s ła w s k i i  B ro n s z ta jn  (o b a j ZS R R ) 
po 12, I I I .  S m y s ło w  (ZS R R ) 10, IV . 
K e res  (ZS R R ) 9,5, V . N a jd o r f  ( A r ­
g e n ty n a ) 9, V I .  K o to w  (ZS R R ) 3,5, 
V I I  S ta h łb e rg  (S zw ec ja ) 8, M I I  — 
X . F lo h r  (ZS R R ), L i l ie n th a l  (ZSR R ) 
i  Szabo (W ę g ry ) po 7 p.

Co je d n a k  z a s łu g u je  na w ię k s z y  
p o d z iw , c z y je  szanse w  n ie d a le k im  
ju ż  m e czu  z w y c ię z c ó w  n a le ż y  u z ­
nać za lepsze? C zy b a rd z ie j im p o ­
n u ją c y  je s t w y n ik  B o le s ła w s k ie - 
go, n ie w ą tp liw ie  n a jp ię k n ie js z y  w 
je g o  k a r ie rz e . U k o ń c z e n ie  ta k  s iln e ­
go tu r n ie ju  bez p o ra ż k i,  re g u ic rn o ś ć  
g ry  (w  o b u  k o ła c h  u z y s k a ł p o  G 
p u n k tó w ) , o lb rz y m ia  s iła  o p o ru , k tó  
rą  za d e m o n s tro w a ł, ra tu ją c  z p ow o  
d zen ie m  k i lk a  m o c n o  „w ą tp liw y c h * ' 
p o z y c ji,  o s tro żn ość  i  so lid n ość  je ­
go g ry , czy  też  fa n ta s ty c z n y  f in is z  
B ro n s z ta jn a  (7 p u m k tó w  z 9 p a r t i i  
d ru g ie g o  k o ła ), je g o  re k o rd o w a  c y ­
fra  8 z w y c ię s tw , b ra w u ro w a , os tra , 
n ie u s tę p liw a  g ra , w a lk a  aż do  k o ń -

ca, n a w e t w  m o m e n ta c h , gdy w y ­
d aw a ło  się, że r y w a l je s t ju ż  abso­
lu tn ie  n ie  do  d o g o n ie n ia , n a d z w y ­
cza j s z e ro k i re p e rtu ia r deb iu tów» 
w szech s tro n n ość  i... fa k t ,  że n s j • 
m ło d szy  a rc y m is trz  ś w ia ta  po  raZ 
c z w a rty  w  c ią g u  d w u  la t  z a jm u je  
a lb o  sam , a lb o  w s p ó ln ie  — a le  zaw ­
sze p ie rw s z e  m ie jsce ? ... M ecz nii*?' 
dzy  o b u  z w y c ię z c a m i da odpow iedz 
na te  p y ta n ia .

W szyscy p o z o s ta li k a n d y d a c i ty**1 
razem  p o z o s ta w a li w  c ie n iu  d w u  bp 
h a te ró w  B u d a p e sz tu , n ie za leżn ie  
bardzo  w y s o k ie g o  p o z io m u , ja k i  W> 
ka z a li. T rz e c ie  m ie js c e  w y w a lc z y  
p ię k n y m  fin is z e m  S m y s ło w , w yp rze  
dza jąc  K e re sa , k tó r y  po p ie rw sze j 
porażce  z n ó w  „ o b n iż y ł  J o ty "  i  w p ? d 
jeszcze „p o d  k o ła “  B ro n s z ta jn a . 
dzo o s tro ż n ie  w a lc z ą c y  N a jd o r f  PPJ 
w in ie n  b y ć  ze s w y c h  50 p roc ., i  P1 
w a  w a lk i  bez e l im in a c j i  w  następ­
n y m  tu r n ie ju  k a n d y d a tó w  — 
z u p e łn ie j z a d o w o lo n y . A m b itn y *  bC 
jo w y  K o to v / o d p a d ł na  f in is z u , 
że je d n a k  p o c h w a lić  się 5 cenny^p 
z w y c ię s tw a m i ( ty le , cc 1 S m ys łow )' 
S ta h łb e rg  w  d ru g ie j p o ło w ie  w y - 
p a d ł dość b la d o . F lo h r  g ra ł z chy­
żym  p echem , o c z y m  m ó w ią  PrZ*' 
de w s z y s tk im  je g o  p a r t ie  z L l l i ^ ' ' *  
h a ls m  i  S ta h lb e rg ie m . L i l ie n th a l 
s ła b ł n ie co  w  d ru g ie j p o ło w ie , 
d ob n ie  ja k  Szabo, k tó r y  d o p ra w ^ / 
ty lk o  p e w n e m u  szczęściu  zaw dzię­
cza z n a le z ie n ie  s ię  jeszcze w  „ h ° a* 
l i c j i “ .

Z a k o ń c z y ł s ię  je d e n  z n a jc ie l t '^ '  
szych  tu r n ie jó w  w  h is t o r i i  szacbó^* 
a po w o jn ie  b ezsp rzeczn ie  n a jh a r­
d z ie j ró w n o  o bsadzony , s i ln y  i  
s ły c h a n ie  e m o c jo n u ją c y . Radzieccy 
a rc y m is trz o w ie  jeszcze ra z  z a d e m ^  
s tro w a li s w o ją  a b s o lu tn ą  liegem oh   ̂
w  św ie c ie  sza ch o w ym . T u rn ie j  
na n ie z w y k le  w y s o k im  pozloUV^' 
ciał w ie le  p ię k n y c h  w y n ik ó w  spor­
to w y c h  i  c a ły  szereg c e n n y c h  l  
te re s u ją c y c h  „n o w o ś c i“  te o re ty c y  
nych . B y ł  on  n ie w ą tp liw ie  w ie lk *£ j 
k ro k ie m  n a p rzó d  w  ro z w o ju  
szachow e j. (W . *•)

P ó łfin a ły  d rużynow ych mistrzostw
P o łsk i

P rzed  k i lk u  d n ia m i zakończono  
ro z g ry w a n e  p ra w ie  je d n o cze śn ie  w 
d w u  g ru p a c h , w  K a to w ic a c h  i Z a ­
ko p a n e m  p ó ł f in a ły  d ru ż y n o w y c h  
m is trz o s tw  P o ls k i. Z g o d n ie  z o k ó l 
n ik ie m  P ZS z s ta r to w a ły  d ru ż y n y  w  
s k ła d a c h  sze śc io o so bo w ych  (5 za­
w o d n ik ó w  i  1 z a w o d n ic z k a ), t r z y  
z w y c ię s k ie  d ru ż y n y  z każdego  p ó ł­
f in a łu  k w a l i f ik o w a ły  s ię  Jo  L ig i ,  a 
p on ie w a ż  p ó łf in a ły  ro ze g ra n o  o rzed  
W a ln y m  Z e b ra n ie m  P ZS z — u t r z y  
m a na  ró w n ie ż  zos ta ła  w  m o c y  ze­
sz ło ro czn a  d e c y z ja , w y k lu c z a ją c a  7 
d ru ż y n  m is trz ó w  i  „ k a n d y d a tó w “ .

W y n ik i  obu  p ó łf in a łó w  przędą ta  
w ia ją  się  n a s tę p u ją c o :

K a to w ic e : I. „ O g n iw o “  B y to m  33 
i  p ó ł, I I .  „ S ta l “  G liw ic e  32, i i i .  
„ S p ó jn ia “  L e g n ic a  31 i p ó ł. N a  da l 
szych  m ie js c a c h : „ S p ó jn ia “  P o ­
znań  30 i  p ó ł, O R Z Z  R zeszów  27 i 
p ó ł, „ W łó k n ia r z “  Z g ie rz  23, „ S p ó j­
n ia “  G ru d z ią d z  25, „O g n iw o “  W ar 
szawa 23 i  p ó ł, D o m  K u lt u r y  K a ­
to w ic e  23 i  „ K o le ja r z “  C zęstochow a 
1? i  p ó ł.

N a jle p s z y  w y n ik  in d y w id u a ln y  u  
z y s k a ł R y g a c z e w s k i (G ru d z ią d z ) 8

p. z 9 na I .  sz a c h o w n ic y , a z z\  
w c d n ic z e k  G u z ińą ka  (Poznań)» v  
3 z 9. • ł

Z a k o p a n e : I .  Ł K S  „W l5 k n ia r * 
Ł ód ź  37 i  p ó ł, I I .  „ K o le ja r z “  
k ó w  2G, I I I .  „Z w ią z k o w ie c  — 
ta “  P oznań  3,5. Ma da lszych
scach: „ K o le ja r z “  W ro c ła w  . ’
T ? P H  G d a ń sk  i  „ S p ó jn ia “  .
goszcz no 27, „ W łó k n ia r z “  
chow a  21 i p ó ł, „W ie ż a “  Nowy s ‘l k  
22, „ B u d o w la n i“  B ia ły s to k  iS i  P 
i  A Z S  W ro c ła w  13 i  pó ł.

T e n  p ó łf in a ł  b y ł  n ie w ą tp liw ie
szy i  m n ie j w y ró w n a n y . „P rze czy*1 
l i “  się  do  te g o  n ie c o  i  organizm 
rz y . K ra k o w s k i OZSz znów Prze* j
w a ją c  te rm in  co m . in . zm us i*0
z re z y g n o w a n ia  z g ry  m is trz a  
za w y  „K o le ja rz a  — P o lo n ię “ bez'

sp rzeczn ie  je d n e g o  z fa w o iy tćvV'
N a jle p s z e  w y n ik i  in d y w id u a ln o  ^  
s ię g n ę li: P ie ch o ta  6 i  p ó ł z 8 na 
sza c h o w n ic y  i  G ó rska  3 i  P^* z ' 

U c h w a ły  W a lnego  Z e b ra n a  
w  s p ra w ie  L ig i  S za ch ow e j i  spianjy  
zdan ie  z p rz e b ie g u  o b ia d  n ° ( 
w  n a jb liż s z y c h  d n ia c h .
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